
Lozwar

Polscy biznesmeni nie sfinansują deficytu budżetowego

ocena polityki rządu w zakresie prywaty­
zacji. Zdaniem B C C  proces ten toczy się 
zbyt wolno. Inwestorzy prywatni napoty­
kają szereg przeszkód natury formalnej, 
które utrudniają lub wręcz uniemożliwia­
ją  wykup np. drobnych przedsiębiorstw 
państwowych. Największą taką barierą 
jest sprzeczność ról w  jakiej występuje 
organ założycielski .Jako sprzedający po­
winien zachowywać się elastycznie, jako 
organ administracji państwowej podlega 
ocenie na ogólnych biurokratycznych za­
sadach. Urzędnicy boją się więc podejmo­
wania decyzji, banki jako wierzyciele tet 
nie kwapią się do udziału w  tym procesie, 
a rady pracownicze godzą się na sprzedaż 
tylko wtedy, gdy inwestor zagwarantuje 
zachowanie dotychczasowej ilości miejsc 
pracy. Te przesłanki nie nastrajają optymi­
stycznie, także przy prognozowaniu tempa 
prywatyzacji w 1993 roku.
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Z a t e l e f o n u j  2 8  g r u d n i a !Chodzi o żużel profesjonalny
Niech się spełni 
w 1993 roku!

Przypom inam y nasze pytanie: czego 
w  sylwestrową noc będziecie życzyć 
sobie, swoim bliskim  lub znajomym? 
Treść tych życzeń opublikujemy w  no­
worocznym wydaniu “ Gazety N ow ej” , 
z nadzieją, iż w  ten sposób sprawimy, 
że los się do W as  uśmiechnie.

N ie  z a p o m n ij: w  p o n ie d z ia łe k  
28 gradnia, pomiędzy godz. 10.00 a
13.00 czekamy przy telefonach w  reda­
kcji zielonogórskiej lub oddziałach w 
G łogow ie, Gorzow ie i Lubinie.

Zapraszamy! Przygotowaliśm y kilka 
niespodzianek do rozlosowania...

O d  1 s ty c zn ia  zm ia n y  na  PKP

Rozmowy z górnikami 
— po świętach

We wtorek Michał Boni powiedział, że 
toczące się z poniedziałku na wtorek roz­
mowy przedstawicieli rządu i strajkujących 
górników miały przełomowe znaczenie dla 
przyszłości tej branży.

Kolejne rozmowy odbędą się po świętach. 
Strajk trwa nadal. (PA P )

Zostało kilka dni!
Jeszcze tylko do Nowego Roku, 

wszyscy solenizanci obchodzący 
urodziny mogą udać się do Baru Lo ­
dowego “ Artic" (adres na kuponie), 
gdzie zostaną poczęstowani firmo­
wymi lodami. Wystarczy tylko w y­
ciąć zamieszczony poniżej kupon i 
zabrać ze sobą dowód tożsamości. 
Życzymy smacznego.

H U R T O W N IA  P I W A  i  W IN

„ B A R Ę  X ”
67-200 Głogów 
ul. Wierzbowa 7 

o f e r o | e:
ą  piwo beczkowe i butelkowe 

ą  wina krajowe i importowane

Wszystkim Klientom 
składamy serdeczne życzenia 

świąteczne.

C e n tru m  O grodnicze  

„ F L O R A ”
w Głogowie, ul. Obrońców Pokoju 30 

tel.(070)33-35-26 

pol eca :

• kwiaty cięte, doniczkowe, 
wiązanki ślubne,

• drzewa i krzewy ozdobne,
• na życzenia Klienta dostarczamy 

bukiety pod wskazanym adresem.
Zapraszamy codziennie od godz 7J90do 20.00 

w niedziele i święta od 10.00 do 17.00. .

Wszystkim Solenizantom 
w  dniu urodzin wszystkiego 

najlepszego życzy firma 'Artic' 
i "Gazeta Nowa"

) )  w  1
67-200 Głogów 
ul. Elektryczna 4b

składa swpim Kliłntoir̂ : 
serdecuicjtyczenfśśwtyecznęj. 
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I Pastorałka
Pastorałka, czyli moja kolęda o narodzeniu Chrystusa. Gwiazda betlejem­

ska rzuca światło nawet na największych TWARDZIELI. W  noc wigilijną 
zwierzęta mówią ludzkim głosem. A niektórzy ludzie wyją zwierzęcym 
SKOWYTEM. Narodzenie Jezusa Chrystusa napełnia serce NADZIEJĄ. 
Wtedy zawsze przypomina mi się kościół mojego dzieciństwa. Niebo wy­
iskrzone srebrem wieczności. Skrzypiący śnieg. Dym z komina. Jarzejący 
ołtarz i wielka choinka. Szopka z pastuszkami. Wówczas czułem, żc dzieje 
się coś WAŻNEGO. Każda cząstka mroźnego powietrza przepełniona była 
niepojętą radością. Do tego wszystkiego co roku wracam. Nawet jeśli nie 
ma już tego domu, tamtej ziemi i najbliższych, którzy łamali się ze mną 
opłatkiem.

Minął sezon na HEROIZM. Zaczął się PRZEC IĄG  w górniczych szybach. 
Instynktownie ustawiam się bokiem do ministra przemysłu i handlu, Wac­
ława Niewiarowskiego. Wydaje mi się jakiś taki ZN IEW IEŚCIAŁY. Gdyby 
mu założyć sztuczny biust byłby drugą babą w rządzie. Powiedział w 
poniedziałek w radiowej “ Trójce", że nie ma mowy o gaszeniu strajków 
przy pomocy policji lub wojska. We wtorek rano komunikat o pierwszych 
ustępstwach. Będzie węgiel tam gdzie trzeba. Będą interwencyjne zakupy 
na zapas Smutny grudzień. Pogorszyły się nastroje. Górnicy mówią że 
walczą o lepsze jutro dla WSZYSTKICH Polaków. Dwa razy LEPSZ E  jutro 
wy walczyło WYBRZEŻE. Teraz kolej na Śląsk. Gra toczy się o zarobki. 
Pracownik umysłowy w kopalni zarabia 3.970 tys. złotych miesięcznie. 
Służby naziemne od3,5 do 3,8 min. Około 4%  górników fedrujących na dole 
otrzymuje średnio 5,5 min. W kapitalistycznej Polsce pada M IT  pana 
8, ^ r ? \ 0c® wiscie’ ie  sómicy w porównaniu z posłami zarabiają za 
MAŁO. Anastazja P. nie pojechała na Śląsk. Nie zameldowała się w hotelu 
górniczym, ponieważ wie, że praca pod ziemią plus piwo — zabijają seks 
Nie wiem, czy organizowane są jeszcze konkursy poetyckie o złotą lampkę 
górniczą? Węgiel połyskuje niebezpiecznym złotem. Jeśli nawet padnie 
pienvszy zabity górnik w I I I  RP, to rewolucji i tak nie będzie. Wątpię, czy 
ukarze się WINNYCH. A może górnicy postanowili położyć kres F IK C Y J­
N E J gospodarce ? Skoro elektrownie i koksownie zalegają z zapłatą gómic- 

b‘liona złotych, to kto za to odpowiada? Może by tak PRZY­
MKNĄĆ na Sylwestra głównego księgowego naszej O JCZYZNY? Czy 
Polska w ogóle ma głównego księgowego? Głównego energetyka ? Głów­
nego mechanika? Won z DYLETANTAMI. Górnicy za mało zarabiają? 
Żądają podwyżek, które mają dofinansować PODATNICY? Dopóki poli­
cjant będzie zarabiał więcej niż nauczyciel, a górnik traktowany będzie jak 
BOHATER narodowy, krowy będą dawać jeszcze mniej mleka. Na spęka- 

, nych ugorach buczeć będą tylko trzmiele.
Polski karnawał trwa przez cały ADWENT. Wyrostki z biednych rodzin 

mają pieniądze na PETARDY. Ile kosztuje jedno H U K N IĘC IE na osiedlu 7 
Kupie— strzelić. Na złość bogatym. Gdzie będą śpiewali kolędy bezdomni? 
Kredyty mieszkaniowe są nie do spłacenia przez najbliższe siedemset lat. 
Ponad dwa i pół miliona ludzi czeka na mieszkania. To szanowne PAŃ­
STWO, poprzez swoje państwowe banki doprowadziło do obecnej sytuacji. 
Od stu łat jesteśmy w tyle za narodami, które umieją PRACOWAĆ, rządzić, 
żyć. Czasem nawiedza mnie PRZYGNĘBIAJĄCA myśl, że Polska jest dziec­
kiem specjalnej troski w środku Europy. Jakby ukończyła tylko ZAWO- 
DO W KĘ dla opóźnionych w rozwoju. Chciałbym wiedzieć, co TERAZ myśli 
większość pogrążonego w apatii społeczeństwa, która nie wzięła udziału 
w WYBORACH.

Po felietonie pt. "Nie potrafimy " zatelefonowało do mnie pięć dziennika­
rek (w tym dwie z B B  News), z prośbą o pożyczenie IM  "Pamiętnika 
Anastazji P .", książki która migiem rozeszła się w mieście. Czyżby te 

■ redaktorki zamierzały powtórzyć sukces Marzeny Domaros? Ale
I gdzie? Z  kim? Sejmik Samorządowy jest ciałem-metej- ANT¥EROT¥GZ- 

NYM. Radni mają w głowie podatki, a nie seks. Czy lokalne mistrzynie pióra 
i magnetofonu pójdą do łóżka z wojewodą, prezydentem, lub jakimś kośla-

Ra<ły M ęsk ie j? Czy napiszą książkę, która wstrząśnie 
, ZATĘCHŁĄ prowincją? Warto spróbować.

. ̂ aJ  bardziej podobała mi się Miss Izraela i ona powinna dostać koronę 
Miss Świata '92. Kiedy do finału zaczęły wychodzić Rosja i Polska, pomy­
ślałem — znów wlecze się polityka. Rosjankę obdarzono tytułem Miss 
Świata. Na pewno za WZROST (180 cm). Polkę przepytywała słynna 
ALEXIS. Ale tytuły wicemiss zdobyły Wenezuela i Zjednoczone Królestwo. 
Werdykt jury był TENDENCYJNY. Najpiękniejsze nie weszły w ogóle do 

finału. Być może mam SPACZONY gust.
Trudno sterować losami kraju, gdy przy sterze kłębi się KUPA amatorów. 

Jerzy Giedroyć (paryska "Kultura ’ ), uważa, że obecny Sejm "zajmuje się 
głupstwami, tematami zastępczymi, które dla państwa nie odgrywają żadnej 
ro liPow inn iśm y pokonać przesadny strach wobec Niemców i zbliżyć się 
do Japonii. Japończycy szukają kraju, który dałby im oparcie w Europie. 
Hasło Lecha Wałęsy — zbudujemy drugą Japonię — było więc słuszne, ale 
umarło śmiercią naturalną,jak większość złotych myśli mojego ukochanego 
prezydenta I I I  RP. A szkoda. W agencjach towarzyskich brakuje skośno- 
okich ślicznotek. Pod dostatkiem jest ZEZOWATYCH. Mimo wszystko mu­
simy zwalczać demagogów żyjących z PUSTOSŁOWIA.

Pastorałka moja nie jest PODNIOSŁA. Mrówki Faraona i karaluchy z 
tamtej epoki są nie do W YTĘPIENIA. Zagnieździły się na dobre w wieżow­
cach. Pełzającą kontrrewolucja wychodzi nocą na żer. Najwyższy czas 
ZAMUROWAĆ zsypy. Rozdać ludziom foliowe worki na śmieci.

“ W PROST” ma 10 lat i ponad półtora miliona czytelników. Można 
Poznaniaków nie lubić, ale trzeba im oddać SPRAW IEDLIW OŚĆ. W tym 
wypadku akurat POTRAFIĄ. Nie gratuluję IM  niczego, żeby nie spadł 
NAKŁAD. Przyszedł taki czas, źe ludzie z przyjemnością grzebią w koloro­
wym śmietniku morfologicznym.

I Wśród umarłych w 1992 roku najwięcej szacunku budzi we mnie Wanda 
Rutkiewicz, najlepsza himalaistka. Wybrała śmierć z dala od zgiełku świata. 
Czym bowiem jest wspinaczka na ośmiotysięczny śnieżny szczyt? Jest we­
wnętrznym nakazem oderwania się od brudów Z IEM ! i dążeniem ku BOGU.

Świętego Mikołaja, którego w Poznańskiem nazywają GW IAZDOREM 
bo w Wigilijny wieczór przychodzi z podarkami, zawiadamiam, że nie 
gromadzę książek Marksa, Engelsa, Gierka, Jaruzelskiego, Kuronia, Kisz­
czaka, Kani, Gorbaczowa, Michnika, Geremka. Już wkrótce zbuduiem\ 
drugą KUBĘ.

Ks. prof. Józef Tischner zapowiedział, że wygłosi kazanie na pasterce w> 
kościele Klarysek w Starym Sączu. A potem będzie w następnym kościele, 
bliżej Tatr. Ludzie gór zachowali poczucie wolności i nie dali się zśowiety- 
zować. O północy stanę przed lustrem i przyjrzę się swojej zsowietyzowanej 
SYLW ETCE. Cholerny, monumentalny KREM L. Tyle szkód uczynił w pol­
skich duszach.

Daleko, za górami, za lasami, stoi drewniany domek, spowity śniegiem. 
Szczęśliwi ludzie śpiewają: "Bóg się rodzi... ”

Zbigniew RYNDAK

M i e s i ę c z n a  

p r o g n o z a  p o g o d y
Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej przewiduje, że do 20 stycznia 

1993 nsredma miesięczna temperatura będzie w normie, mniej niż przeciet- 
nie będzie natomiast opadów.

Najprawdopodobniej 14 dni będzie z temperaturą maksymalną powyżej 
0 st., a z temperaturą minimalną poniżej minus 10 st. — 4 dni.

IM GW  przewiduje 6 dni z opadami.
Do 25 bm. temperatura maksymalna wyniesie od minus 2 st do 0 st a 

minimalna od minus 8 st. do minus 6 st., bez opadów. Od 26 do 30 bm 
możliwe są niewielkie opady śniegu, temperatura minimalna może spaść 
od minus 11 st. do minus 7 st. (PAP)

cd ze str. I
— W Sejmie mówi się o konieczności 

rekonstrukcji rządu, wymieniane jest na­
zwisko ministra Niewiarowskiego.

— Przypominam, że jestem posłem ko­
alicji rządowej, ale możemy przytoczyć 
fakty: minister Niewiarowski nie otrzy­
mał rekomendacji komisji sejmowej do 
zajęcia swego stanowiska. W Sejmie po­
jawiają się głosy, że z uzasadnionych 
przyczyn tej rekomendacji nie uzyskał, że 
potwierdza to swą 
dz i a ł a lnośc i ą .
Chciałbym jednak 
podkreślić, że pozy­
cja ministra przemy­
słu jest niejasna 
kompetencyjnie, 
choćby wobec ministra przekształceń 
własnościowych. Jednocześnie w społe­
czeństwie tkwi przeświadczenie, że mini­
ster ma spełniać funkcję opiekuńczą, być 
Mikołajem z workiem pełnym pieniędzy. 
To jest nierealne.

— Jakie są nastroje posłów po książce 
Anastazji Potockiej? Czy będą procesy?

— Nie słyszałem, by ktoś wytaczał pro­
ces. Przeczytałem oczywiście tę książkę, 
a jeśli jakiś poseł twierdzi, że jej nie 
przeczytał, to moim zdaniem oszukuje. 
Książka zawiera bardzo trudny do spro­
stowań mechanizm: podaje prawdziwe 
szczegóły i wplata w nie rzeczy, które nie 
miały miejsca. To stwarza mieszankę, do 
której przyczepić się trudno, a która w 
całości prawdą nie jest.

Poznałem panią Anastazję w Sejmie. 
Jestem człowiekiem ostrożnym — zosta­
ło mi to z czasów działalności opozycyj­
nej, kiedy byłem podsłuchiwany, nagry- 
wany, śledzony. Wszystkie moje dzwon­

ki alarmowe odezwały się, kiedy zoba­
czyłem poczynania tej pani. Zastałem ją 
z moim znajomym posłem przy stoliku w 
restauracji, przysiadłem się, zostaliśmy 
sobie przedstawieni. Już następnego dnia 
zaproponowała mi przejście na ty, a po­
tem podeszła do kolejnego człowieka po­
wołując się, że jest moją bliską znajomą. 
Ten łańcuszek działał szybko. Po trzech 
dniach zaprosiła mnie na przyjęcie do 
Walewic. Ja się wówczas ciężko prze-

Uważamy, że luki pomiędzy w p ły ­
wami a wydatkami budżetu nie można 
zapełniać wyłącznie iluzoryczną zresztą 
podwyżką podatków, ponieważ już dzi­
siaj wiadomo, jak wielkie kłopoty ma 
państwo z ich ściąganiem. Łatwiej podat­
ki ściągnąć od fryzjera czy prywatnego 
sprzedawcy samochodów, bo on jest “na 
widelcu ’. Dużo trudniej od kopalni, huty 
czy stoczni. W  rezultacie największymi 
dłużnikami budżetu są duże państwowe

N ie  b y ło  " z d r a d y  l i b e r a ł ó w ”
straszyłem i zwróciłem do odpowiednich 
służb z prośbą o sprawdzenie, co to za 
osoba.

Dobrze znam sejmowych dziennikarzy 
jeszcze z okresu, gdy byłem rzecznikiem 
rządu. Dowiedziałem się od nich, że na 
galerii prasowej doszło do pyskówki — 
jedna z dziennikarek oskarżyła Anastazję 
o wzięcie pieniędzy z torebki. Wszystko 
to układało się w całośćdość niesmaczną. 
Podejrzewałem rzecz najprostszą: żejest 
to nimfomanka, która dostała się do Sej­
mu. To, że tak łatwo udało się jej kurso­
wać w tym świecie, świadczy o jego sła­
bości. Ale na świecie zdarzały się gorsze 
afery — w RFN, w Wielkiej Brytanii, 
gdzie wykryto powiązania z agenturą ra­
dziecką. W aferze Anastazji P. nie ujaw­
niono tajemnic państwowych, a że nie­
którzy posłowie mogą mieć kłopoty w 
domu, to już ich problem.

— Wróćmy do spraw poważnych. 
KLD opracowuje nowy projekt syste­
mu podatkowego?

przedsiębiorstwa, które nie płacą podatku 
ani składek na ZUS.

W naszym przekonaniu podwyższanie 
podatków w tej chwili powoduje tylko 
pogłębienie trudności z ich ściąganiem i 
ucieczkę podmiotów gospodarczych w 
tzw. szarą strefę — tam, gdzie podatków 
się nie płaci, czyli okrada państwo. Dziś 
ludzie, którzy chcą więcej zarobić i pra­
cują po dwanaście godzin na dobę, są 
obłożeni tak progresywnym podatkiem, 
że w efekcie trzy godziny pracy oddają za 
darmo. To nie promuje aktywności. Po 
drugie zaś chodzi o to, by inaczej podat­
kowo traktowane były pieniądze idące na 
inwestycje i na konsumpcję. Jeżeli przed­
siębiorca buduje dom — niech płaci. Ale 
gdy inwestuje pieniądze w rozbudowę 
firmy, tworzy nowe miejsca pracy — za 
to podatku płacić nie powinien. Pieniądz 
inwestycyjny należy traktować bardzo 
ulgowo, gdyż inwestycji nam brakuje. W 
budżecie państwa n ie ma na nie środków. 

— Czy Liberalizacja systemu podatko-

Podpisanie paktu niemożliwe
Wobec trwających strajków podpisanie Pa­

ktu o przedsiębiorstwie państwowym jest obe­
cnie niemożliwe —  stwierdziła Rada Mini­
strów w przyjętym we wtorek oświadczeniu.

“ Rada Ministrów wyraża ubolewanie, iż 
Pakt nie może być podpisany w uzgodnio­
nym wcześniej terminie i że wynikające z 
Paktu korzystne rozwiązania nie mogą być 
niezwłocznie wprowadzone w życie. Rząd 
wyraża jednak nadzieję, iż jest to tylko prze­
sunięcie termi nu ostatecznego przyjęcia Pa­
ktu" —  głosi oświadczenie. (PA P )

wego nie powiększy dziury budżeto­
wej?
— Trwają prace w KLD nad przelicze­

niem tego projektu w skali ogólnopol­
skiej. Naszym zdaniem jest szansa, by nie 
tylko nie pomniejszyć wpływów budże­
towych, ale nawet stworzyć warunki ich 
zwiększenia. Jesteśmy jednocześnie 
zwolennikami przeznaczenia bardzo du­
żych środków na usprawnienie służb 
skarbowych. Czyli: mniejsze podatki, ale

płacone, a nie du­
że podatki, ale 
szukaj wiatru w 
polu, co w tej 
chwili bardzo 
często ma miej­
sce.

— Polscy przedsiębiorcy wystąpili 
ostatnio z propozycją wspomożenia 
budżetu państwa.
— Inicjatywa ta polega na dobrowol­

nym opodatkowaniu się firm średnio po 
3 tys. dolarów, w zależności od wielkości 
przedsiębiorstwa. Byłaby tojednorazowa 
kwota, bardzo wysoka w porównaniu do 
luki budżetowej, opatrzona klauzulą 
umowy z rządem, że np. w okresie pię­
cioletnim polityka finansowa państwa w 
zakresie np. ceł, podatków, kursów walu­
towych miałaby stałe parametry. To po­
zwalałoby planować działalność gospo­
darczą. Trudno dziś powiedzieć, czy jest 
to propozycja realna, ale wszyscy zain­
teresowani uważają ją za interesującą. 
Dyskusja na ten temat wróci z pewnością 
po świętach.

Życzę Państwu miłych, pogodnych 
Świąt i wszystkiego najlepszego w No­
wym Roku.

Małgorzata STOLARSKA

Dolary na kredyty budowlane
Europejski Bank Odbudowy i Rozwoju 

udzielił Polsce pożyczki w wysokości 
60 min dolarów na kredytowanie budow­
nictwa mieszkaniowego. Dzięki pożyczce z 
EBO R, Polska będzie mogła wykorzystać 
pierwszą tańszą linię kredytową Banku 
Światowego, które wynoszą łącznie 200 
min dolarów. Podpisana 21 bm. w W a­
szyngtonie umowa z Bankiem Światowym 
przewiduje, że rząd polski wyasygnuje na 
kredyty budowlane również 200 min dola­
rów. Pożyczka udzielona przez EBO R  sta­
nowi część tego wkładu.

(P A P

K o m u  u l g o w y  b i l e t ?
cdzestr. 1 
Bezpłatne bilety PKP będą przysługiwały 

dzieciom do lat 4, umundurowanym fun- 
.i«i«nątiuszom Straży Graniczny, urzędów 
celnych, policjantom, żołnierzom wojsko­
wych organów porządkowych w czasie wy­
konywania czynności służbowych w pocią­
gach, a także przewodnikom niewidomych 
lub ociemniałych, opiekunom inwalidów 
I grupy oraz opiekunom towarzyszącym 
dzieciom niepełnosprawnym lub będącym 
inwalidami, w podróży do szkoły, przed­
szkola, ośrodka rehabilitacyjnego lub lecz­
niczego i z powrotem. Bez ograniczeń ro­
dzaju pociągu oraz klasy wagonu.

Uprawnienia do bezpłatnych przejazdów 
w drugiej klasie pociągu osobowego doty­
czą nadal inwalidów 1 grupy, zarówno z 
tytułu wypadków przy pracy i chorób zawo­
dowych, jak i ogólnego stanu zdrowia. Na­
tomiast prawo do 50% zniżki —  dwa razy 
w roku we wszystkich rodzajach pociągów 
—  będzie przysługiwało emerytom i renci­
stom oraz ich współmałżonkom, na których 
pobierane są dodatki rodzinne. “ Połówka" 
biletu we wszystkich rodzajach pociągów i

w dowolnej klasie, stale należy się m.in. 
dzieciom od 4 do 7 lat życia, dzieciom i 
młodzieży niepełnosprawnej lub dotkniętej 
inwalidztwem, przy.Przejazdach z miejsca 
zamieszkania do szkoły, ośrodka lecznicze­
go czy rehabilitacyjnego.

Ulga 50% przy przejazdach w drugiej kla­
sie dowolnego rodzaju pociągu, ma przysłu- 
giwać dzieciom i młodzieży w wieku od 
7 lat do ukończenia szkoły ponadpodstawo­
wej, ale nie dłużej niż do 20 roku życia. W  
przypadku studentów —  do ukończenia 
przez nich 26 roku życia. “ Połówka”  biletu 
w dowolnej klasie pociągu osobowego, na­
leży się natomiast nauczycielom szkól pod­
stawowych i ponadpodstawowych oraz na­
uczycielom akademickim.

Przyjęta 20 czerwca br. przez Sejm, usta­
wa o uprawnieniach do bezpłatnych i ulgo­
wych przejazdów środkami publicznego 
transportu zbiorowego, zakłada m.in. mo­
żliwość wykupienia uprawnień do przejaz­
dów ulgowych koleją, na podstawie umów 
zawartych pomiędzy Dyrekcją Generalną 
P K P  a np. władzami oświatowymi lub ad­
ministracją państwową. (PA P )

Z w ę g l o n e  z w ł o k i
Policja ustaliła prawdopodobny wy­

gląd twarzy kobiety, której zwłoki zna­
leziono 7 grudnia 1992 roku na wysy­
pisku śmieci usytuowanym w lesie ko­
ło miejscowości Buchałów. Zwłoki

ciała, wzrost 150-160 cm. Z ustaleń 
wynika, że była to kobieta o wyraźnym 
owłosieniu, również w okolicy czoło­
wej i skroniowej; nad wargą i na rękach 
występował tzw. meszek.

były zwęglone i zawinięte w koc (krata 
koloru żółto-pomarańczowo-czerwo- 
no-zielonego). Nogi denatki obcięto w 
okolicach kolan, części odciętych do­
tychczas nie odnaleziono.

Kobieta w wieku 20-30 lat miała wło­
sy tlenione na jasny blond, z odrostami 
koloru ciemnego. Uzębienie znacznie 
zniszczone, między innymi: prawa 
górna dwójka — proteza umieszczona 
na mostku zęba trzeciego, strona lewa 
dół —  krzywa trójka. Średnia budowa

Policja zwraca się z prośbą o infor­
macje mogące przyczynić się do ziden­
tyfikowania zwłok. Kontakt osobisty 
lub telefoniczny z Komendą Rejonową 
Policji w Zielonej Górze, ul. Partyzan­
tów 40, tel. 616-16 wew. 277 lub 730 
oraz 997 czynny całą dobę.

Komendant wojewódzki policji wyzna­
czył nagrodę pieniężną dla osób, któiych 
informacje przyczynią się do ujęcia 
sprawcy i rozpoznania zwłok. Zapew­
niona jest całkowita dyskrecja. (mk)

12 P0DR0ZE— URLOPY
I Z IM O W ISKA, narty w Czechach, termi­

ny: 24.01-30.01.93, 31.01-06.02.93, cena 
1.060.000 zl. Małe grupy, miła atmosfera, 

I posiadamy własny transport. Zgłoszenia 
do 08.01.93. “ A KT IV  TOUR” ZG. W y­
spiańskiego 13, p. 109, tel. 46-91 w. 27, 

| pn-pt w godz. 10.00-16.00. (01-30083)

PRACA
• HURTOWNIA “ZO D AR" w Starym Kisie­
linie ul. Pionierów Lubuskich zatrudni kie­
rowców kat. CE, pracownika magazynowe­
go. (01-30103)

Poszukujemy chętnych zarabiać chału 
pniczo, oferujemy technologie wyrobów, 
znaczek 4.500. Agencja “Adsur”  Głogów
1. (03-05286)_________________
Tylko fachowcy budowlani na kontrakt 
do Niemiec i Czecho-Słowacji, znaczek 
4.500. “ Adsur" Głogów 1. (0345288)
Uwaga - oferujemy technologie atrakcyj­
nych prac chałupniczych, znaczek 4.500. 
Agencja “ Adsur" Głogów 1. (03-052851
Zaktad Dziewiarski zatrudni młodą osobę 
niepełnosprawną. Gtogów 33-88-10 po 
18.00. (03-05326)_______■

• ŻALUZJE  aluminiowe kolorowe. Głogów 
33-51-35. (0305089)

ZDROWIE
Gabinet Leczenia Akupunkturąm - lek. 
med. M. Olsztyńska-Wołowska, czynny 
poniedziałki, środy, czwartki 16.00- 
17.00 wtorki, piątki 15.00-16.00, lecze­
nie przewlekłych bólów, odwykowe, in­
nych schorzeń. Zielona Góra, pl. Boha- 
terów 2/2. (01-28825)

TUTAJ! Jest droga do pracy samodzielnej 
i dającej satysfakcję. Kontakt osobisty. 

| Zielona Góra, Pionierów 6/2. (01-30065)
Firmy zagraniczne zatrudniające Pola­
ków, dołączyć 4.500,- znaczkami. Agen­
cja Informacyjna “Adsur”  Głogów 2 box 
J 83^ (03-05289)_ _

• k la  w iszow ca do restauracji (nawet bez 
sprzętu) - zatrudnię. Głogów 33-42-39. (03-
05337)

TOWARZYSKIE
• k tó r a  z pań zaprosi młodego pięćdzie- 
sięciolatka fajnego chłopaka na kartoflan­
kę, smażone ziemniaki z kwaśnym mle­
kiem. Oferty BO  Zielona Góra. (01-30134)

Lecznica dla Zwierząt zaprasza codzien­
nie w godz. 11.00-19.00, w soboty 9.00- 
14.00. Zielona Góra, osiedle Przyjaźni, 
budynek Szkoły Ekologicznej-róg Sło- 
wackięj i Francuskiej. (01-3001 s;

Pan lat 33. elegancki samochód, pozna 
miłe panie o bujnie owłosionych nogach 
w celu delikatnych pieszczot. Oferty: 
B.O.GłogÓW. (03-05297)

Legalny kontrakt w Niemczech dla pie­
lęgniarek dyplomowanych, znaczkami 
4.500 + telefon. Agencja Pośrednictwa 
“ Adsur”  Głogów 1. (03-05290)___________
Oferujemy adresy polskich firm wysyła­
jących na kontrakty zagraniczne, znaczek 
4.500. Agencja ‘‘Adsur’’ Głogów 1. (0345283)

W nocy z 17 na 18 grudnia br. 
został skradziony samochód

OLTCIT CLUB
kolor srebrny metalik.

Za wskazanie miejsca postoju 
nagroda w wysokości

10%  w a r t o ś c i  s a m o c h o d u  
t j .  9  m in  z to ty c h .

Zielona Góra, tel. 710-81 w. 265.

USŁ0GI
• “A T EL " - serwis RTV, naprawy i prze­
strojenia, czynny 9.00-17.00, soboty 10.00- 
15.00. Zielona Góra, ul. Brzozowa (boczna 
od Botanicznej), tel. 58-34. (01-30071)
• a ran ż ac ja  wnętrz, usługi projektowe, 
wykonawcze, okna z profili zach. boazerie. 
ARANŻ-BUD. Boh. Westerplatte 9 pok. 
229 tel. 720-11 wew. 257. (01-29164)
• napraw a junkersów, kuchenek i pieców 
gazowych, instalacje c.o., gaz. Zielona Gó- 
ra. tel. 670-84 i 30-16. (01-30079)

• M ED IKROL - Przychodnia Prywatna. ZG. 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej) w godz. 
15.00-18.00 tel. 55-06, stomatolog 9.00-
20.00. (01-30043)
• s p e c ja l is t a  chorób płuc - lek. Barbara 
Cyrok przyjmuje w piątki godz. 15.00-
16.00. Zielona Góra. ul. Wyspiańskiego 13, 
pokój 106. (01-29868)
• sp e c ja lis ta  dermatolog-wenerolog - 
Liliana Felisiak. Zielona Góra, ul. W y ­
spiańskiego 13, pokój 106 - poniedziałki i 
piątki godz. 16.00-17.00. (01-29867)

Uprzejmie infor­
mujemy, że dniu 
24 grudnia nasza 
redakcja w Zielo­
nej Górze i od­
działy w Gorzo­
wie, Głogowie i 
Lubinie będą peł­
niły dyżury do go­
dziny 13.00.

Naprawa komputerów IBM-PC, przepi­
sywanie prac dyplomowych, programy. 
Nauka obsługi PC-IBM. Nowa Sól, Wan- 
dy 11/3 tel. 47-08. (01-30148)

• n a p ra w a  telewizorów kolorowych, 
czarno-białych (przestrajanie). Zielona Gó­
ra, tel. 30-76. (01-29948)
• ŻALUZJE  duńskie, różne, szybkie termi­
ny. Gorzów tel. 238-13. (02-03618)
• TŁUMACZENIE, niemiecki, również tech­
niczne. Głogów, Łokietka 30/6, tel. 34-72-
40. (03-05335)
• T ra n s p o r t  do 5 ton 4000 zł /km. Gło­
gów 33-47-18. (03-05)29.)

Usuwanie kamieni nerkowych - bez ope­
racji i bólu, znaczek 4.500. Agencja “ Ad- 
SUr" GlpgÓW 1. (03-05287)

ROŻNE------------------------ 1
Kury nioski cena 18 tysYszt. Wiado­
mość: Woźny, Bolęcin 66. (01-30116)

• SKÓRY nutrii, królików, lisów, owcze wy­
garbowane naturalne i barwione poleca 
G A R BA R N IA  Wolsztyn, Prusa 5 tel. 29-31 
wieczorem. (01-30113)
• SOLARIUM bardzo tanio sprzedam. Lub­
sko, tel. 72-11 -54. (01-30060)
• s p rę ż a rk ę  100 L  380 V - tanio sprze­
dam. Wschowa 40-25-27. (03-05332)
• SUKNIĘ ślubną wioską sprzedam. Żary, Ka- 
towicka 6/2 tel. 24-24 po 16.00. (01-30132)

T U R N IE J B IL A R D O W Y  - Lubsko Ho­
tel ul. Łabędzia- 27.12.92 - niedziela 
godz. 14.00. NAGRODY: I - 1.000.000 
zł, II - 500.000 zł, wpisowe 50.000 zł.
(01-30107)

I* ołooow . aamam * m u  * rm. nA..

G a z e t a N o w a

nr indeksu 350788

REDAKCJA
al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra 

tel. 710-77, fax 722-55, tlx 432263
REDAKTOR NACZELNY ANDRZEJ BUCK 

ODDZIAŁY REDAKCJI
Głogów pl. Tysiąclecia, dworzec PKP tel.33-29-11 
Gorzów ul. Chrobrego 31 lel. 226-25,271-49 
Lubin ul. Wyszyńskiego 10 tel. 42-42-64

BIURA OGŁOSZEfj 
REDAKCJA I ODDZIAŁY REDAKCJI 
SKIAO KOMPUTEROWY: A1P0 SC - ZIELONA GÓRA 

DRUK: P0UGRAF - ZIELONA GÓRA 
PRENUMERATA: RUCH SA — ODDZIAŁ:

Gorzów Wlkp., ul. Grobla 30,
Legnica, ul. Kardynała Kominka 30, 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplattei9a
Reda kcja nie odpow iada z a  treść o g ło s ze h , n ie zw ra c a  nie 
zam ów ionych tekstów , zdjęć i rysu n ków , za s trze g a  so b ie  pra­
w o  skracania otrzym anych materiałów i zm ian  ich tytułów 

WYDAWCA
a  s a g

ul. Działkowa 19 • 65-767 ZMona Córa

REDAKTOR DEPESZOWY
Andrzej Grzybowski
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P a ń s tw o w e  

G o s p o d a r s tw o  R o ln e  

w S t r o g o b o r z y c a c h

6 7 - 2 2 3  R a d w a n ic e  

ogłasza przetarg nieograniczony
na następujący sprzęt rolniczy:

1) Kombajn “Bizon" szt. 1

2) Ciągnik C 1201 szt. 1

3) Ciągnik C-360 szt. 1

4) Przyczepy 4 - 4 , 5 1 szt. 5

5) Pług 5-skib. hydraul. szt. 1

6) Zbieracz liści szt. 1

P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  

w  d n i u  1 9 9 3 - 0 1  - 0 7  o  g o d z .  1 0 . 0 0  

w  s i e d z i b i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  

W a d i u m  w  w y s o k o ś c i

1 0  %  c e n y  w y w o ł a w c z e j  

n a l e ż y  w p ł a c i ć  w  k a s i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  

d o  g o d z .  9 . 0 0  w  d n i u  p r z e t a r g u .

W / w  s p r z ę t  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  p r z e d d z i e ń  

p r z e t a r g u  w  g o d z .  7 . 0 0  - 1 5 . 0 0  

n a  t e r e n i e  z a k ł a d u .  

Z a s t r z e g a m y  s o b i e  p r a w o  o d s t ą p i e n i a  

o d  p r z e t a r g u  b e z  p o d a n i a  p r z y c z y n .

03-05331

(cgj) TOYOTA
V W y  TOYOTA MOTOR POLAND CO., LTD

AUTORYZOWANA STACJA DEALERSKA 
59-300 LUBIN ul. Przemysłowa 1, tel. (0-70) 42-64-42

O F E R T A  S P E C J A L N A ______
Od 17.12.92 samochody CARINA E i CAMRY GX z niższym podatkiem obrotowym.

UWAGA I !

Uwzględniamy ulgi celne.
Realizujemy książeczki PTS INVEST BANK.

Możliwość LEASINGU dla firm i przedsiębiorstw.
! GWARANCJA I RĘKOJMIA NA 3 LATA LUB 100.000 km.

04-02372J

• ST ARK motocykle -kupię. Szczepański. Surand 17770 
Hi!airevilfranche France. (03-05151)

BUSINESS
•BLACIIF; aluminiową falistą grub. 0.8 długość 720m x
0 90 cm cena 95 tys. m kw. - sprzedam. Gorzów ul. 
Puszkina 6 tel. 74-026. (02-03674)
•KIOSK nowy obornicki 6x2.50 - tanio sprzedam. 
Skwierzyna ul. Żeromskiego 3. (02-03688) 
•CEGIELNIĘ w Żarach sprzedam lub przyjmę wspól­
nika. Żary-Kunice, Żołnierska 9, tel. Bolesławiec 62-29 
(wicctorem). (01-30137)
•KURKI “Isabrown" 12,16-tygodniowe sprzedam. Zo- 
dyń 52a. tel. 13 Siedlec k. Wolsztyna. (01-29691)

•SPRZEDAM ladę sklepową, regały, piec z podkową, 
odstąpię lokal w centrum Zielonej Góry Zielona Góra 
tel. 689-46 po 20.00. (01-30108)

AUSTRO-POL
posiada do sprzedaży w Zielonej Górze:

- M-2 (do małego remontu) cena 107 min
- M-3 cena 230 min
- M-4 cena 280 min
- garaż przy ul. Francuskiej, cena 50 min
- działka o pow. 2.906 m kw., cena 530 min.

Poszukujemy do wynajęcia:
- domku z telefonem (na biura)
- mieszkania 2,3,4 pokojowego.

Lubuska Giełda Nieruchomości 
Zielona Góra, ul. Chopina 11/13

tel. 42-71 wew. 232.
01-30139

Poszukuję lokalu 
do wynajęcia w Lubinie 
na działalność usługową

o powierzchni 
70 m kw. - 90 m kw.

Wiadomość 
Lubin, tel. 42-50-10 lub 44-57-19 - 

wieczorem

II LICYTACJA
Komornik Sądu Rejonowego rewir IV w Zielonej Górze podaje 

do publicznej wiadomości, że w dniu 28.12.1992 r. o godz. 11.00 
w Zielonej Górze ul. Kożuchowska 15 A odbędzie się w trybie ustalonym 

w art. 867 Kpc II licytacja niżej wymienionych ruchomości:
1. Kalkulator D 38 szt. 24 oszac. po 150.000,-zł. za szt.
2. Kalkulator D 30N szt. 17 oszac. po 150.000,-zł. za szt.
3. Kalkulator D 36 szt. 29 oszac. po 1150.000,■-zł. za szt
4. Kalkulator PG 656 szt. 49 oszac. po 500.000,-z. za sz
5. Kalkulator PG 654 szt. 57 oszac. pc.350.MCL-zł zaiszt 
6 Wieża‘International szt. 1 oszac. po 1.200.000,-zł. za szt.

należących do P.H.U. “Romex" Zielona Góra ul. Kożuchowska 15 A.
Cena wywoławcza wynosi 1/2 sumy oszacowania.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie oznaczonym wyżej.
0r-30143

II LICYTACJA
Komornik Sądu Rejonowego rewir IV wZielonej Górze podaje 

do publicznej wiadomości, że w dniu 28.12.1992 r. o godz. 12.00 
w Zielonej Górze ul. Kożuchowska 15 A odbędzie się w trybie ustalonym 

w art. 867 Kpc II licytacja niżej wymienionych ruchomości:
1. Artykuły chemiczne, kosmetyczne, odzież, art. biurowe, A.G.D. w ilościach 
hurtowych na kwotę 449.360.400,-zł.

Î Walniktmajątkowe, wyposażenie biur na łączną kwotę 210.940.000,-zł. 
należących do dłużnika “Uni Complet” Spółka z o.o. Zielona Gora 
ul. Kożuchowska 15 A.

Cena wywoławcza wynosi 1/2 sumy oszacowania.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie oznaczonym wyżej.

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
CHEMICZNYCH I PRZEMYSŁOWYCH

Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43
Lubin, ul. M ałom icka 48 (naterenie
Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych) 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

poCeca
duży wybór bombek choinkowych 
w cenach z 1991 r. 
już od 20 tys. zł za pudełko

bogaty asortyment kosmetyków 
dla pań, panów i dzieci 

 ̂ na prezenty gwiazdkowe
i

Od 21 grudnia br. wszyscy kupujący Klienci 
otrzymują upominek od firmy - 2% bonifikatę

Z a p r a s z a m y  c o d z ie n n ie  o d  8 . 0 0  d o  1 6 . 0 0  
w  s o b o t y  o d  9 . 0 0  d o  1 3 . 0 0

AUTO— MOTO
• 12AP rok 1986 tanio sprzedam. Krosno Odrz. Kościu­
szki 13E/8. (01-30095)
•ABY dobrze naprawić auto - Firma DEUTSCI1AUTO 
zaprasza -.naprawy bieżące - powypadkowe całopojaz- 
dowe VW, audi. opel. ford, diesel - benzyna. Świdnica 
k Zielonej Góry ul. Kosynierów 6 tel. 731 -69. Zaprasza­
my od 8.00 do 18.00. Ceny konkurencyjne. (01-29191)
• AKUMULATORY “CENTRY". Zielona Góra. ul. Mo­
niuszki 5. (01-30074)
•AUDI 100CC 1800E 1985 (udokumentowane pocho­
dzenie) - sprzedam lub zamienię na mniejszy. Informa­
cja: Głogów 33-22-96. (03-05329)
•BIZON super Z-056 sprawny - sprzedam. Wysoka 42. 
gm. Przemków. (03-05313)
•LADF; 2107, rok prod. 1986 sprzedam lub zamienię na 
malucha. Krosno Odrz. Widok 1/1. (01-30120) 
•ELEKTRONICZNA diagnostyka silników diesla 
gaźnikowe, bezp. wtrysk, pomiary ciśnień, wymiana 
pasków. Głogów, Strumykowa 2b. (03-05303)
•FIATA ritmo 1981 - sprzedam. Zawada 48b/l. (01- 
30138)
•OPEL omega kombi 1989 - sprzedam. Głogów 347-

— — — — — i

( Peugeot305. VWBUSosobowy,skodafavorit, Peu-1 
geot 505 sprzedam. Zielona Góra tel. 293-94. (01-1 
3 0 1 3 6 ) __________________ |

•SKODA FAVORIT- nowa. ulga celna, cena 
100 000.000 zł. “JAVO" Zielona Góra. Westerplatte 11. 
p. 823, tel. 42-31 w. 484. (01-30084)
•SKODA 105. 1984 r. i 1987 r. 105 sprzedam. Krosno 
Odrz. tel. grzecznościowy 638. (01-30121)
•SKODA 105S, 1982 r. sprzedam. ZG. Rydza Śmigłego 
18/5. (01-30101)
•SKODK favorit 135L199! - sprzedam. Głogów 34-55- 
73 po 16.00. (03-05336)
•SKUPUJE samochody po wypadkach oraz sprawne te­
chnicznie. Zielona Góra tel. 75-170. (01-29093) 
•SPRZEDAM ciągnik C4011 oraz przyczepę wywrotkę 
3,51. Tel. Grodzisk Wlkp. 46-089. (01-30130) 
•SPRZEDAM forda taunusa combi 1982 r. silnik po 
remoncie. Żary, Witkiewicza 6/3, tel. 23-60. (01-30146) 
•SPRZEDAM samochód ford fiesta 16 diesel 1986. Ko­
żuchów, ul. Okrzei 5/3, tel. 750. (01-30053)
•SPRZEDAM samochód IFA W50L. skrzyniowy, diesel,
zarejestrowany lub zamienię na fiata 126p. Bobrowice
ll 8, tel. 37. (01-30093)
•SPRZEDAM tanio ładę I98l silnik po kapitalnym re­
moncie, rejestracja czerwiec 1993, stebnówkę przemy­
słową 5.0Ó0.000. Zielona Góra. Storczykowa 19. (01-
30097)
•SPRZEDAŻ i zakładanie zachodnich opon używanych. 
Komputerowe wyważanie kół. Zielona Góra. Batorego 
91. (01-29593)
•STARA C-200 + naczepa oplandekowana - sprzedam. 
ZielonaGóra,ul.Wypoczynek 14/1.9. (01.-30041)

ODZIEŻ ROBOCZA: ubrania, w tym ocieplane, obu­
wie robocze w tym ocieplane, rękawice frotte, koszule
i inne art. BHP. Zielona Góra, Lisia 10, tel. 36-09, 
29-375. (01-29897) _

Wydzierżawię pomieszczenie magazynowe pow. 290 
m kw. centrum Zielonej Góry tel. 616-97 w. 329. 
(01-29782)

MATRYMONIALNE
•“AMOR" Polskie Biuro Matrymonialne — Postbus 95 
4724ZH WOUW - Holandia. Bezpłatnie kojarzy Polki z 
Holendrami. Przyślij ofertę ze zdjęciem. (02-03655) 
•“DAGMARA” 68-200 Żary. box 57 kojarzy małżeństwa 
krajowe, zagraniczne, fotokatalogi! (01-29351) 
•HOLENDRZY poszukują partnerek wiek 18-55 lat, cel 
matrymonialny. Oferty ze zdjęciem: “Tiamo" VD Moere 
Straat 14B. 4571CR Axel, Holland. (01-30064)
•PAN lat 54 miody, ciekawy świata, pozna panią. Oferty 
BO Zielona Góra. (01-30133) _

Tanio sprzedam akordeon Weltmeister 120-basowy 
oraz SOLARIUM firmy Ergoline. Zielona Góra, Os. 
Pomorskie 2E/7 po 18.00. (01-30109) <

DLA DOMU
•JAMNICZKA 2-mlesięcznego- T ANIO sprzedam. Zie­
lona Góra, Wodna 24. (01-30111)
• WYPOŻYCZALNIA oferuje cykliniarki. szlifierki, 
wiertarki, spawarki, piły tarczowe, heblarki, sprzęt drob­
ny. Zielona Góra, Lipowa I. (Q1-28880)

NAUKA
•NAUCZYCIELKA - mieszkanka Oksfordu udziela le­
kcji angielskiego. Ziełona Góra tel. grzecznościowy 45- 
84. (01-30147)

NIERUCHOMOŚCI
•DOM na działce 0,50 ha wraz z zabudowaniami - 
sprzedam. Gorzów Wlkp. ul. Kobylogórska 68a Kurosz 
Tadeusz. (02-03652)

ELEKTRONIKA
• TECHNICS magnetofon 2-kasetowy TR555 dolby 
DBX autoreverse ruchoma głowica stan idealny okazyj­
nie sprzedam. Gorzów tel. 267-06 od 8.00-19.00 lub 
73-862 po 19.00. (02-03678)

LOKALE
•M-4 w Gorzowie pilnie sprzedam. Szczecin tel. 62-11- 
97 kier. 89 (02-03676)
• ALFADOM" nieruchomości wszelkiego typu duży wy­
bór ofert kupna- sprzedaży, zamiany, wynajmu miesz­
kań, domów, parceli, lokali. Wyceny biegłych. "Alfa­
dom'' ZG. al. Niepodleglośck36. tel. 706-45. (01-29855)
• ALFADOM" nieruchomości wszelkiego typu duży wy­
bór ofert kupna- sprzedaży, zamiany, wynajmu miesz­
kań, domów, parceli, lokali. Wyceny biegłych. "ALFA­
DOM " Zielona Góra, al. Niepodległości 36 tel. 707-64. 
(01-30129)
• AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór do­
mów. mieszkań, budów, parceli. ZielonaGóra, Centrum 
Biznesu, tel. 710-81 do 86. (01-29400)
•GENCJA Krawczak poleca także domy wiejskie na cele 
rekreacyjne. ZG. Centrum Biznesu, tel. 710-81 do 86. 
645-71.' (01-30033)
• DLA prowadzących business wynajmę biuro z telefo­
nem, pokój gościnny i udostępnię kluD lub przyjmę inną 
propozycję. Oferty: Agencja “Ada-Bell- 65-426 Zielona 
Góra, Kupiecka 26. (01-30142)

UWAGA - sprzedam uzbrojoną działkę, ogrodzoną 
0,5 ha w dobrym miejscu tel. 44-72-75 Lubin. (04- 
02367)________  I

• AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór do­
mów mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum 
Biznesu, tel. 710-81 do 86. (01-30034)
• AGENCJA Krawczak poleca nieruchomości bardzo 
wielu miejscowości województw: gorzowskiego, zielo­
nogórskiego i legnickiego. ZG. Centrum Biznesu, tel. 
710-81.645-71. (01-30032)
• ATRAKCYJNA działka budowlana 78 arów lub dwie 
działki po 40 arów uzbrojone - woda, siła, droga, telefon, 
10 km od Zielonej Góry sprzedam. ZG tel. 731-58. 
(01-28778)
AUSTRO-Pol Lubuska Giełda Nieruchomości - miesz-

Firma poszukuje lokalu na hurtownię o pow. do 200 
m kw. w Zielonej Górze. Oferty: teł. 66-326. (01- 
29848)

•GARAŻ podwójny piętrowy 4 m szeroki nadający się 
na warsztat przy ul. Zachodniej w Zielonej Górze sprze­
dam. Informacja Zielona Góra, Agrestowa 22/5 tel. 68- 
992, cena 68 min. (01-30135)
• KWATERUNKOWE 60 m kw. śródmieście, niski 
czynsz- 100 tys. zamienię na M-4. Zielona Góra. ul. 
Sobieskiego 9a/5. (01-30075)
•LESZNO- mieszkanie kwaterunkowe, 43 m.kw. pokój 
zkuchnia, łazienka, wc. zamienię na Zieloną Górę. Ofer­
ty 64-100 Leszno 1 skrytka 44. (01-29687)
•M-4 do wynajęcia. Zielona Góra. tel. 729-92. (01-

— — — — — — — — 1
Poszukuję do wynajęcia kawalerki. Zielona Góra, I 
Skrajna 5/5. (01-29978) |

kania, nieruchomości, działki - sprzedaż, kupno, dzier­
żawa. ZG. Chopina 11/13 tel. 42-71 wew. 232. (01- 
29231)
•DOM duży, pięcioletni (Głogów, niedaleko Rudno- 
wskiej), c.o. gazowe, telefon, inne wygody - sprzedam 
(650 min). Głogów 34-18-83. (03-05267)
•DOM w Drzonkowie (stan surowy zamknięty, zabudo- 
waszeregowa bliźniacza) - sprzedam. Głogów 33-40-91. 
(03-05330)
• DOMEKjednorodzinnywPolkowicach(zabudowa sze­
regowa) - pilnie sprzedam. Polkowice, ul. 11 Lutego 38/3.
(03-05334)
•DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-415 od
10.00-17.00. (01-28489)
•DZIAŁKĘ ogrodową w Głogowie 5 arową -sprzedam. 
Głogów, Gwiaździsta 5/57. (03-05322)
•GARAŻ blaszak na Koperniku - sprzedam. Głogów 
33-85-36. (03-05316)
•PIĘTRO domu (5 pokoi), ogród, w Głogowie ul. Aka­
cjowa 20. Wiadomość: Sława tel. 65-31. (03-05268) 
•SPRZEDAM dom piętrowy wolno stojący. Przeznacze­
nie piwnic na działalność. Zielona Góra, os. Słowackie­
go. Wiadomość: Leszno tel. 20-80-79 po 14.00. (01- 
30030)
•TANIO sprzedam dom w Lesznie - 2 garaże, wolno 
stojący lub wynajmę do zamieszkania lub na działalność
fospodarczą i szkoleniową. Leszno Wlkp. tel. 20-64-93, 
^irionaO^KK (01-29961)
Zamienię 4 ha ziemi w Świebodzinie na mieszkanie I 
w Zielonej Górze. Oferty B.O. Zielona Góra. (01-1 
30009)

' A

01-30055

B ra n so le ta  jo n izu ją ca . P o z w ó l p o m o c

andY A N G
p r z y w r ó c i ć  r ó w n o w a g ę  i h a r m o n i ę  

w  t w o i m  o r g a n i z m i e .  U z y s k a j  z d r o w i e  

i d o b r ą  f o r m ę  n o s z ą c  Y I N  i  Y A N G  ~  

b r a n s o l e t y ,  k t ó r e  u z d r a w i a j ą

Przed wieloma stuleciami orientalni lekarze 
przezwyciężali choroby dzięki energii uzyskanej przez 
Y1N-YANG. Współczesna nauka uzyskuje również tę 
potrzebną energię przez Y1N YANG. Noś to na swojej 
ręce, aby uzyskać energię ciała.
Nie lekceważ zdobyczy orientalnej nauki.

Medycyna zachodnia potrzebowała wiele czasu, aby 
poznać tajniki medycyny Wschodu. Nie znaczy wcale, że 
nieakceptowana metoda jest metodą złą, np. 
akupunktura 1 masaż pomagają w leczeniu schorzeń, przy 
których medycyna zachodnia jest bezradna.

Ta przywracaj zdrowie bransoleta pochodzi z Chin.

Diagram llustiu)e główne punkty 
elektrycznych Impulsów dała.

m ci N E R W Y

D E P R E S J A

W Y C Z E R P A N I E

P R A W A

B R A N S O L E T A

B O L E  G Ł O W Y  

B E Z S E N N O Ś Ć

J

S E R C E

P Ł U C A

K R E W

B Ó L E  R E U M A T Y C Z N E

L E W A

B R A N S O L E T A

Z M Ę C Z E N I E

E N E R G I A  

K O L O R  S K Ó R Y

Firma P.H.U. „ALEXAN” Ltd. 65-076 Zielona Góra ul. Reja 5
■ P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i z a  z a l i c z e n ie m  p o c z t o w y m  

(z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  B r a n s o le t ę  j o n o w ą

llo ić sztuk
Nazwisko i imię:........ : -...

J MlOjSCOWOŚC* > ■: + •- <:> < , + * + >

| Ulica: ; | C - ......- v • . > .*•. ♦ •' r  ’ •
w  Bnntoiaa łonowa 229 ooo.-1 390.000.-1 ut ; zam ów ienia prosim y przysyłać na kartach pocztowych._ Płatne przy odbjorze.



z a p r a s z a  d o  s w o j e g o  N i g h t  C l u b u  

n a  t r a d y c y j n e  s p o t k a n i a  m u z y c z n e

W programie:
^  podsumowanie roku • Variette • upominki muzyczne
vV roli Mikołaja - Arkadiusz Chomczyk i
Zapraszamy w I i II dzień Świąt od godz. 21.00 
Zielona Góra, ul. Wojska Polskiego 114, BAR "STUDIO"

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
P R O D U K C Y J N O  

U S Ł U G O W E

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  U r s z u l i  3  A ,  t c J ^ '7 2 0 ^ 4 4

p a p U r y T ^

kom put orow y  
" fak so w y

f e l o l ( 5 o W y
ksftrograficzny  

- do kas sklepo­
w ych i m etkow nite

C A N O N , C A S IO
- ksero kop iark i
- ka lk u latory  12 14, 16,
-  t e l e f a k s y ,  t e l e f o n y
- m aszyny do pisania

U R Z Ą D Z E N IA  
S K L E P O W E

-  kasy, w agi e lektroniczne
-  metko wnlce itd.

U R Z Ą D Z E N IA  .
G A S T R O N O M IC Z N E

U R Z Ą D Z E N IA  
C H Ł O D N IC Z E  ^

lady , szafy , re g a ły , zam rażark i

N A C Z Y N IA  J E D N O R A Z O W E
“  t a l e r z e ,  s z t u ć c e ,  t a c l c l
-  r e k l a m ó w k i ,  w o r k i  f o l i o w e ,  

s e r w e t k i  w  r ó ż n y c h  r o z m i a r a c h  i  k o l o r a c h

A R G E N T Y Ń S K I  S Y S T E M  S P R Z E D A Ż Y  R A T A L N E J

Prag n iesz  
K u p ić  
N ow ego 
Po lo n eza  
C aro

JEDYNY AUTORYZOWANY PRZEZ FSO

u m a a
K a ż d a  r a t a  p r o c e n t u j e  d l a  C i e b i e !
O  I n n y c h  k o r z y ś c ia c h  p ł y n ą c y c h  z  z a k u p u  P o lo n e z a  C A R O  n a  r a t v  

w  s y s t e m ie  A U T O  K O N S O R C J U M  p o w le d z g  C l

N A S I  D E A L E R Z Y :

• Z IE L O N A  G Ó R A  - R Z E C Z O Z N A W C Y  P Z M  - ul. C h ro b re g o  6 7 , te l. 706-53  
• G O R Z Ó W  W L K P .  - M O T O - G O B E X  - ul. S z c z e c iń s k a  23 , te l. 2 70-63  w  21 
• M Y Ś L IB Ó R Z  - P O L M O Z B Y T  - ul. Ł u ż y c k a  18, te l. 27-31 w  g odz . 11 .00-14  00

£ j ? £ . E i l f 7 Y N S K I  S Y S T E M  S P R Z E D A Ż Y  
A J r 9 J ° , N. ^ 9 P C J U M  D A J E  C l  T Ę  M O Ż L I W O Ś Ć  . . .

F S O  Z A P E W N I A  T E R M I N O W E  D O S T A W Y  ( J U C E )
P K O  P R Z Y J M U J E  W P Ł A T Y  ‘

S Z C Z E G Ó Ł O W Y C H  I N F O R M A C J I  U D Z I E L A  
A I C E  K O N S O R C J U M :

U L .  S T A W K I  2 .  0 0 - 1 9 3  W A R S Z A W A  
T E L .  6 3 6 - 8 9 - 3 3 ,  6 3 5 - 1 9 - 0 2 ,  6 3 5 - 1 2 - 6 0

J E S T  C Z Ł O N K I E M  P O L S K I E J  I Z B Y  K O N S O R C J Ó W  I M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  Z R Z E S Z E N I A  K O N S O R C J Ó W  A I A C O

I  F I R M A  M 0 T 0 R E X

n H i w S  .  z .  p o w o d z e n i e m  o d  1 9 9 0  r o k u

d z i ę k i  z a u f a n i u  i  p o p a r c i u  s w o i c h  k l i e n t ó w  

o r a z  k o m a e t e n q i  i  z a a n g a ż o w a n i u  

s w o i c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .

W s z y s t k im  s k ła d a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e n ia  

W e s o ł y c h  S w i g t  i  S z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  R o k u  !

P IZ r? i 5j y ™  1 9 9 3  " k u  k u rs  n a  p ra w o  (a z d y  k a t . B  i  
M 0 T 0 R E X  ro z p o c z y n a  w  p ie rw s z y m  ty g o d n iu  s t y a n ia .

O f e r u je m y  s z c z e g ó ln ie  d o g o d n e  w a r u n k i s z k o le n ia  i  z a p ła t y :

• s z k o le n ie  t e o r e t y c z n e  o r g a n iz u je m y  w  p o b liż u  

m ie js c a  z a m ie s z k a n ia , n a u k i p r a c y ,

-  s z k o le n ie  p r a k t y c z n e  p r o w a d z im y  n a  p la c u  m a n e w r o w y m  

w z o r o w a n y m  n a  o ś r o d k u  e g z a m in o w a n ia  k ie r o w c ó w ,

■ p ie r w s z a  w p ła t a  t y lk o  1 0 0 .0 0 0 ,-  z ł ,

-  p o z o s t a ła  n a le ż n o ś ć  p ła t n a  d o  k o ń c a  k u r s u ,

■ g w a r a n t u je m y  n ie z m ie n n ą  c e n ę  d o  k o ń c a  lu t e g o .

ZAPRASZAMY NA SPOTKANIA INFORMACYJNI

G azetaN owa NR 268 * ŚRODfl-NIEDZIELA * 23-28 GRUDNIA 1992

-  M 0 T 0 R E X  - te l. 5 1 - 8 5  
Z ie lo n a  C ó ra , u l. Su le ch o w sk a  3 2

- Dom  K u ltu ry H O W A  - te l. 604-40 
Z ie lo n a  G óra, u l. I I  A rm ii

■ Z e sp ó ł S ń ó ł M iędzyzakładow ych 
Przem ysłu  M etalow ego d la  Pracu jących  
Z ie lo n a  Góro, u l. W rocław ska 65

- S z k o ła  Po d sta w o w a  N r 21  
Z ie lo n a  G ó ra , O sied le  P o m o rsk ie

im . £  Dem bow ski 
Z ie lona Góra, u l.

0 4 .0 1  g o d z . 1 7 .0 0

0 5 .0 1  g o d z . 1 7 .0 0

0 6 .0 1  g o d z . 1 7 .0 0

0 7 .0 1  g o d z . 1 7 .0 0

0 8 .0 1  g o d z . 1 7 .0 0

U V \/A G A  N IE S P O D Z IA N K A : z g ła s z a ją c  s ię  n a  n a s z  k u r s  z  t y m  o g ło s z e n ie m  

z a o s z c z ę d z is z  1 3 0 .0 0 0 ,-  z ł,  - z y s k u je s z  m o ż liw o ś ć  

w y k o n a n ia  b a d a ń  le k a r s k ic h  n a  k o s z t  M 0 T 0 R E X - u

W Y B I E R Z  M 0 T 0 R E X  -  Z Y S K A S Z  W I Ę C E J  N I Ż  P R Z Y P U S Z C Z A S Z

ŻALU2JE NOWEJ GENERACJI
p o l e c a

ZAKtAD WYROBU I MONTAŻU ŻALUZJI
Największy wybór kolorów, 

materiał wyłącznie 
zachodni. 

Krótkie terminy realizacji. 
Dwuletnia gwarancja. 

Atrakcyjne ceny.
Nasz adres:

Zielona Góra, ul. Witebska 2. 
tel. 63-275

N A P R A W A  

K O N S E R W A C J A  

T E L E W I Z O R Ó W  

I  M A G N E T O W I D Ó W

Zgłoszenia: Zielona Góra, tel. 38-16 
godz. 8.00-12.00 

18.00-20.00

N AJW YZSZY  CZAS, 
B Y  PO M YŚLEĆ 

O AKUMULATORZE!
Jeśli masz kłopoty z uruchomieniem samochodu 

to trzeba postarać się o nowy akumulator.
Ale nawet najnowszy zawiedzie jeśli 

od czasu do czasu nie zajrzysz do niego.
Kupując w firmie "AKUM" 

korzystasz z fachowe] rady w wyborze akumulatora 
oraz przez cały okres gwarancji z bezpłatnej obsługi

AUTORYZOWANA STACJA OBSŁUGI AKUMULATORÓW
Marian Matrykiewicz
Gorzów Wlkp., ul. Warszawska 213

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z IE N N IE  
O D  9 .0 0  D O  1 7 .0 0  

\ Ź DO R A Z  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
O D  9 .0 0  D O  1 3 .0 0

02-03649

j^ F R E Ś R Ó f
| bezpośredni importer I 

oferuje:
| |  ■  P Ł Y T K I  Ś C I E N N E  I  P O D Ł O G O W E  §  

P  p r o d u k c j i  z a c h o d n i e j  i  k r a j o w e j  i :;:- :

-  d o  b i u r ,  s k l e p ó w  i  m i e s z k a ń  i ;Ś j

-  m r o z o o d p o m e  i  e l e w a c y j n e  jijiji 

| i f  -  b a s e n o w e  | §

j |  ■  U M Y W A L K I ,  W A N N Y  K O M P A K T Y  |  

w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h  i  w z o r a c h

| : § :  ■  B A T E R I E  u m y w a l k o w e ,  n a t r y s k o w e  
j t t l  i  w a n n o w e

jj ■  K A B I N Y  N A T R Y S K O W E  

D K L E J E  d o  g l a z u r y

\\\ AV
j g j  ■  k o l o r o w e  M A S Y  D O  F U G O W A N I A  i |  

f l  N A R Z Ę D Z I A  d l a  p ł y t k a r z y

|  Ceny detaliczne, hurtowe |  
i inwestycyjne

I  ZIELONA GÓRA
ul. Dąbrowskiego 41 a i  
tel.34-16 
ul. Wandy 54 
tel.715-01 

I  LUBIN
ul. Leszczynowa 27B i  

1  GORZOW WLKP. 
ul. Kosynierów 

Gdyńskich 44

ZAPRASZAMY 
□O NAJTAŃSZEJ
HURTOWNI

CUKRU
w  G ł o g o w i e ,  w  P a w i l o n a c h  

( p r z y  u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o )

03-05315

HOL

) •  SPRZEDAŻ  
KARPIA ŻYW ECO
e k o lo g ic z n ie  z d r o w e g o , 

ż y w io n e g o  t y lk o  
n a  p a s z a c h  n a tu r a ln y c h ,
w magazynie ryb
Brody Żarskie, Iłowa Żagańska

In fo rm a c je  Ż a r y  3 2 - 2 5  
te le fo n ic z n e : B r o d y  Ż a r s k ie  8  W & l  

______________  //£w a  Ż a g a ń s k a  8 8  0130022

Najdroższa, 
najsłynniejsza, 

największa 
rewia rozrywkowa świata

HOLIDAY ON ICE 
w Poznaniu

J  W  n a j n o w s z y m ,  p r e m i e r o w y m  w i d o w i s k u  

d l a  d z i e c i  1  d o r o s ł y c h  p t .  ‘ C U D O W N A  P O D R Ó Ż "  § ;

|  odw iedzim y - wszystkie kontynenty i bajeczne, fantazyjne krainy

j: zobaczym y - 750 oszałamiających kostiumów przywiezionych 
w  17 kontenerach, sensacyjne, kolorowe 
rekwizyty, 14.000 m etrów  piór, 6 00  kg dżetów

i; będziem y podziw iać - 90  wybitnych artystów jazdy figurowe!
na lodzie

W ie lk a  a m e r y k a ń s k a  r e w ia  n a  lo d z ie  
HOLIDAY O N  ICE 

w  d n ia c h  2 4 -2 8  lu te g o  19 9 3  r. w  p o z n a ń s k ie )  "ARENIE1
Bilety do nabycia w  Estradzie w  Zielonej Górze 

ul. Wrocławska 20, tel. 22-331, 728-64, 728-73, tlx 043 2164 J

cena 600 .000 . od  osoby, jp

THE POUSH OPEN UNIVERSITY 
WYZSZA SZKOŁA ZARZĄDZANIA

informuje, że 
od dnia 5 do 21 stycznia 1993r. 
trwa rejestracja kandydatów

na studia 
na kierunku zarządzania 

Zajęcia prowadzone metodą open learning 
rozpoczynają się 1.02.1993r.

R e j e s t r a c j ę  p r o w a d z i :

W y ż s z a  S z k o t a  Z a r z ą d z a n i a  
O d d z i a ł  D o l n o ś l ą s k i  

59-220 LEGNICA 
u l .  M .  R a t a j a  2 8  ( d a w n a  1 M a i a )

tel. 216-03, fax 207-83

Do 15.01.93 sprzedaż 
po starych cenach

Anteny satelitarneRenu
- M O N T A Ż  W e --- S b l t J
- RRTV B ez

P o ś R C D N ic n u n  b r n k u
n o u j r  s ó l  u i .  śu j. an ne rn w  14

T € L  3 1 - 4 9  
G Ł O G Ó U I  u l .  S U J i e n C Z C U J S K I C O O  e s  

T € L .  3 4 - 2 8 - 4 4  
S t f l U J R  u l .  U i R R Y Ń S K I C G O  1 1

LODÓWKI, PRALK I, ZAMRAŻARKI |
(sprzedaż detaliczna i hurtowa)

ANTENY SATELITARNE 
(duży wybór, montaż, serwis)

SPRZĘT RTV, KOMPUTERY 
: oferuje również wyprzedaży ratalnej j

| 67-200 Głogów, ul. Morcinka 37 
| tel./fax (070) 33-55-29 ^  |

d ryv? łj S Y S T E M S  U S A

_____ __ N O W O C Z E S N Y
E N E R G O O S Z C Z Ę D N Y  S Y S T E M  

“ ------------------ N I A  B U D Y N K Ó WO C I E P L A N I ---------------------- ---------------
Z  L E K K I C H  Ś C I A N  O S Ł O N O W Y C H

M I D W E S T  T R A D E R S  P O L A N D ,  L t d . w  < T n c f i I ! i i ! iE n n  I £ - Z f £ H N 0 L0 G lA  K O N K U R E N C Y JN A  W _ S T O S U N K U  D Q  M E T O D  W P R O W A D Z A N Y C H  O B E C N IE  N A  H Y N K U

W Y Ł Ą C Z N Y  D Y S T R Y B U T O R  
W  P O L S C E  

02-174 W A R SZ A W A  
U L . S A B A Ł Y  47 

T E L .  45-74-S2

O ddz iał D ołnoź lą ik l 
59-300 LuW n 

li .W ia fz b o w a  52 
1 «U ax  (070) 44-71-45

Sieć dystrybutorów ne terenie całego kraju
S Y S T E M  Z A P E W N I A

□ Trwałą, mrozoodpomą i nowoczesną elewacje 
n  Samozmywalne tynki

B o g a t y  w y b ó r  k o l o r ó w

udercenlaą wytrzymałość na ^'Skanie, rozciąganie, wydłużanie.
^  Njep^opuszczariie wody przy zapewnieniu dyfuzji pary wodnej 

---------  v □ Wytrzymałość na zasysanie wiatru ’
□ Dobrą Izolacyjność: współczynnik przewodności cieplnej 0,37 W(m*K)

Tartinfcl B udo>M»naj w  W a ttz aw ła  o n u  ’
--- --- -----------  - --- -  282&1 I 140/B -

S Y S T E M  D R  W I T  T O :

O jeden z najefel. 
□ prosta konstruki

i k t y w n  
k e j a , I 
l o ś ć  w

ilejszych systemów budownictwa 
r. u łatwość wykonania dowolnych elementów
O e s te ta ,  trwałość wykończania, wysoka Jakość materiałów
□ możliwość ocieplania wszystkich obiektów - od małych domów 

mieszkalnych, poprzez budynki handlowe, banki, szpitale
az do reprezentacyjnych hoteli i rezydencji

□ możliwość ocieplania dowolnego podłoża 
(betonowego, ceramicznego, drewnianego)
w budynkach staiych, remontowanych f nowobudowanych 
do 35 kondygnacji

□ technologia wykonywania zewnętrznych ścian osłonowych 
w budynkach o konstrukcji szkieletowej

□ technologia w której pory roku 1 warunki atmosferyczne 
pozostają bez większego wpływu na tempo prac

N A S Z A  Ś C I A N A :

□ jest kolorowa
□ oddycha
□ nie ulega odbarwieniu
□ Jest lekka
□ amortyzuje się w ciągu 4-7 lat
□ żyje długo

S Y S T E M
L E K K I C H
Ś C I A N
O S Ł O N O W Y C H

T E C H N O LO G IA  JU T R A  m o żliw a  d o  za sto so w a n ia  ju ż  D Z IS IA J

O f e r u j e m y  P a ń s t w u

□ usługi projektowe
□ najtańsze w Europie farby elewacyjne
f l  M a ła r i a łu  l7nlo/M /inn — .. .1x1_______□  Materiały izolacyjne, siatki z włókna szklanego, 

kleje, tynki akrylowe*polimerowe, farby akrylowe, 
biel tytanową, materiały uzupełniające i narzędzia

Oddział Dolnośląski 59-300 LUBIN, ul. Wierzbowa 52, łelJfax (070) 44-71-45

dr/vTł - Twoją szan są - Skorzystaj!
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i . T. LOVE
O zespole pisał iśmy ostatnio latem koń­

czącego się roku. Nie byt obecny w Jaro­
cinie. za to wystąpił w Opolu, bojkotowa­
nym przez szereg kapel rockowych. Po­
tem zagrał na kilku głośnych koncertach 
w Warszawie... 7 grudnia ukazała się ka­
seta T. I.ove zatytułowana “ King". Nie­
mal jednocześnie w radiu i w telewizji 
mocno lansowane są dwa przeboje z ka­
sety: “Nabrani." i "King". W telewizji 
pojawił się też wideoklip, promujący nie 
tylko T. Love. ale i film “Snajper".

Te dwie piosenki z nowej płyty oraz 
stary przebój “Pocisk Miłości' zostały 
bowiem wykorzystane we wspomnia­
nym filmie (reżyserowanym przez Łuka­
sza Wylężalka). Zresztą autor piosenek i 
wokalista kapeli, Zygmunt Staszczyk gra 
w “Snajperze". Rolę co prawda epizody­
czną, aie ważną. Tak o niej mówi: “Rola 
nazywa się "Zapijaczony". Gram faceta, 
który urwał się z balangi, chodzi po mie­
ście, nie mówi wiele, generalnie leżę na 
przystanku, jestem nagrzany. Cztery czy 
pięć razy się tam pokazuję w trakcie ca­
łego filmu".

Ale na tym nie koniec związków “Snaj­
pera" z polskim rockiem: dość powie­
dzieć, że główną rolę w filmie gra Jacek 
Palucha, znany z FORMACJI NIEŻY­
WYCH SCHABUFF.

Wracając zaś do płyty (a właściwie ka­
sety. bo CD ma się ukazać dopiero w 
połowie stycznia) — kto lubi T. Love, na 
pewno już słyszał przynajmniej “Nabra­
nych". Pozostałe piosenki — zarówno w 
treści, jak i w warstwie muzycznej — 
mają bardzo zbliżony klimat.

Muzycy z T. Love obiecują, że promocja 
filmu, a zarazem ich najnowszej płyty bę­
dzie połączona z trasą koncertową. Najpra- 
wdopodobniej ruszą w Polskę na przeło-

2. Shelley Michelle
Założę się. że wielu osobom to imię i 

nazwisko nie mówi nic, choć z całą pew­
nością osobę je noszącą widzieli wielo­
krotnie na ekranie — choćby w scenach 
miłosnych "Pretty wornan". Tak, to nie 
pomyłka. Shelley do niedawna bowiem 
była dublerką sławnych aktorek w sce­
nach. w których z różnych względów nie 
chciały one wystąpić.

Jej kariera zaczęła się w 1988 roku. 
Była wówczas znakomitą tancerką akro­
batyczną i jako taka potrzebna była w 
charakterze dublerki Kim Basinger, która 
nie chciała się podjąć wykonania na pla­
nie filmowym kilku niebezpiecznych 
skoków. Zresztą by zastąpić sławną 
aktorkę Shelley musiała najpierw poko­
nać ponad 150 konkurentek, które zgłosi­
ły się do konkursu dublerek.

W przypadku Catherine Oxenberg cho­
dziło o co innego —- o nagość. Znana nam 
choćby z “Dynastii” aktorka, pochodzi z 
arystokratycznej rodziny, która zgodziła 
się na jej filmową karierę pod warun­
kiem, że nigdy nic pokaże się na ekranie 
nago...

Jednak dopiero w “Pretty woman 
Shelley mogła dowieść, że w charakterze 
dublerki jest niezastąpiona. No bo oprócz 
Julii Roberts, chyba tylko ona może po­
chwalić się nie tylko wspaniałą urodą, 
nieskazitelną figurą i długimi — liczący­
mi sobie 110 cm! — nogami.

Nic dziwnego, że panna Michelle (któ­
rej gaża wynosiła zresztą tylko 750 dola­
rów tygodniowo) postanowiła ubezpie­
czyć swoje nogi na milion dolarów. Mog­
ła sobie na to pozwolić. Praca w głośnym 
filmie, w którym mogła pokazać — na­
wet anonimowo — swoje walory, mimo 
kiepskiego honorarium, opłaciła jej się 
bardzo. Najpierw została Miss Sil Zbroj­
nych USA. A potem otrzymała propozy­
cję zagrania jednej z głównych ról w fil­
mie “Double Vison". Oczywiście z oterty 
tej skorzystała. Wkrótce więc przekona­
my się, czy piękna Shelley zostanie me- 
gagwiazdą Hollywood. Może nawet zde­
tronizuje Kim Basinger i Julię Roberts, 
egzemplifikując powiedzenie, że “ fortu­
na kołem się toczy"?

(bis)
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mie lutego i marca przyszłego roku.

DIRE STRAITS
Kolejna już osoba (tym razem Stefan 

Kolaczyk z Nowej Soli) prosi o napisanie 
kilku słów o następnym przedstawicielu 
muzycznych dinozaurów. Czyż trzeba le­
pszego dowodu na to — czemu sprzeci­
wiają się oponenci tak zwanej muzyki 
młodzieżowej— że rock stał sięjuż. jedną 
z odmian “prawdziwej" muzyki — jak 
każdy jej gatunek, który doczekał się kla­
syki?

Muzyka Dire Straits taką klasyką jest 
z pewnością, na równi z. dorobkiem 
THE BEATLES, PINK FLOYD, THE 
DOORS czy SEX PISTOLS, choć za­
pewne Mark Knopfler i jego- kompani 
za określanie ich mianem “weteranów” 
mogliby się obrazić.

Zespół powstał w Londynie wiosną 
1977 roku. Założył go właśnie Mark 
Knopfler (ur. 12 sierpnia 1949 r.wGlas- 
gow). W 1978 r. nagrany został w nie­
wielkim studiu ich debiutancki album 
zatytułowany po prostu “Dire Straits". 
Powodzenie płyty przeszło wszelkie 
oczekiwania wykonawców i wydaw­
cy. Pochodzący z krążka utwór "Sul- 
tans of Swing" stał się wielkim, świa­
towym hitem.

Romantycy 
i wrogowie publiczni

cd ze str. I
Uczestniczący w konferencji prasowej prof. Andrzej Zawiślak dokonał 

oceny warunków handlu Polska — kraje byłego ZSRR. Romantyka 
handlu ze Wschodem przypomina tę z czasów wielkich odkryć geogra­
ficznych epoki Kolumba — powiedział. — Potencjalne rezultaty mogą 
być gigantyczne, ale i stopień ryzyka jest ogromny. Do tego dochodzą 
zadawnione animozje z obu stron. Niebezpieczne są zwłaszcza tenden­
cje po tamtej stronie, by sprzedawać Polsce gaz i ropę za dolary, ale nic 
u nas nie kupować. Jest to zagrożenie gorsze niż Czarnobyl” . Jednocześ­
nie prof. Zawiślak wyraził pogląd, że polski eksport na Wschód to 
“ sprawa polskiego bytu narodowego” , a ci, którzy jej szkodzą “są 
wrogami publicznymi numer jeden".

Na koniec prezes Śląskiej Fabryki Kabli, Tadeusz Polok próbował zmon­
tować lobby na rzecz zniesienia elana import miedzi oraz odwołanie zakazu 
importu złomu metali kolorowych. Przez 15-procentowe cło na import 
miedzi, jego zdaniem, polskie zakłady przetwórcze przegrywają konkuren­
cję z firmami zachodnimi, krajowy monopolista (KGHM) zainteresowany 
jest wyłącznie importem surowej miedzi, a górniefy i hutnicy mogą sobie 
pozwolić na luksus strajków. T. Polok zwrócił także uwagę na fakt, że 
normy EWG, do których mamy dostosować naszą gospodarkę, nakazują 
zaopatrywać się w surowce przynajmniej u trzech dostawców, a istnienie 
cła na miedź Kablom na przykład to uniemożliwia. Poinformował też o 
powstaniu krajowego Stowarzyszenia Przetwórców Miedzi, które będzie 
zabiegać o zniesienie wspomnianego cła i wprowadzenie w Polsce takich 
rozwiązań, jakie funkcjonują na Zachodzie.

Zbigniew BISKUPSKI

Nic więc dziwnego, że jeszcze tego 
samego roku muzycy opracowali i nagra­
li drugi LP — “Communjque", który na­
wet największym malkontentom udo­
wodnił, że Dire Straits to prawdziwe mu­
zyczne objawienie, nie zaś meteor, który 
równie szybko gaśnie, co pojawia się na 
topie.

Potem były hity: “Romeo and Juliet” . a 
przede wszystkim “Tunnel of Love” z 
trzeciego LP — “Making Movies 
(1980). Ten drugi utwór zresztą raz po raz 
wraca na listy przebojów...

Dwa lata później ukazał się LP “ l.over 
Over Gold" (z “Private Investigations"), 
a w 1984 r. — podwójny album koncer- 
towy “ Alchemy", zamykający pewien 
rozdział w historii DS.

Przychodzi bowiem rok 1985, a wraz z 
nim sławny krążek “Brothers in Arms", na 
którym nawet stosunkowo młodzi wie­
kiem zwolennicy rocka bez trudu rozpo­
znają glosy Stinga, Erica Claptona czy 
Omara I laki ma. Wielkie przeboje “Money 
for Nothing”, "Why Worry", "Alchemy" i 
nagle sensacja: muzycy postanawiają za­
kończyć działalność zespołu... Ostatecznie 
stało się to w 1986 roku.

Co prawda, w 1988 roku zespół dal 
kilka koncertów, a w 1991 roku ukazała 
się ich płyta “On Every Street", promo­
wana przez. DS gigantyczną trasą koncer­
tową, zaś oprócz tego muzycy (zwłaszcza 
Sting czy Erie Clapton) dobrze radzą so­
bie solo, to jednak można chyba stwier­
dzić, że Dire Streits przeszedł już do mu­
zycznej legendy lub — jeśli ktoś woli — 
klasyki światowego rocka. (zb)

z ł a m a n y c h

P r z e p r o s i n y  

n a  w y r o s t
Droga Redakcjo! Kiedy poszłam do 

nowej szkoły, poznałam wielu nowych 
ludzi (obecnie uczę się »■ technikum 
chemicznym). Na początku roku pozna­
łam kilku chłopców, którzy chodzą tu do 
szkoły rolniczej. Chłopiec, który wpadł 
mi w oko. ma na imię Przemek. Widy­
waliśmy s i( codziennie po szkole, roz­
mawialiśmy. śmialiśmy się —  po prostu 
In ło fajnie. Hyla to przyjaźń, która po­
dobno zdarza się tylko it' bajce.

Na dyskotece andrzejkowej zbliżyli­
śmy się ilo siebie. 7. małym wyjątkiem 
—  ja  uświadomiłam sobie, że go ko­
cham. Od tej dyskoteki Przemek przy­
jeżdża ze szkoły pijany.

Kiedy byłam u jego rodziców, powie­
działam o tym fakcie i tu —  wydaje mi 
się —  popełniłam wielki błąd. Od tam­
tej pory nie odzywamy się do siebie. 
Prosiłam go o to. aby mi wybaczył ten 
błąd, gdyż. zależy mi na nim i chcia­
łam, aby się zmienił, to znaczy, żeby 
przestał pić.

Czy nie zachowałam się egoistycz­
nie? Czy może lepiej byłoby zapomnieć 
o nim? Tym bardziej, że ja  powiedzia­
łam mu. ż.e go kocham, a on w ogóle nie 
zwraca na to uwagi.

Czy mam jakąś szansę na to. żc 
on zainteresuje się mną ? Czy jest 
szansa, ż.e on w róci? Proszę, po­
móżcie mi. odpowiedzcie na te, 
dręczące mnie pytania.

Zakochana Marzena, 
woj. gorzowskie 

Owszem. Marzeno, popełniłaś błąd, 
ale nie wówczas, gdy zdecydowałaś się 
poinformować rodziców Przemka o je­
go nieodpowiedzialnym zachowaniu, 
lecz wtedy, gdy postanowiłaś go za to 
przeprosić. Zresztą nie byl to twój pier­
wszy i jedyny błąd; “mile złego począt­
ki" iniały miejsce wtedy, gdy wyznałaś 
mu — jako pierwsza — swoją miłość. 
Ale po kolei.

Otóż twoje przeprosiny byłyby wła­
ściwe tylko wówczas, gdybyś powie­
działa o jego postępku rodzicom pod 
jego nieobecność, niejako za jego ple­
cami. Jedna z zasad dobrego wychowa­
nia nakazuje bowiem, by mówić źle o 
innych tylko w ich obecności. Wtedy 
jest to po prostu krytyka, a krytykowa­
ny ma szansę obrony. Mówienie poza 
plecami zaś jest dowodem braku odwa­
gi i więcej nia wspólnego z donosiciel- 
stwem niż z krytyką.

Tak więc należałoby wtedy przepro­
sić, ale tylko za to, że oskarżenia nie 
padły w jego obecności (nie wiem, jak 
to się odbyło naprawdę), nie zaś za 
sam fakt! Jeśli bowiem kogoś się ko­
cha, to oczywistym jest, że na sercu

więc jak najbardziej właściwie, dowo­
dząc, że twoje uczucie do Przemka jest 
prawdziwe. . :

Cóż, on tego nie potrafi docenić. A nie 
potrafi także dlatego, że to ty pierwsza 
wyznałaś co naprawdę do niego czu­
jesz. ! w gruncie rzeczy był to prawdzi­
wy błąd, od którego wszystko się zaczę­
ło. Można było by powiedzieć: no i po 
co ci to było? Nie w tym jednak rzecz.
Na swoim bolesnym przykładzie na­
uczyłaś się chyba, jak wiele w uczu­
ciach zmienić mogą nawet dwa słowa, 
jeśli nie zostaną wypowiedziane w po­
rę. Była fajna, sympatyczna przyjaźń, z 
obiecującymi widokami na coś więcej. 
Skończyło się na gniewie i niesmaku.

W tym miejscu niemal non stop ape­
luję o cierpliwość, o to, by strzec się 
przed przyspieszaniem czegokolwiek 
na siłę. bo w przypadku uczuć zawsze 
to się kończy tragicznie. Cóż. ja już 
wiem, że sztukę miłości opanować 
można tak naprawdę jedynie bolesną 
metodą prób i błędów. Do tego jednak 
— jak nieustannie uczy życie — każdy 
musi chyba dojść w sposób bolesny...
Tak więc, Marzeno, wiesz już chyba o 

tym. że gdy miłość jest prawdziwa (a taka 
może być tylko z wzajemnością), to wcale 
nie trzeba mówić głośno tych dwóch słów. 
Gdy zaś jej jeszcze nie ma. nawet powta­
rzanie po milion razy “kocham się" nie jest 
w stanie zmienić tego faktu. W takiej sy­
tuacji nic ma więc znaczenia, czy jest się 
dziewczyną, czy chłopakiem— nie wolno 
miłości “watować” słowami!

Powiem Ci szczerze. Marzeno: nie 
wiem, czy błąd, który popełniłaś, da się 
naprawić. Na pewno bardzo dobrze zro­
biłaś informując rodziców o tym, że ich 
syn nadużywa alkoholu. Jeśli on zare­
agował obrażając się na ciebie, to zna­
czy, że nic z tego nie rozumie, a przede 
wszystkim wcale mu na tobie nie zale­
ży. Źle się stało, że go przeprosiłaś. 
Doszedł on pewnie do wniosku, że sko­
ro go kochasz, to ma nad tobą przewagę 
i może robić co chce. Pamiętaj, że w 
takiej sytuacji chłopak nie będzie cię 
już nigdy szanował. A to oznacza brak 
perspektyw na prawdziwą miłość...

Nie radziłbym ci więc dalej ustępo­
wać. Bądź z nim na dystans, poczekaj 
na to, aż zmądrzeje i zrozumie, o co 
naprawdę w tym wszystkim idzie. Jeśli 
zrozumie, sam poszukaz tobąkontaktu. 
Wówczas jednak nie rzucaj mu się w 
ramiona, lecz delikatnie daj do zrozu­
mienia, że należą ci się przeprosiny; w 
ten sposób odrobisz stracone punkty.

A jeśli się nie odezwie? Cóż, lepiej z 
niego zrezygnować. Lepiej teraz pocier­
pieć trochę niż potem przegrać całe ży­
cie. Rozejrzyj się wokół; nie musisz chy­
ba bardzo się starać, by we własnym 
otoczeniu dostrzec mężów i ojców, któ­
rzy kiedyś zaczynali jak Przemek Oraz 
żony i matki, które przepraszały ich za 
nieswoje grzechy, a teraz żyją w pra­
wdziwym piekle.

Wierzę jednak, że Przemek zmądrze­
je. Jeśli naprawdę było wam fajnie we 
dwoje, to szybko zatęskni do tych 
chwil, a wówczas... Mam nadzieję, że 
zapamiętasz raz na zawsze, że nie wol­
no niczego przyspieszać.

Docent
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Osoby chcące dać swoje (bezpłatne!) 

ogłoszenie do tej rubryki (wymiana płyt, 
kaset, plakatów, pozdrowienia, życzenia i 
inne towarzyskie) proszone są o przesłanie 
jego treści pod adresem redakcji: "Gazeta 
Nowa”, al. Niepodległości 22, 65-048 Zie-. 
łona Góra, z dopiskiem “MINIBAZAR” !- 

¥  ¥  ¥

Kochanej Mamusi— Ani M. zżagania, 
dużo zdrówka, mało troski i spełnienia 
marzeń (tych najskrytszych spod podusz­
ki) życzą

4 “ Muszelki”
¥  ¥  V

Najserdeczniejsze życzenia, dużo 
szczęścia i samych słonecznych dni w 
życiu z okazji zaślubin Adama Ratajcza­
ka z Moniką Pacak w dniu 25 grudnia 
1992 r. życzą

chrzestny z żoną Wiolettą, 
Sławek i Radek ze Świebodzina 

¥  ¥  ¥

Sylwkowi, Markowi i całej reszcie z. 3 
KOMPANII BATALIONU CZOŁGOW 
z Żagania — gorące całuski, kochamy 
Was! “Taki mundur to jest piękna 
rzecz...”  Pamiętajcie o nas!

Inga i Ewelka
¥  ¥  ¥

Drogiemu Dasiowi z okazji imienin du­
żo szczęścia, pomyślności, samych 
szczęśliwych dni oraz spełnienia wszy­
stkich marzeń życzy

Gosia
¥  ¥  ¥

Beatko, pamiętajmy, że życie jest jedyną 
okazją daną nam. ażebyśmy się kochali.

Marek
¥  ¥  ¥

Z okazji 23 rocznicy ślubu, zdrowia, 
szczęścia i spełnienia marzeń Kochanym 
Rodzicom życzą:

Mariusz z żoną i synem, Andrzej,

¥  ¥  ¥

Apel do chłopaków aSiecieborzyc: 
Diabla, Smalca, Morusa, Konia, Capa, 

Bałwana. Bociana, Wasyla, młodego Ko­
nia, Siwego, Kluska, Guldena, Maru- 
niów, Mariana — PRZESTAŃCIE 
WRESZCIE PIĆ!!!

Nałogi.
¥  ¥  ¥

Sympatycznemu “Grześkowi” ze 
Świerczowa najserdeczniejsze życzenia 
urodzinowe, powodzenia u dziewczyn, a 
także spełnienia najskrytszych marzeń. 
Oprócz tego — "MAŁO WÓDKI”.

Arieta M.
¥  ¥  ¥

Gorące pozdrowienia dla Piotra Frąc­
kowiaka z Zielonej góry — od “zapo­
mni anej” koleżanki, którą 1 atem pozn ał w 
Obrze.

Joanna ze Zbąszynia 
¥ ¥  ¥

Hi, girl and boys!!!
Jesteśmy dwiema (Aga lat 19 i Ania 

lat 18) dziewczynami szalejącymi za ty­
mi wspaniałymi mężczyznami. Zakła­
damy F-C zwany od zaraz “Pięć buzia­
ków od wspaniałych chłopaków". Odpi­
szemy na pierwsze 20 listów, a za resztę 
podziękujemy. Spieszcie się. bo warto. 
Oferujemy co miesiąc gazetkę, atra­
kcyjne konkursy, a może i zjazd fanów? 
Mamy tylko jedną prośbę, aby w koper­
cie był zwrotny znaczek. Z góry dzięku­
jemy. Hi!
J F-C NKTOB

“ Pięć buziaków 
od wspaniałych chłopaków”  

ul.Witosa 22/2, 
67-100 Nowa Sól 

PS. Zapraszają Was Josephina i Jordanka 
¥ ¥  ¥

Piotrek! Ty wiesz, że to już THE 
END. Tak musi być! Wiem, że Ty też 
tego chcesz. Mam dość Ciebie i takie­
go życia. Przepraszam, że doszło do 
tego, że tak jest. Tylko ta Twoja bier­
ność... 1 wspólne dni, których nigdy 
nie będzie.

Dziewczyna z zielonymi włosami 
(i brązowymi oczami)
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(spisane z muru)
Ż ą d a m y  Ś w i ą t  n a  c o  d z i e ń !

Ewelinka i Joanna ze Zbąszynia --------
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W czasie drogi opowiedział mi dużo o 
sobie. Dowiedziałam się, że bardzo lubi 
opowiadać dowcipy. Mówił, że oprócz 
tego uwielbia tańczyć i kocha kaktusy.

Krzysiek (bo tak ma na imię) przyznał się, 
że od początku chciał ze mną porozmawiać, 
lecz nie starczało mu na to odwagi. Sądził, 
że zignoruję jego zamiary. Gdybytylkowie- 
dział, że przez cały czas takie jego zachowa­
nie było moim największym marzeniem...

Sądziłam, że nie zaakceptuje mnie z 
powodu różnicy wieku; on ma już osiem­
naście lat. Lecz stało się-zupełnie inaęzel.

Coraz bardziej zbliżaliśmy się do sie­
bie. Zafascynowało mnie to, że jest on 
bardzo otwarty i wrażliwy na wszystko 
co go otacza. Widywaliśmy się codzien­
nie i coraz więcej mieliśmy sobie do 
powiedzenia.

Imponuje mi swoim zachowaniem i 
pomysłami, gdyż niektóre są naprawdę 
zwariowane. Uwielbiam jego wyspor­
towaną sylwetkę i muszę się przyznać, 
że to przez niego zaczęłam coraz czę­
ściej grać w kosza, a nawet bardzo po­
lubiłam ten sport.

Wspólnie spędzamy wolny czas i nigdy 
nam się nie nudzi. Mamy tysiąc myśli na 
minutę i gdy jesteśmy razem, to nigdy nie 
opuszcza nas śmiech.

Czy to nie cudowne kochać kogoś tak 
wspaniałego i być tak szczęśliwą jak ja?

Myślę, że dla mnie Krzysztof jest na­
prawdę jedynym wyjątkowym ideałem, 
bo tylko on się dla mnie liczy!

Piętnastolatka z Głogowa

W y j ą t k o w y

c h ł o p a k

Jest on wyjątkowym chłopakiem, od 
początku mi zaimponował. Już pier­
wszego dnia zauważyłam jego zalety, 
zwróciłam również uwagę na jego 
piękne niebieskie oczy.

Wydawał mi się bardzo tajemniczy. 
Dość rzadko go spotykałam, a jeżeli już 
miało to miejsce, nie wiedziałam o 
czym z nirii rozmawiać. Zresztą, czy w 
ogóle potrafiłabym, skoro serce waliło 
mi jak oszalałe?

Z biegiem dni uświadomiłam sobie, że 
w końcu musi się coś stać, byśmy mogli 
poznać się bliżej. Ale jednocześnie zda­
wałam sobie sprawę, że z mojego pun­
ktu widzenia nie mam na to u niego 
żadnych szans!

Pewnego letniego wieczoru zauważył mnie 
u siebie na ulicy. Wracałam właśnie od kole­
żanki. Podszedł do mnie i zapytał, co tu robię 
tak późno? A potem zaproponował, że odpro­
wadzi mnie do domu.

A R A G R A F E I W
wynikają z ustawy, z zasad współżycia 
społecznego i ustalonych zwyczajów.
<=> Obiekty budowlane lub ich części, będą­
ce w budowie albo wybudowane niezgodnie 
z przepisami obowiązującymi w okresie ich 
budowy, podlegają przymusowej rozbiórce 
albo przejęciu na własność Państwa bez od­
szkodowania i w1 stanie wolnym od obciążeń 
m.in. wówczas, gdy organ administracji 
stwierdzi, źe obiekt budowlany lub jego 
część powoduje, bądź w razie wybudowania 
spowodowałby niebezpieczeństwo dla ludzi 
lub mienia albo niedopuszczalne pogorsze­
nie warunków zdrowotnych lub użytko­
wych dla otoczenia.

<=> W razie zgłoszenia do od prawy celnej 
towaru przez podmiot, który nie ma wy­
maganego pozwolenia przy wozu, wy wo­
zu lub przewozu lub nie uiszcza wymie­
rzonych należności celnych, przewożony 
towar podlega odpowiednio natychmia­
stowemu zwrotowi z powrotem za grani­
cę lub z powrotem na polski obszar celny 
albo złożeniu w magazynie celnym na 
koszt dokonującego obrotu. Jeżeli naty­
chmiastowy zwrot towaru albo jego zło­
żenie w magazynie celnym jest utrudnio­
ne lub niemożliwe, towar podlega prze­
chowaniu w depozycie urzędu celnego. 
<=> Zgodnie z kodeksem postępowania 
administracyjnego, organ odwoławczy 
nie może wydać decyzji na niekorzyść 
strony odwołującej się. chyba że zaskar­
żona decyzja rażąco narusza prawo lub 
rażąco narusza interes społeczny.
<=> Kto ze złośliwości lub swawoli utrudnia 
lub uniemożliwia korzystanie z urządzeń 
przeznaczonych do użytku publicznego, a. w 
szczególności uszkadza lub usuwa przyrząd 
alarmowy, instalację oświetleniową, zegar, 
automat, telefon, oznaczenie nazwy miej­
scowości, ulicy, placu lub nieruchomości, 
urządzenie służące do utrzymania czystości 
lub ławkę, podlega w myśl kodeksu wykro­
czeń karze aresztu, ograniczenia wolności 
albo grzywny. W razie popełnienia takiego 
wykroczenia można także orzec obowiązek 
zapłaty równowartości wyrządzonej szkody 
albo obowiązek przywrócenia do stanu po­
przedniego.

Czynność prawna wywołuje nie tylko 
skutki wniej wyrażone, lecz również te.które

ograniczenia praw obywatela, stosowa­
nie tego przepisu w drodze analogii do 
sytuacji innych niż w nim wymienione, 
choćby nawet były to sytuacje zbliżone, 
jest niedopuszczalne.
♦ Organ administracji jest uprawniony 
do rozstrzygnięciaodokonaniu zameldo­
wania na pobyt stały osoby ubiegającej 
się o to zameldowanie, jeżeli właściciel 
budynku (lokalu) bezzasadnie odmawia 
tej osobie potwierdzenia uprawnienia do 
przebywania w tym lokalu.

na gapę zaapl ikował pokaźną dawkę gazu 
łzawiącego. Przy okazji... dostało się 
również innym pasażerom zatłoczonego
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♦ Samowolne wykonanie ogrodzenia 
ogólnodostępnego terenu osiedla mie­
szkaniowego, z przeznaczeniem na par­
king dla samochodów tylko niektórych 
mieszkańców osiedla, i wyłączenie 
wskutek tego możliwości korzystania z 
tego terenu przez innych mieszkańców 
stanowi niedopuszczalne pogorszenie 
warunków użytkowych dla otoczenia.
♦ Narzucenie organowi administra­
cji I instancji przez organ odwoław­
czy sposobu rozstrzygnięcia sprawy 
sprowadza faktycznie postępowanie 
administracyjne do jednej instancji i po­
zbawia organ stopnia podstawowego sa­
modzielności nieodzownej w rozstrzyga­
niu spraw administracyjnych.
♦ Jeżeli przepis szczególny wprowadza 
dla określonych w nim sytuacji i w prze­
widzianych w nim warunkach możliwość

• Szczególnie dotkliwy wymiar kary za­
stosował sąd nigeryjski wobec pechowe­
go złodzieja kozy. Amator cudzej włas­
ności przez cały dzień odbywać musiał 
przymusowy spacer po miasteczku u bo­
ku... przywiązanej do niego kozy. Dopie­
ro wieczorem utrudzone zwierzę oddano 
właścicielowi, a zmęczony złodziejaszek 
udał się na dwuletni odpoczynek w wię­
ziennej celi.
• Zgwałcenie 18-letniej Zatnfiry... urato­
wało jej życie. Tę młodą kobietę, w stanie 
śmierci klinicznej, umieszczono w prose­
ktorium jednego z rumuńskich szpitali z 
zamiarem dokonania sekcji zwłok. Ko­
rzystając ze sprzyjającej okoliczności 23- 
letni nekrofil, zatrudniony na etacie stró­
ża, dokonał brutalnego gwałtu. Szok spo­
wodowany “specyficzną terapią” wyrwał 
Zamfirę z rąk śmierci. Szczęśliwi rodzice 
dziewczyny wystąpili z petycją o uwol­
nienie gwałciciela.
• W Sudanie obowiązują nadal surowe 
reguły islamskiego prawa karnego. Przy­
kładowo za niektóre kradzieże odcina się 
dłoń złodzieja, cudzołóstwo może zakoń­
czyć się ukamieniowaniem, a zabój­
stwo... odcięciem głowy mordercy.
• Na genialny sposób wpadł jeden z kon­
trolerów biletów Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego. Jadącemu

autobusu.
Wszystko, co zaczyna się dobrze, źle 

się kończy. Wszystko, co zaczyna się źle, 
kończy się jeszcze gorzej.

Władza ma tendencję do przydzielania pra­
cy tym, którzy najmniej się do niej nadają.

Człowiek, który potrafi się uśmiechać, 
kiedy wszystko bierze w łeb, na pewno 
pomyślał właśnie o kimś na kogo może 
zwalić winę.

Aby otrzymać pożyczkę, najpierw mu­
sisz udowodnić, że jej nie potrzebujesz.

(A. Blocli " Dlaczego u- życiu nic nie 
może się udać", czyli Prawa Murphy'e- 
go, OPTIMA Press, Warszawa 1992)

Koligacja — pokrewieństwo, powino­
wactwo.

Iniuria — niesprawiedliwość, obraza, 
zniewaga.

Paszkwilant — człowiek tworzący pa­
szkwile. oszczerca piszący w sposób 
ośmieszający' obelżywy.

Iure caduco — prawem kaduka, bez­
prawnie. bez podstawy prawnej.

B ę d z ie m y  k w ita
Sąsiad skarży się sąsiadowi.
—  Paiiski pies ix>gryzł wczoraj moją żonę...
—  No i co się pan czepia! Napuść pan 

swego psa na moją i będziemy kwita.
Z.D.
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h  AUTO-KOMIS Zielona Góral
ul. Kożuchowska 32A, w godz. 10.00-16.001

ZAKŁAD OPTYCZNY 
i w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

o fe ru je  p e łe n  zakres u słu g  
od p o n ied z ia łku  do p iątku  
10.00-17.00 oraz zaprasza 

do g ab in etu  oku listycznego  
14.30-17.00

*

Kom puterow e b ad an ie  wzroku
I APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

01-26922

W szy s tk im  

n ie  ty lk o  zm o to ry zo w a n ym  

K lie n to m

iję
W eso ły ch  Ś w ią t  

*  S zc zę ś liw e g o  

N o w e g o  R o k u

ż y c z y  

k i

P o lm o z b y t

*

Także * 
w 1993 roku * 

chcemy być Twoją firmą
*  * ,  *

*  •

» *

S K L E P  " M E R K U R Y "
w Nowej Soli, ul. Wojska Polskiego 2 
stoisko z odzieżą dziecięcą i zabawkami

z a p r a s z a  
m ilu s iń s k ic h  z  r o d z ic a m i
w środę, 23 grudnia 1992 r. 
od godz. 10.00 do 18.00
na spotkanie ;  G W IA Z D O R E M
który wręczy kupione prezenty.
Słodycze za damo.

V  01-30059

"E L S r - Zielona Góra 
ul. Kazimierza Wielkiego 5 
(obok Domu Handloweąo) 
tel. 678-78

WYGODNE / OSZCZĘDNE
s to so w a n e  w  d o m k a ch  i  m ie s z k a n ia c h

K O T Ł Y  G A Z O W E  C .O .
JE D N O  1 D W U F U N K C Y JN E

- gazowe ogrzewacze pomieszczeń
- rury aluminiowe do spalin

D O S T A W A  I M O N T A Ż

01-28445

OKNA 1 DRZWI Z PC V
P R O D U C E N T :  

Z I E L O N A  G Ó R A  
T R A S A  P Ó Ł N O C N A  14

TT 59-71; 700-14

w u i f y  c c c U u te fc d r  j w d k tć fi& U A ,

famo, IUDIIWl
© Centrum komputerowi 

65-001 Zielona Góra 
ul. Kupiecka 28 
tel/fax 656-72

' I  . .. ..  .

f l I W 1*

N o t e b o o k
Podręczny Bank Informacji niezbędny 
w pracy handlowca, prawnika, 
menadżera, dziennikarza...
* Intel 386 SX  25
* 2-8 Mb RAM
* 80-200 Mb HDD
* ciężar 2,5 kg
* wysoka jakość i komfort pracy

Wokulski for Windows
Jedna z pierwszych polskich aplikacji gospodarczych 
napisana specjalnie dla środowiska windows.
Wokulski wspomaga bieżące prowadzenie 
sklepu.Generuje rachunki,dokumentuje 
każy ruch towaru,ułatwia inwentaryzacje, 
wypisuje zamówienia,robi przeceny 
i pozwala na analizę obrotów sklepowych... 01-29986
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Miasto na polanie (3 )
Reakcje w pcdzielonogórskich miejscowościach na dwuczęściowy 
artykuł “Miasto na polanie” ("Gazeta Nowa" nr 263 i 264 z ub. tygodnia) 
są raczej obojętne. “Zielona Góra i przedmieścia. Jaki model?” pytają 
słowami nadtytułu do tych tekstów Czytelnicy i wzruszają ramionami. 
To nie nasze problemy. To sprawy Zielonej Góry.

W najbliższa sobotę, 26 grudnia, 
PTTK zaprasza na 2,5 godzinny spacer 
po zalesionych obrzeżach miasta (8 km). 
Organizator proponuje degustację świą­
tecznych wypieków, co będzie oka/ją do 
wymiany przepisów kulinarnych. Zbiór­
ka o godz. 12.00 obok krytej pływalni 
pr/y ul. Wyspiańskiego. Spacer popro­
wadzi Irena Rawska.

W niedzielę (27 grudnia) Józef Stański 
— zaprasza na 8 kilometrowy spacer leś­
nymi ścieżkami w okolicach Ochli i Ję- 
drzychowa. który zakończy się kolo ga­
jówki Brzeźniak. W programie — ogni­
sko i pożegnanie mijającego roku tykiem 
szampana lub soku porzeczkowego. Na­
leży zabrać porcję kiełbasy z cebula i 
czarkę. Zbiórka uczestników o godz. 
10.30 na przystanku MZK linii “0" napl. 
Powstańców Wielkopolskich (obok 
dawnej gazowni). Można także wsiadać 
na trasie autobusu lub przyjść na zbiórkę 
o godz. 10.45 na pętlę MZK linii "0" przy. 
ul. Botanicznej. Powrót około godz. 
14.00 autobusem MZK linii "1 "lub ”2" z 
Jędrzychowa.

Niedzielny spacer jest ostatnią z 
ponad 100 jmprezorganizowanych w 
tym roku przez PTT K w ramach cy­
klu “Nie siedź w domu — chodź z 
nami". (bkm)

Ostatnia w tvm roku sesja Radv Miejskiej w Zielonej Górze rozpoczęta się, we wiórek, 
22 grudnia dość niespodziewanie. Otwierający obrady przewodniczący Franciszek 
Werner postulował o sprawny przebieg debaty, tak by część oficjalna zakończyła się o 
godz. 12.30, aby potem spotkać się przy wigilijnym stole. Radny Adam Ruszczyński nie 
widział powodu, dlaczego ma to być sesja świąteczna i postulował o włączenie tradycyj­
nego punktu —interpelacje i zapytania radnych—do porządku obrad. Jego propozycja 
nie znalazła zrozumienia wśród reszty radnych, wobec czego wnioskodawca postanowił 
na znak protestu opuścić salę. Nie pomogły wezwania do pozostania.

T o w a r z y s t w o  d o b r y c h  m a n i e r

—  Samorządność spowodowała, to pa­
radoksalne. ale prawdziwe — mówi wójt 
gminy Świdnica, Zbigniew Rudnik — 
zamknięcie się ludzi do obszaru swojej 
gminy. Problemy, które mamy u siebie są 
jednak ponadgminne, często nawet o za­
sięgu większym niż kilka gmin. Tymcza­
sem rzeczywistość jest taka, że miasto 
wojewódzkie sobie, a my. jego otoczenie 
— sobie. Nie sądzę, aby mogło być tak 
dalej. Rada Miejska, prezydent, a nawet 
wojewoda winni się z nami. wójtami 
gmin otaczających Zieloną Górę, jak naj­
szybciej spotkać i ustalić regularne kon­
takty. Inaczej się to wszystko zawali. Co? 
Ano sprawy ochrony środowiska, oczy­
szczalni ścieków, wysypisk śmieci, prob­
lem wód. ujęć wodociągowych, kanaliza­
cji. Przecież toczymy, używając określeń 
militarnych, wspólną walkę — i gminy, i 
miasto — na jednym froncie. Nie wolno 
wobec tego rodzielać sil. Jakiekolwiek 
zanieczyszczenie naszej gminy spowo­
duje, że Zielona Góra pozbawi się.swych 
zielonych pluc. A przecieżobserwujemyv 
i ciągle z tym walczymy, nielegalne wy­
sypywanie śmieci właśnie u nas, gdzłęś 
w lesie, gdzie niby nikt nie zauważy, 
nikomu to nie zaszkodzi. To musi być 
uregulowane wspólnie.

Gmina Świdnica, raczej nieduża, liczą­
ca około5 tys. obywateli, praktycznie nie 
może oferować swoim mieszkańcom nic. 
Jeżeli rozumieć przez to możliwość za­
trudnienia w jakichś zakładach pracy, 
szanse na przyszłość.

— Co my tu mamy — mówi wójt — 
tartak, SKR, PGR. GS. Wszystko w stanie 
przedagonalnym. Zatrudnionych jest tam 
zaledwie kilka osób. Inicjatywa prywatna? 
Te sklepiki? No może dwa, trzy nazwiska 
drobnych przedsiębiorców da się wymie­
nić. Ale to wszystko nic wielkiego.

Miasto wojewódzkie wyssało z okolic 
jednostki prężne, chcące zarobić pienią­
dze, zdobyć społeczny prestiż, nie mó­
wiąc już o mieszkaniu. Wójt nie przypo­
mina sobie z kolei odwrotnego procesu: 
żeby osiedl i ostatnio w gminie ludzie mo­
gący wnieść jakieś nowe inicjatywy, lu­
dzie biznesu czy np. nauki lub sztuki. 
Życie w gminie toczy się. Podobnie jak 
kamień, który toczy w znanym micie Sy­
zyf... Niewielkie ogródki, małe interesiki 
wystarczają żeby siebie i rodzinę wyży­
wić. Nic poza tym.

Plany?
— Nie ma żadnych długofalowych pla­

nów rozwoju gminy — twierdzi wójt

Juniorki Lubtouru 
w kadrze narodowej (II)

We wczorajszym kalejdoskopie in­
formowaliśmy o występach lekkoat­
letów Lubtouru Zielona Góra w br. 
Do kadry narodowej juniorek awan­
sowały wieloboistki Agnieszka Za- 
nibroń i Liliana Jankowiak. Obie 
zawodniczki udanie zaprezentowały 
się w' mistrzostwach Polski juniorek.
L. Jankowiak była czwarta, A. Za- 
mbroń — szósta, a Marzena Łoje- 
wska — jedenasta. Również jedena­
sta. lecz w kategorii młodszych junio­
rek była Katarzyna Karasz. Ż tycz- 
karzy w MPjuniorów' piąty był Jaro­
sław Łukaszewicz, a wśród młod­
szych juniorów także piąte miejsce 
zajął Jarosław Mądry wyprzedzając 
kolegów klubowych: Grzegorza Zcl- 
la (6 m.), Wojciecha Mierkiewicza 
(8 m.) i PawłaMałinowskiego(9m).

Wśród dziesięcioboistów piąty byl 
Daniel Lis, a dziesiąty Tomasz Łu­
kasik. Oszczepnik Sławomir Dałe- 
cki (16 lat) zajął szóste miejsce, a 
skoczek wzwyż Daniel Szczęsny — 
ósme. Danuta Brzeska była ósma w 
biegu na 3000 ni. Siódmy w biegu 
juniorów na,2000 m z przeszkodami 
byl Leszek Śliwiński.

W młodzieżowych mistrzostwach 
Polski najlepiej zaprezentował się 
dziesięcioboista Bogdan Płochocki. 
zajmując czwarte miejsce.

W lidze juniorów, Lubtour awanso­
wał do grupy finałowej i sklasyfiko­
wany został na dziewiątym miejscu 
wśród 200 klubów.

Wyróżniającymi się młodzikami 
byli: Krzysztof Kuźnik, Sebastian 
Pilarski, Marcin Dobrychłop, Przy­
bysz Połoński, Zbigniew Bojczuk, 
Mirosław Krzyżanowski,Sebastian 
Grochowiakoraz wśród młodziczek: 
Agnieszka Szczepańska, Krystyna 
Błażejewska, Agnieszka Naharno- 
wiez, Monika Moder, Beata Ko- 
bryń, Paulina Pogrzebska, Kata­
rzyna Gaworska, Katarzyna i Elż­
bieta Bogdanowicz, Sylwia Sier­
żant, Anna Łojewska, Lidia Sta 
szyk oraz Marta Matczak.

Prezesem klubu jest Kazimierz Ze­
lek. a dyrektorem — członek władz 
PZLA — Andrzej Szczęsny. Kadrę 
trenerską tworzą: Jerzy Walczak, 
Grzegorz Kurkiewicz, Marian Tri- 
czka. Andrzej Filipowski, Jerzy Mi 
liczenko, Andrzej Maciejewski, Kry 
styna Mądry, Stanisław Zylowski i 
Elżbieta Lipnicka. M.S.

A więc radni zastanaw-iają się głównie 
nad tym, jak łatać dziurawą rzeczywi­
stość. Przyszłość?

Gleby są w gminie słabe, od IV do VI 
klasy. Jest dużo lasów. Nie ma wody, 
rzek, jezior, zbiorników większych iż sta­
wy. Ale nie ma też dużych zanieczysz­
czeń, co można “sprzedać" poza gminę, 
czym można ściągnąć jakiś kapitał, ludzi, 
którzy byliby zdolni przekształcać Świd­
nicę i jej sąsiednie wioski. Nad tym jed­
nak należy się głęboko zastanowić. 
Oczywiście nie tylko w Świdnicy. Ale i 
w Zielonej Górze. Może przede wszy­
stkim tu. Przecież miasto wojewódzkie 
winno być zainteresowane rozwojem 
swych potencjalnych przedmieść, na do­
datek tak pięknie położonych. “Wojewó­
dztwo" powinno mieć interes w tym, aby 
wokół niego kwitnął dobrze zagospo­
darowany region, a nie ugór gospodar­
czy, kulturalny, jak to ma miejsce w lej 
chwili. Dlaczego w Zielonej Górze się o 
tym, ńie myśli?!

Plany wójta są skromne, ale niechby i 
to się ziściło. Myśli o zorganizowaniu 
trasy rowerowej, która połączyłaby ist­
niejące w gminie dwa muzea: archeo­
logiczne w' Świdnicy i wojskowe w Drzo 
nowie. Po drodze, na trasie przejazdu mo­
głyby być punkty biwakowe z napojami 
kiełbaskami itp. Oczywiście drogi rowe­
rzystów wiodłyby przez grzybne lasy. W 
tej formule mieści się też budowa trasy i 
skoczni narciarskiej w Radomii, zaś przy 
szosie Buchałów-Świdnica ma powstać 
zalew przystosowany do kąpieli, do so- 
botnio-niedzielnego wypoczynku. Bę­
dzie tam również hotelik, a obok wygo­
spodaruje się miejsca pod budowę do­
mków. Może kogoś skuszą te tereny.

W gabinecie wójta, który zresztą planu 
je przeprowadzkę urzędu do nowej sie­
dziby, pałacyku właśnie remontowanego 
na ten cel, przez cały czas rozmowy to 
warzyszą nam dwa rysunki z jednako 
wym podpisem: rynek w Wilkanowie 
Fantazja? Plany? W każdym razie wizja 
rynku w niewielkim i zapuszczonym 
architektonicznie Wilkanowie jest krze 
piąca. A więc ktoś chce i potrafi myśleć 
w tak odważny sposób, nie bacząc na 
przaśną dookolną rzeczywistość. Może 
to szansa dla tego rodzaju miejscowości, 
które do tej pory znajdują się na margine­
sie myślenia nie tylko władz, ale i często 
samych ich mieszkańców?

Eugeniusz KURZAWA

Po tym incydencie XXX sesja Rady Miej­
skiej przebiegła w niespotykanym, jak do­
tychczas tempie, by zakończyć się z 5 mi­
nutowym poślizgiem w stosunku do wyzna­
czonego planu. Rzecz zadziwiająca, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że poprzednie, listo­
padowe spotkanie trwało do późnych go­
dzin wieczornych.

Z pośród 12 uchwał, nad którymi deba­
towano, na wyróżnienie zasługuje tylko 
kilka. Między innymi przegłosowano, że 
dla cudzoziemców, którzy handlują w 
Zielonej Górze wyznacza się trzy targo­
wiska (Przy ul. Zamkowej, Owocowej, A. 
Krzywoń) oraz ustala się opłatę targową 
trzykrotnie wyższą niż dla Polaków. Do­
tyczy to głównie tych przyjezdnych, którzy 
prowadzą sprzedaż hurtową zwykle pol­
skich towarów, nie ponosząc obciążeń po­
datkowych. Radny Jerzy Podbielski postu­
lował w tym momencie, by opłata nie doty­
czyła Polaków mieszkających w byłych re­
publikach ZSRR. Czechach i Słowacji. 
Skontrowano argumentem o trudnościach, 
jakie mogą powstać z przy rozpoznaniu Po­
laka i bardziej porządkującym niż dyskry­
minującym charakterem uchwały. Nie po­
mógł również argument radnego Podbiel- 
skiego, który stwierdził, że on jako Polak 
nie może mieć trudności z rozpoznaniem 
drugiego Polaka.

Po razdrugi została storpedowana pro­
pozycja zastępcy prezydenta miasta Ed­
warda Mincera, by z ulg w przejazdach 
autobusami MZK mogli korzystać rów­

nież bezrobotni, którzy po roku utracili 
prawo do zasiłku, a dalej nie mają pracy, 
a mają stosowne zaświadczenie z Rejono­
wego Biura Pracy. I nie pomogła tu prośba 
o sprawienie świątecznego prezentu liczą­
cej 2,5 tysiąca osób zainteresowanej grupie.

By nie zanudzać Czytelnika innymi 
uchwałami (z pewnością będzie okazja, by 
o nich napisać) proponujemy na koniec 
kilka wypowiedzi zarejstrowanych pod­
czas sesji, z nadzieją, że radni również 
potraktują je z przymrużeniem oka:

F. Werner — Czy pan Podbielski gloso­
wał "za"?

J. Podbielski — Wyraźnie podniosłem 
rękę. Proszę, by pan przewodniczący nie 
zadawał takich pytań!

F. Werner— Przepraszam, zdziwiłem się. 
J. Podbielski — Proszę, aby pan prze­

wodniczący panował nad swoimi zdziwie­
niami!

Zgłaszam kandydaturę Marka Franka do 
szpitala, (głos z sal i. kiedy zajęto się sprawą 
kandydatur na członków rady nadzorczej 
Wojewódzkiego Szpitala)

Ja  z Niemców przykładu nie biorę —  
J. Podbielski 

Przy osobie, na którą głosujemy stawiamy 
krzyżyk—  A. Brachmański 

Sesję zakończył Edward Mincer pro­
sząc o przekazanie od niego Adamowi 
Ruszczyńskiemu specjalnego prezentu, 
który trzymał w ręku. Był to... “ Poradnik 
dobrych manier” .

Robert KOWALIK

co-g d z ie -k ie d y ?

Zielona Góra
‘ E S T R A D A ”  —  ś r .  1 7 . 0 0 ,  p t .  1 8 . 1 5 ,  n i e d z .

2 0 . 0 0  Z w o l n i e n i  z  Ż y c i a  ( p o i  1 5 ) ,  ś r .  1 8 . 3 0 ,  p t .
2 0 . 0 0 ,  s o b .  1 8 . 0 0  O k r u c h y  p a m i ę c i  ( U S A  1 5 ) ,  
S r . 2 0 . 1 5 ,  p t .  1 6 . 3 0 ,  s o b .  2 0 . 0 0 ,  n i e d z .  1 6 . 0 0  
Ś w i a t  W a y n e  a  ( U S A  1 5 ) .  s o b .  1 6 . 0 0 ,  n i e d z .  
1 7 . 4 5  U n i v e r s a l S o l d i e r  ( U S A  1 5 ) .
“ N Y S A ”  — ś r . ,  c z w . ,  p t .  —  n i e c z y n n e ,  s o b . ,  
n i e d z .  1 5 J O ,  1 7 . 3 0  L u n a t y c y  ( U S A  1 5 )  1 9 . 3 0  
K o c h a n e k  ( f r a n  1 8 ) .
“ N E W A "  —  ś r . .  n i e d z .  1 7 . 0 0 , 1 9 . 0 0  N a  f a l i  
( U S A  1 5 ) .  c z w . ,  p t . .  s o b .  —  n i e c z y n n e .  
“ W E N U S ”  —  ś r  1 7 . 0 0 ,  1 9 . 0 0  K o c h a n e k  
( f r a n .  1 8 ) ,  c z w .  —  n i e c z y n n e ,  p t . ,  s o b . .  n i e d z .
1 4 . 0 0 ,  1 6 . 0 0 ,  1 8 . 0 0 ,  K e v i n  s a m  w  N o w y r a  
J o r k u  ( U S A  1 5 )

woj. zielonogórskie
B  A  B I M O S T  " P i a s t "  —  n i e c z y n n e  
K O Ż U C H Ó W  " U c i c c h a "  —  n i e d z .  1 6 . 0 0 ,
1 8 . 0 0  E u r o p a ,  E u r o p a  ( n i e m . -  f r a n  1 5 )  
K R O S N O  " W z g ó r z e "  ś r ,  n i e d z  1 7 . 0 0 ,  K r o ­
k o d y l  D u n d e e  I I  ( U S A  1 2 ) ,  1 9 . 0 0  O d n a l e ź ć  
s i e b i e  ( U S A  1 5 )
W O L S Z T Y N  " T a t r y "  —  p t .  s o b . ,  n i e d z .  I m ­
p e r i u m  z m y s ł ó w  ( j a p . -  f r a n .  1 8 . )

D w a  d n i  

b e z  w o d y
Od poniedziałku, konkretniej od godz. 9.00 

na osiedlach Piastowskim i Słonecznym w 
Zielonej Górze nie ma wody. Krany wyschły 
nagle. Nikt z mieszkańców nie wie dlaczego. 
Początkowo ludzie mieli nadzieję, że za go­
dzinę. najpóźniej dwie — poleci. Zielonogór­
skie radio podało, że owszem “poleci", ale 
dopiero o 16.00. Tak też się stało. Szczęście 
trwało jednak krótko. Po kilkunastu minutach 
wody znowu nie było. Naosiedlach nie zjawił 
się żaden beczkowóz.

W kuchniach rosną stosy nieumytych na­
czyń, w toaletach roznosi się nieprzyjemny 
zapach, a ludzie biegają z wiadrami i klną. 
Podobno dzisiaj (a piszemy to po południu 
22 grudnia) około godz. 16.00 krany “oży­
ją". Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kana­
lizacji poinformowało, ił przyczyną*®*! 

. wody. jest awaria hydroforni przy u'- Wiśnio­
wej, która wkrótce zostanie zlikwidowana.

Zastanawia nas tylko czy wraz z hydrofornią 
zepsuły się wszystkie beczkowozy.

(bkm)

Zielona Góra
Sklepy

“ Biwak”
-14.00-

24 grudnia, czwartek
“Delikatesy” Stary Rynek —  7.00-16.00; “Hermes” — 7.00- 

14.00: “Valdi" — do godz. 15.00: “Melon" przy ul. Skrajnej, 
Cyryla i Metodego — 6.00-15.00: “Melon" przy ul. Branibor­
skiej— 6.00-14.00.

25 grudnia, piątek
“Melon" przy ul. Skrajnej, Cyryla i Metodego — 15.00- 

19.00: “Melon" przy ul. Braniborskiej — 14.00-18.00.
26 grudnia, sobota
“Delikatesy" — 10.00-18.00; “ Hermes" — 10.00-18.00 i

20.00-6.00: “Melon" przy ul. Skrajnej, Cyryla i Metodego —
9.00-18.00; “Melon" przy ul. Braniborskiej — 11.00-18.00.

27 grudnia, niedziela , _____
“Delikatesy" — 10.00-18.00: “Hermes" — 10.00-18.00 i

20.00-6.00: “Valdi" — 9.00-16.00; "Melon" przy ul. Skrajnej, 
Cyryla i Metodego — 9.00-18.00; "Melon" przy ul. Branibor­
skiej— 11.00-18.00. >

flary, re sta u ra c je , kaw iarn ie
24 grudnia, czwartek
“Piast” — 8.00-14.00; “Parkowa" — 10.00-13.00;

-8.00-14.00; “Plastuś"— 6.00-14.00; “Studencka" •
18.00; “Topaz" — 10.00-14.00,
25 grudnia, piątek 
"Studencka"— 14.00-24.00
26 grudnia, sobota _
“Parkowa” — 11.00-18.00; “Studencka — 14.00-~4.00; 

“T opaz" — 12.00-22.00.
27 grudnia, niedziela
“Parkowa” — 10.00-18.00; “Biwak — 8.00-14.00; Pla­

stuś" — 8.00-12.00; “Studencka” — 14.00-24.00; “Topaz" — 
1 2 . 0 0 - 2 2 . 0 0

Poczta
W czwartek. 24 grudnia, urzędy pocztowe w Zielonej Górze 

zamknięte zostaną trzy godziny wcześniej niż zwykle. W Urzę­
dzie Pocztowym nr I wszystkie okienka czynne będą do 18.00, 
okienko telekomunikacyjne do 20.00. Podczas Świąt i w nie­
dzielę poczta nie pracuje. Wyjątek stanowi okienko telekomu­
nikacyjne w UP nr 1, czynne od godz. 7.00 do 22.00.

Komunikacja miejska
ZIELONA GÓRA
24 grudnia, czwartek — autobusy będą kursowały według 

roboczych rozkładów jazdy do godz. 18.00. Autobus linii noc­
nej wyjedzie na trasę o godz. 18.00;

25 grudnia, piątek — zawiesza się kursowanie autobusu linii 
nr 0, 2 i 13. Autobusy linii nr 7 będą kursowały od godz. 8.00 
do 17.00 co 15 minut. Autobus linii nr 33 będzie kursował ze 
zmniejszoną częstotliwością, a autobusy pozostałych linii we­
dług świątecznych rozkładów jazdy;

26 grudnia, sobota— zawiesza się kursowanie autobusu linii 
nr 2. Autobusy linii nr 7 od godz. 7.00 do 14.00 będą kursowały 
z częstotliwością co 20 minut, a od 14.00do 22.00 co 10 minut. 
Pozostałe autobusy według świątecznych rozkładów jazdy;

27 grudnia, niedziela — Autobusy będą kursowały według 
świątecznych rozkładów jazdy.

NOWA SÓL
Od 23 grudnia br. do 3 stycznia 1993 r. będzie zawieszona 

linia nr 8. W Wigilię. 24 grudnia zjazdy autobusów do zajezdni 
nastąpią, na liniach: nr 1 (POM) — 18.30, nr 2 (KPRB)
18 48,nr 3 (Szpital)— 18.30,nr4(Rudno) — 18.30,nr5(Stary 
Staw)— 18.35, nr 11 (Kielcz) — 18.50. nr 12 (Zielonogórska)
— 18.44 i nr 13 (Ciepielów) — 18.40. Tego dnia ze Starego 
Żabna do ul. Moniuszki będą uruchomione dwa kursy o godz. 
21.30 i 23.30 na pasterkę. Powrót po nabożeństwach sprzed 
zajezdni MZK. W piątek, 25 grudnia autobusy nie kursują, 
natomiast w sobotę 26 grudnia i niedzielę 27 grudnia, przejazdy 
jak w dni świąteczne.

PKS
Komunikacja w okresie Świąt Bożego Narodzenia będzie 

prowadzona zgodnie z rozkładem jazdy:
24 grudnia, czwartek — tak jak w dni robocze z wyłączę 

niem kursów oznaczonych literami “m" i “n". Komunikacja 
miejska w Gubinie obsługiwać będzie pasażerów go godz.
20.00, Zawieszony będzie kurs Sulęcin— Torzym godz. 19.40.

25 grudnia, piątek — obsługiwane będą kursy relacji: 
Świebodzin — Cibórz 5.20,13.00,21.00, Cibórz — Swiebo

dzin 6.05, 14.15, 22.15, Świebodzin — Międzylesie 13.15,
21.20, Międzylesie — Świebodzin 14.10,22.10, Zielona Góra
— Kudowa Zdrój 7.30,12.50, Zielona Góra — Gorzów Wlkp
15.20. Zielona Góra— Milsko 12.00,18.30, Milsko— Zielona 
Góra 12.45, Gubin — Zielona Góra 8.00, Zielona Góra — 
Gubin 11.00, Zielona Góra — Kielce 10.20, Lubsko— Zielona 
Góra 6.15. Zielona Góra — Lubsko 9.00, Lubsko — Gubin
11.00, Gubin — Lubsko 12.00, Lubsko — Zary 13.45, Zary 
Lubsko 14.00.

Ponadto zawieszone są dodatkowe kursy:
Zielona Góra— Żagań 7.45,9.15, Zielona Góra— Gozdnica 

17.15.
26 grudnia, sobota — kursy jak w wolne soboty i niedziele 

z wyjątkiem oznaczonych literą “L” lub innym znakiem okre 
ślającym brak kursu autobusu w tym dniu.

Dodatkowo będą zawieszone kursy:
. Zielona Góra — Poznań 6.45, 12.00. 13.30, Poznań — Zie 
lona Góra 11.00,16.00,18.50, Zielona Góra — Wrocław 8.00 
12 00, Wrocław — Zielona Góra 15.00,16.30, Zielona Góra— 
Gorzów 11.45,13.25,16.30, Gorzów — Zielona Góra 16.00,
17.30.20.00, Zielona Góra — Kalisz 13.50, Kalisz — Zielona 
Góra 6.30, Zielona Góra — Kielce 10.20.

Przedsiębiorstwo PKS Gorzów tak jak 25 grudnia nie będzie 
prowadziło komunikacji autobusowej. W związku z tym zawie­
szone będą również kursy pospieszne:

Zielona Góra — Słubice 16.00, Gorzów — Głogów 5.30, 
Głogów — Gorzów 12.50.

27 grudnia, niedziela — komunikacja jak w niedzielę i 
święta

Od 23 do 31 bm. nie będą kursować autobusy szkolne z literą “s .
(rik), (bkm), (ej)

| Na Boże Narodzenie
— Dziesięć lat temu, właśnie przed Bożym 

Narodzeniem, wprowadziliśmy się, mąż i ja, do 
szkolnej służbówki—mówi Teresa Przykuta, 
dyrektorka szkoły w Słonem. — A dziś, jakby 
w rocznicę tego, szkoła powiększa się o nowy 
obiekt, a właściwie o przybudówkę, która wiel­
kością przerasta jednak budynek starej szkoły.

Nowa szkoła 
w Słonem

W 1985 r. Teresa Przykuta została dyre­
ktorką wiejskiej szkoły w Słonem. Były już 
wówczas plany rozbudowy placówki, ale 
tylko o dwa oddziały przedszkolne. Kiedy 
jednak w 1987 r. przystąpiono do rozbudo­
wy obiektu to dziś zakończyło się na spo- 
ęan.pittnwymobiekcie.dcmie wsi.

—- Bardzo się z tego ciesząrodzice— mówi 
dyrektorka — przeżywają to razem z nami. 
Liczymy zresztą na ich pomoc w dalszym eta­
pie budowy, przy wykańczaniu pomieszczeń.

W Słonem uczą się dzieci w klasach I  — V I .  
Są też oddziały przedszkolne. W sumie 70 mło­
dych głów. Uczniowie podnieceni biegają i 
oczekują na przybycie gości. Bowiem w dniu 
dzisiejszym (rzecz dzieje się we wtorek, 
22 grudnia) do Słonego przyjeżdża kura­
tor, wójt i inni goście, którzy uświetnią 
oddanie do działalności kilku sal lekcyj­
nych. Bo jeszcze nie całego obiektu. Ale to, co 
już zrobiono jest na tyle ważne, że pani dyrektor 
postanowiła uczcić małą chociaż uroczystością.

—  Niech to będzie takie połączenie świą­
tecznej tradycji z nowością, jaką dla nas jest 
ten obiekt. Jest choinka, nasi sponsorzy, hur­
townia “Goplana”, spółdzielnia rolnicza, 
przygotowali dla dzieci prezenty—niespo­
dzianki. Oczywiście stoi w jednej z klas cho­
inka. Ogólnie nastrój świąt. Cieszę się że się 
to wszystko udało i liczę na dalszą pomoc 
kuratorium, wójta i tych, którzy pomagali

| R e z e r w a c j a  b i l e t ó w  —  t e l .  7 2 0 - 5 6  d o  5 9
I P r z e r w a  ś w i ą t e c z n a

l>  F I L H A R M O N I A
^ P r z c ^ ^ w i a t c c z n a ^

M u z e u m  Z i e m i  L u b u s k i e j  w  Z i e l o n e j  G ó ­
r z e  ( p o n . ,  w t . — n i e c z y n n e ,  ś r .  1 1 . 0 0 — 1 7 . 0 0 ,  
c z w .  1 0 .0 0 — 1 5 . 0 0  .  p t .  n i e c z y n n e ,  s o b . 
1 0 . 0 0 - 1 5 . 0 0 ,  n i e d z . .  1 0 . 0 0 - 1 6 . 0 0 ) .  E k s p o z y ­
c j e  s t a ł e :  G a l e r i e  a u t o r s k i e .  W i n i a r s t w o  —  
s z t u k a ,  r z e m i o s ł o ,  t r a d y c j e ;  I n s t a l a c j e  A n t o ­
n i e g o  Z y d r o n i a  " D y s k r e t n y  u r o k  p r z e m i j a ­
n i a "  W y s t a w y  c z a s o w e :  R z e ź b a  g o t y c k a  
X 1 V - X V I  w .  z e  z b i o r ó w  w ł a s n y c h .  M a l a r ­
s t w o  X V I I — X I X  w .  z c  z b i o r ó w  w ł a s n y c h .  
“ W i n n a  l a t o r o ś l  w  s t a r o ż y t n o ś c i ”  z c  z b i o r ó w  
M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  W a r s z a w i e ;  Z d a r z e ­
n i a  L u b i n  1 9 8 2 .
L u b u s k i e  M u z e u m  W o j s k o w e  w  D r z o n o w i e
( c z y n n e  ś r . ,  c z w . ,  p t . ,  9 .0 0 — 1 5 . 3 0 . ,  n i e d z .
1 0 . 0 0 . 1 5 . 0 0 )  —  w y s t a w y  s t a l e :  n  w o j n a  ś w i a ­
t o w a .  K o p i e  d a w n e j  b r o n i .  P l e n e r o w a  i p a w i l o ­
n o w a  w y s t a w a  c i ę ż k i e g o  s p i z ę t u  b o j o w e g o .  
M u z e u m  A r c h e o l o g i c z n e  Ś r o d k o w e g o  N a ­
d o d r z a  w  Ś w i d n i c y  ( c z y n n e  c z w .  1 0 X 1 0 —
15 . 0 0 .  p t . ,  s o b . ,  n i e d z .  —  n i e c z y n n e ) — Ś r o d ­
k o w e  N a d o d r z e  u  s c h y ł k u  s t a r o ż y t n o ś c i .  O b ­
r o n a  p o l s k i e j  g r a n i c y  z a c h o d n i e j  w c  w c z e s ­
n y m  ś r e d n i o w i e c z u .  W y s t a w a  b i o g r a f i c z n a  
—  J ó z e f  i  B o g d a n  K o s t r z e w s c y .
M u z e u m  E t n o g r a f i c z n e  w  Z i e l o n ą !  G ó r z e  z  
s i e d z i b ą  w  O c h l i  —  S k a n s e n  ( c z y n n e  ś r . ,  
c z w . ,  p t . ,  s o b . ,  n i e d z .  n i e c z y n n e  —  W y p o s a ­
ż e n i e  w n ę t r z  z a b y t k o w y c h  o b i e k t ó w  b u d o w ­
n i c t w a  w i e j s k i e g o .  W y s t a w a  p o k o n k u r s o w a  
— r ę k o d z i e ł o  l u d o w e  i a r t y s t y c z n e  w o j . z i e l o ­
n o g ó r s k i e g o ) .  W y s t a w a  c z a s o w a — p r z e c h o ­
w y w a n i e  i  p r z y g o t o w y w a n i e  p o ż y w i e n i a  
l u d n o ś c i  w i e j s k i e j .  M u z e u m  R e g i o n a l n e  w  
Ś w i e b o d z i n i e .  W y s t a w a  " M i s t r z  i  j e g o  u c z ­
n i o w i e "  —  p r a c e  p l a s t y c z n e  T e r e s y  B e r e n d t  
o r a z  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  z  S P  n r  3  i L O  w  
Ś w i e b o d z i n i e .

G A L E R IE
A R T  ( c z y n n a  1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0 )  —  E k s p o z y c j a  i 
s p r z e d a ż  m a l a r s t w a
B W A  ( 1 1 . 0 0 - 1 7 . 0 0 )  —  M a l a r s t w o  K r z y s z t o ­
f a  S k a r b k a
G a l e r i a  u l .  Ż e r o m s k i e g o  2 1  ( 1 2 . 0 0 - 2 2 . 0 0 )  
—  R z e ź b y  R o m u a l d a  W i ś n i e w s k i e g o  
K l u b  M P i K  ( 9 .0 0 - 1 8 . 0 0 ) — W y s t a w a  p o p l e ­
n e r o w a  L u b u s k i e g o  T o w a r z y s t w a  F o t o g r a ­
f i c z n e g o
Ż a r s k i  D o m  K u l t u r y  —  S a l o n  w y s t a w  a r t y ­
s t y c z n y c h  —  P o k o n k u r s o w a  w y s t a w a  X V I  
W o j e w ó d z k i c g o K o n k u i s u  P l a s t y k i  N i e p r o f e ­
s j o n a l n e j  —  S a l o n  J e s i e n n y  ’ 9 2W A P T E K I

- mówi dyrektorka. E.K.

Zielona Góra l Czerwieńsk
1&30 Program dnia 
16.35 ZTP dzieciom: “O smoku De­

glerze i misiu <jłiverzeM — film anim 
18.05 Urząd Miejski—co, gdzie, z kim? 
18.15 ZTPdzieciom: “Opowieści Zie­

lonego Lasu” — film anim.
18.40ZTPdzieciomI relacja /konkur­

su choinkowego 
19.00*20.00 Przerwa 
20.00 Ekranizacje Literatury Polskiej: 

‘'Granica” — film fab.

KO ŚCIOŁY
Z I E L O N A  G Ó R A
K o n k a t e d r a  ś w .  J a d w i g i  ( u l .  J a d w i g i ) :  g o d z :  7 . 0 0 ,
8 . 0 0 . 9  J O ,  1 1 . 0 0 , 1 2 . 0 0 , 1 8 . 0 0
M a t k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  ( u L  M a r i a c k a ) :  g o d z :
6  J O ,  8 . 0 0 , 9 3 0 , 1 1 . 0 0 , 1 1 3 0 , 1 4 J O O , 1 6  J O ,  1 8  J O  
K a p l i c a  U k r a i ń s k o - B i z a n t y j s k a  w  K o n k a t c d r z c  
ś w .  J a d w i g i , s o b 8 . 0 0 ,  n i e d z .  1 0 . 0 0 , d n i  p o w s z e d ­
n i e  1 8 . 0 0
K a p l i c a  ś w .  D u c h a  ( u l .  K a r d .  W y s z y ń s k i e g o )  
g o d z :  7 . 3 0 , 8 . 0 0 , 1 0 . 0 0 , 1 1 . 0 0 , 1 4 . 0 0 , 1 5 . 0 0 , 1 8 . 3 0  
K a p l i c a  M a t k i  B o s k i e j  R o k i t n i a ń s k i e j  g o d z :  9 . 3 0 ,
1 0 . 3 0 . 1 2 . 0 0 . 1 5 . 0 0
N a j ś w i ę t s z e g o  Z b a w i c i e l a  f a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i )  
g o d z :  7 . 0 0 , 8 . 0 0 , 9 . 3 0 , 1 1 . 0 0 , 1 2 . 0 0 , 1 3 . 3 0 , 1 5 . 0 0 ,  
1 6 . 0 0  1 9 . 1 5
M i ł o s i e r d z i a  B o ż e g o  ( o s .  P o m o r s k i e )  g o d z :  9 . 0 0 ,
1 0 . 0 0 . 1 2 . 3 0 . 1 8 . 3 0
M a t k i  B o s k i e j  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y  ( J ę d r z y c h ó w )  
g o d z .  8 . 3 0 , 1 0 . 3 0 , 1 2 . 0 0 , 1 8 . 0 0  
N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  N a j ś w i ę t s z e j  M a r i i  P a n ­
n y  ( C h y n ó w )  g o d z .  8 . 0 0 , 1 0 . 4 5 , 1 2 . 0 0 , 1 5 . 0 0  
P o d w y ż s z e n i a  ś w .  D u c h a  ( u l .  A l i n y )  g o d z .  7 . 0 0 ,
8 . 3 0 . 1 0 . 3 0 . 1 2 . 0 0 . 1 3 J O ,  1 5 . 0 0 , 1 8 . 0 0  
Ś w i ę t e g o  B r a t a  A l b e n a  C h m i e l o w s k i e g o  ( u l .  
O b y w a t e l s k a )  g o d z .  1 1 . 0 0 , 1 5 . 0 0 , 1 8 . 0 0  
K o ś c i ó ł  A d w e n t y s t ó w  D n i a  S i ó d m e g o  ( S z o s a  K i ­
s i e l i ń s k a  3 )  s o b .  g o d z .  9 .3 0
K o ś c i ó ł  Z i e l o n o ś w i ą t k o w y  Z b ó r  " E m a u s "  f u l .  
D ł u g a )  s o b .  g o d z .  1 8 . 0 0  d l a  m ł o d z i e ż y ;  n i e d z .  
g o d z .  8 . 4 5 ,  w t ,  i  c z w .  g o d z .  1 8 . 0 0  
K o ś c i ó ł  P r a w o s ł a w n y  ( u l .  P a r t y z a n t ó w )  n i e d z .  
g o d z .  1 0 .0 0
K o ś c i ó ł  C h r z e ś c i j a n  B a p t y s t ó w  ( u l .  D ł u g a  8 )  
n i e d z .  g o d z .  1 1 . 3 0 ,  ś r .  g o d z .  1 8 . 0 0

d y ż u r  n o c n y  p e ł n i ą :
Z i e l o n a  G ó r a  ś r . ,  c z w .  u l .  P o d  F i l a r a m i ,  p t .
s o b .  n i e d z .  W i ś n i o w a  
L u b s k o  u l .  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  
N o w a  S ó l  ś r . ,  c z w .  p l .  P i ł s u d s k i e g o ,  p t .  s o b .  
n i e d z .  I  M a j a
S u l e c h ó w  ś r .  c z w .  u l .  R ó ż a n a ,  p t .  s o b .  n i e d z .
W i e l k o p o l s k a
Ś w i e b o d z i n  o s .  W i d o k
W o l s z t y n  ś r .  c z w .  p t .  u l .  5  S t y c z n i a ,  s o b .
n i e d z .  Ś w i e r c z e w s k i e g o
Ż a g a ń  ś r . ,  c z w . ,  p t .  u l .  Ś w i e r k o w a  1 ,  s o b . ,
n i e d z ,  K o c h a n o w s k i e g o  1 0
Ż a r y  ś r . ,  c z w .  u l .  B u c z k a ,  p t .  s o b .  n i e d z .
M a r c h l e w s k i e g o  1 5

W a w r z y n i a k  u l .  K r a k u s a  1 0  —  c z y n n a  c a ł y  
d z i e ń  t e l .  5 9 - 3 3  ( p r z y j m o w a n i e  z l e c e ń  n a  k r a j  
i z a g r a n i c ę ,  t a k ż e  p r z e z  p o s ł a ń c a )  
W a r y ń s k i e g o  ( p a w i l o n )  —  p o n .- s o b .  8 . 0 0 -  
1 8 . 0 0 ,  n i e d z .  i  ś w .  1 0 . 0 0 - 1 5 . 0 0

9 9 7  
9 8 6
9 9 8
9 9 9
9 9 1
9 9 2
9 9 3
9 9 4  

5 4 - 7 3
2 2 3 - 0 1

3 8 - 3 8
4 2 - 6 1

P o g o t o w i e  P o l i c y j n e  
P o g o t o w i e  P o l i c j i  M u n i c y p a l n e j  
S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  
P o g o t o w i e  E n e r g e t y c z n e  
P o g o t o w i e  G a z o w n i c z e  
P o g o t o w i e  C i e p ł o w n i c z e  
P o g o t o w i e  W o i d . - K a n .
P o g o t o w i e  D ź w i g o w e  
I n f o r m a c j a  P K S  
I n f o r m a c j a  P K P  
S z p i t a l  W o j e w ó d z k i  c e n t r a l a  
B a n k  I n f o r m a c j i  G o s p o d a r c z e j  
P r z e d s i ę b i o r s t w  6 5 2 - 2 3
B a n k  I n f o r m a c j i  U s ł u g o w e j  2 9 3 - 4 3
Z a k ł a d  O r g a n i z a c j i  P o g r z e b ó w  
" A d P a t r c s "  2 8 - 5 1 7
P o g o t o w i e  p o g r z e b o w e  
( 7 . 0 0 - 1 6 . 0 0 )  2 2 2 - 3 5
( 1 6 . 0 0 - 7 . 0 0 )  2 8 0 - 4 2
Z a k ł a d  P o g r z e b o w y  u l .  M a s a r s k a  1 3  2 2 2 - 3 5  

Z a k ł a d  O r g a n i z a c j i  P o g r z e b ó w  
" R e o u i e s ”  u l .  K r a w i e c k a  2  5 2 - 1 9
( p o  1 5 .0 0 )  6 5 - 2 2 9
T e l e f o n y  z a u f a n i a  d l a  k o b i e t  c i ę ż a r n y c h  
i m ł o d z i e ż y .  T e r e n o w y  K o m i t e t  O c h r o n y  
P r a w  D z i e c k a —  B i u r o  P o m o c y  P r a w n e j  
W r o c ł a w  3 7 0 - 6 9
Z i e l o n a  G ó r a
( c z w .  1 7 . 0 0 - 1 9 . 0 0 )  3 5 - 5 1
l u b  3 1 - 5 6

-  T A X I
u l .  W y s z y ń s k i e g o  
u l .  P o d g ó r n a  
d w o r z e c  P K P  
b a g a ż ó w k i

5 2 - 3 7
2 2 6 - 6 7
2 2 6 - 6 6
2 2 8 - 2 5
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Agonii KS „Morawski”, nie będzie...
cd ze sir. 1

Nieco pytari i odpowiedzi jednak 
padło i oto zapis najistotniejszej części 
mojej rozmowy z prezesem.

—  Nie tylko w Zielonej Górze krą­
żą wieści o konfliktach w klubie. Mó­
wi się wręcz o niebezpieczeństwie li­
kwidacji speedway’a w tym mieście.

—  No, wie pan jako to jest w rodzi­
nie, jak to jest między mężem a żoną 
—  nieporozumienia się zdarzają. Prze­
szliśmy w klubie na pełny profesjona­
lizm. Na listę transferową wystawili­
śmy Sławomira Dudka, Andrzeja Hu­
szczę, Jarosława Szymkowiaka i An­
drzeja Szymkowiaka, każdego z nich 
wycenilis'my na 1,5 mld zł. Zrozumia­
łe, źe zawodnicy oczekiwali propozy­
cji. Nie ukrywajmy — to nie miłość 
wiąże ich z klubem, tylko pieniądze. 
Nasza sytuacja jest taka jak w całym 
kraju, w wielu dziedzinach życia go­
spodarczego i społecznego.1

—  Ma pan długi u poszczególnych 
zawodników...

—  Istotnie, klub je ma i są to kwoty 
rzędu po kilkanaście do 30 min zł. Do 
przyszłego sezonu wszystko będzie 
rozliczone. Gdyby wrocławska korpo­
racja “ASPRO” zapłaciła nam w sumie 
około 630 min za zwycięstwo w Dru­
żynowym Pucharze Polski —  żadnych 
długów w klubie by nie było. Pensje

wykonanie określonych prac. Jedno 
zlecenie— jeden rachunek.
— Wróćmy do pańskich marzeń o 

szklanym pałacu czy światowym 
centrum handlu na zielonogórskim 
stadionie żużlowym. O tym pan mó­
wił przejmując klub. A tak poważnie 
— co dalej z obiektem przy ul. Wroc­
ławskiej?

— Stadion przekazany klubowi na 99 
lat w tzw. wieczyste użytkowanie, na­
tychmiast mogę oddać chętnemu. 150 
min rocznej dzierżawy, konieczność 
określonych świadczeń wynikająca z 
warunków umowy z Urzędem Woje­
wódzkim, nie jest sielanką. Każda 
ewentualna zmiana wymaga zgody 
kompetentnego architekta. Dochodzi 
ogólnie trudna sytuacja ekonomiczna i 
plany muszą się opóźniać. Ekonomia 
ma swoją żelazną logikę —  można 
dzielić tylko to co przedsiębiorstwo 
wytworzy. Najlepsze firmy na świecie 
padają, planów nie realizują, recesja 
pożera Stany Zjednoczone, a pan się 
dziwi, że firma “Morawski” źle stoi?
—  Czy obecna sytuacja klubu gwa­

rantuje w miarę spokojne wejście w 
kolejny sezon?
— Będą jeździli zawodowcy. Ja ich 

nic pytam na czym będąjeździli. To ich 
sprawa i dobrze to rozumieją. Kolejni 
żużlowcy też z czasem przejdą na pro-

pracownicy otrzymywali w terminie, 
stałe opłaty były dokonywane, telefon 
j}giS}ądionie działa, energii elektrycz- 

wyłączono itp. Skąd te alarmi­
styczne wieści?

—  Ilu pracowników klub obecnie 
zatrudnia?
—  Trzech — dwóch mechaników i 

trenera Czesława Czernickiego. W 
okresie wypowiedzenia jest dyrektor 
klubu i kilka innych osób. Staramy się 
w klubie pracować profesjonalnie, nie 
bawiąc się w biurokratyczne zawiłości. 
Przed sezonem niezbędne przedsię­
biorstwa i osoby otrzymają zlecenia na

fesjonalizm. Wiem natomiast, że nasza 
drużyna wystartuje na sprzęcie, jakim 
obecnie, dysponuje. Żużlowcom spoza 
grupy profesjonalnej kiub kupi silniki, 
ramy i osprzęt. Stadion będzie przygo­
towany, maszyna startowa czynna. Oto 
przede wszystkim chodzi. Poczyniłem 
przymiarki w kierunku zainstalowania 
oświetlenia stadionu. W  tym celu spot­
kałem się z grupą duńskich archite­
któw. Wiele mogą pomoc Zakłady 
Energetyczne. Na ten temat powiem 
więcej, gdy wszystko będzie gotowe.
— Pytanie z gatunku “ męskich” . 

Czy nie ma pan dosyć zabawy w

sport żużlowy?
— Wszyscy dookoła mówią żebym... 

miał dosyć. Jeśli uznam, że powiedzia­
łem “a” , to powiem także “b” . Wokół 
żużla w Zielonej Górze stworzę me­
chanizm, by ta dyscyplina sportu 
utrzymywała się sama. Nie jest bo­
wiem sztuką wyciągać rękę po dota­
cje, jak to jest w Toruniu czy Bydgosz­
czy, gdzie — jak słyszę —  miasto daje 
po 40 milionów miesięcznie na działal­
ność, czy w Tarnowie, gdzie żużel 
utrzymują Zakłady Azotowe. Mój go­
rzowski kolega, Jerzy Synowiec przy­
znaje, że ma poważne długi. Wszystkie 
kluby w Polsce mają swoje kłopoty, 
niektóre bardzo poważne. W  tym kon­
tekście wypadliśmy dobrze, a średnia 
5.400 kibiców obecnych na meczu li­
gowym (dla przykładu: w Gorzowie 
3.800) świadczy o nadal sporym zain­
teresowaniu zielonogórzan speedway- 
’em i nieźle rokuje na przyszły sezon.
— Największe tegoroczne wydat­

ki?...
— 1,6 mld złotych pochłonęli za­

wodnicy zagraniczni. Szczegółowy bi­
lans wpływów i wydatków zaintereso­
wani dziennikarze otrzymają na pi­
śmie. Mogę tu dodać, że z prywatnych 
pieniędzy w br. zainwestowałem w 
klub 80 tys. DEM, a drugie tyle jest 
jeszcze do rozliczenia.

—  W  przyszłoroczym sezonie w 
drużynie może wystąpić jeden stra- 
nieri, a trzech klub może zakontra­
ktować. O których zawodnikach 
myśii prezes Morawski?
— Z różnych względów nie mogę 

jeszcze operować wszystkim szczegó­
łami. Rozmawiamy z Perem Jonsso- 
nem, Brianem Kargerem, Peterem Na- 
hlinem, Joe Screenem i znanym po­
wszechnie Larsem Gunnestadem. 
Swoją propozycję przesłał faxem Mar 
tin Dugard. Okazuje się, że nie jest taki 
drogi. Chce wprawdzie startowe w wy­
sokości 300 funtów oraz ryczałt za do­
jazdy, natomiast tylko 20 funtów za 
zdobyty punkt. Deklaruje udział w 
dziesięciu meczach ligowych. Rozwa­
żymy tę propozycję. Żużlowcy zagra­
niczni będą traktowani na tych samych 
zasadach finansowych co Polacy. Za­
węża się rynek pracy w poszczegól­
nych ligach i-jest nadzieja, że również

fótśće wygórowanych Gatunków/ 
stawiać nie będą.

—  Czy któryś z polskich klubów 
reflektuje na zawodników Mora­
wskiego?

— Sponsorująca reaktywowanie łódz­
kiego żużla firma Pol-Fly pyta o Jana 
Połubińskiego, Andrzeja Lazurowskie- 
go i Tomasza Kraka. Tym ostatnim inte­
resuje się również Stal Gorzów.

Roman SIUDA

P leb iscyt sportowy „Z ie lona  Góra ’92H

Przesyłki „pocztą emeryta”
Trwa faza c ł n c n w a n l o  U  i  . i ____ i .  c

otnym ate Zarz3d Miasta dla „Stali”
W "Gazecie Nowej” (z dnia 14.12. 

br.) ukazała się notatka prasowa pl. 
‘‘Gorzowska Stal w nowym towarzy­
stwie ”, K’ której to w bardzo niekorzy­
stnym i nieprawdziwym świetle przed­
stawiono poczynania Zarządu Miasta 
względem KS "S ta l" w Gorzowie 
Wlkp. Dlatego chciałbym przybliżyć 
Czytelnikom "Gazety Nowej", jak  to 
"strasznie" postąpił Zarząd Miasta 
Względem klubu.

Decyzją z dnia 20 listopada 1992 r. 
Zarząd M iasta przekazał w użytkowa­
nie wieczyste grunty przy ul. Śląskiej o 
wartości 3,46 mld złotych (wg ceny 10 
tys. za 1 m kw.) Klubowi Sportowemu 
"S ta l” (budynki i budowle zostały 

przekazane bezpłatnie, ponieważ wy­
budowane zostały ze środków klubu). 
Jako pierwszą ratę ustalono 519 min 
zł, stanowiącą 15% ceny, choć w na­
szym mieście powszechnie ustala się 
wysokość pierwszej raty na 25% war­
tości gruntu. Następnie pierwsza rata 
została rozłożona na 10 rat rocznych z 
zerowym oprocentowaniem. To rozło­
żenie na raty pierwszej raty było decy­
zją praktycznie nie stosowaną w tego 
rodzaju transakcjach. 19 grudnia 1992

r. KS "S ta l", po uzyskaniu tefenów 
stadionu na korzystnych zasadach, 
sprzedał cały stadion wraz z obiektami 
grupie osób fizycznych i prawnych za 
kwotę 800 mtn zł. W ten sposób teren 
stadionu stał się piywatną własnością 
grupy osób.

Każdy użytkownik wieczystych grun­
tów niemieszkalnych zobowiązany jest 
pokrywać opłatę w wys. 3%  wartości, 
co w przypadku stadionu przy' ul. Ślą ­
skiej stanowi 103,8 min zl rocznie.

Ponieważ budżet miasta nie ma żad­
nych szans na realizację,po stronie do­
chodów. Zarząd Miasta nikogo nie zwal­
niał z. tego typu opłat. Ale należy zauwa­
żyć, że jedną kwestią jest zwalnianie z 
opłat przynależnych miastu, a inną egze­
kucja tych opłat. W tym przypadku klub 
jest traktowany podobnie jak inne tego 
typu jednostki w mieście pomimo, że nie 
do końca jasny jest cel sprzedaży obie­
któw w ręce prywatne, a następnie wy- 
dzierżawienia go klubowi. Tak więc 
twierdzenie, że Zarząd M iasta chce 
zniszczyć klub, jest dalekie od rzeczy­
wistości.

Z poważaniem z-ca prezydenta Miasta 
mgr inż. Tomasz Szmytkiewicz

Od redakcji:
Stwierdzenia, że “Zarząd Miasta 

chce zniszczyć klub” nie ma w tek­
ście przywołanym przez pana Szmyt- 
kiewicza. Stosowny fragment infor­
muje natomiast, że na ostatnim ze­
braniu sprawozdawczym “ ...słowa, 
jakie padały z ust zebranych nie były 
dla miejskich decydentów zbyt po­
chlebne. Klubowi działacze przed­
stawili na miejskim forum propozy­
cję współdziałania gorzowskich klu­
bów z Zarządem Miasta. Władze żą­
dają od Stali zapłacenia długów. Po­
stępowanie przedstawicieli gorzo­
wskiego społeczeństwa wydaje się 
co najmniej dziwne.” Sądzimy tak 
dlatego, że miasta nie stać na utrzy­
manie ani stadionu, ani drużyny żu­
żlowej, która przecież nie pracuje dla 
prywatnych sponsorów (to oni do­
kładają). Stadion nie jest także tere­
nem działalności gospodarczej spon­
sorów. Jeszcze nie jest, bo na jej pod­
jęcie dopiero się zanosi dzięki Fun­
dacji “Stal Gorzów” , która także ma 
wspierać klub.

Trwa faza głosowania w plebiscycie 
na 10 najlepszych sportowców woje­
wództwa zielonogórskiego w 1992 ro­
ku. Przed nami najpiękniejsze, tak 
bardzo polskie Święta Bożego Naro­
dzenia. Okres ten sprzyja rodzinnym 
naradom sztabowym przy wypełnia­
niu kuponów. Zachęcamy do udziału 
przypominając, że termin głosowania 

stycznia, a osiem dni 
później, w trakcie tradycyjnego balu w 
Hali Ludowej poznamy asa mijającego 
roku. Organizatorem tegorocznego 
plebiscytu jest Wydział Kultury i 
Sportu Urzędu Wojewódzkiego, koor­
dynujący wspólne działania organiza­
torów III plebiscytu “ Gazety Nowej”  
oraz XXX “ Gazety Lubuskiej. Do 
wspomnianego wydziału prosimy kie­
rować wszelkie pytania i uwagi związa­
ne z dorocznym balem, tamże organi­
zatorzy oczekują zgłoszeń sponsorów. 
Każda nagroda przeznaczona dla czo­
łowych sportowców jest mile widziana 
(teł. 703-79).

Na naszym kuponie po raz ostatni rekla­
mujemy sieć sklepów pana Marka Isań- 
skiego, a wkrótce pojawi się nazwisko ko­
lejnego sponsora. Propozycji oczekuje­
my pod redakcyjnym numerem telefo­
nu 710-77 wew. 206 i 209. Wszystkim 
pięknie dziękujemy. Kuponów przybywa, 
a wśród kilkudziesięciu otrzymanych we 
wtorek były m.in. przesłane “pocztą eme­
ryta” przez Stanisława Garstkiewicza. 
Dowcipny autor w miejscu w którym za­
zwyczaj nakleja się znaczek, narysował 
smętną minę emeryta. Staszek, zasłużony 
drukarz, przyjaciel całego środowiska 
dziennikarskiego, na wybranym kuponie 
typuje następująco: 1. Skrzypaszek, 2. Su­
lima, 3. Sienkiewicz, 4. Bachur, 5. Cy­
gański, 6. Greń, 7. Czyżowicz, 8. Mąko­
wski, 9. Walczak, 10. Kubka.

Dostrzegliśmy także kupon przesiany 
przez znanego szkoleniowca Lumelu, 
Czesława Poźniaka. Zrozumiałe, że na 
eksponowanych miejscach umieścił pię­

cioboistów i strzelców, nie zapomniał 
jednak o swojej drugiej wielkiej miłości 

sporcie żużlowym umieszczając w 
dziesiątce Andrzeja Huszczę. Oto dzie­
siątka asów pana Poźniaka: 1. Skrzypa­
szek, 2. Goździak, 3. Czyżowicz, 4. 
Książkiewicz, 5. Sulima, 6. Małoszyc, 
7. Giżyński, 8. Mejsner, 9. Macur, 10. 
Huszcza.

Plebiscyt “nie zna granic”, zatem wy­
braliśmy jeden kupon przesiany przez A. 
i Z. Omiotków z Gorzowa typujących 
następująco: 1. Skrzypaszek, 2. Błasz­
czyk, 3. Huszcza, 4. Suiima, 5. 
Goździak, 6. Książkiewicz, 7. Czyżo­
wicz, 8. Szymkowiak, 9. Walczak, 10. 
Krawców.

Razjeszcze przypominamy listę kandy­
datów (w głosowaniu i losowaniu usta­
lonych przez naszą redakcję nagród 
uczestniczyć będą wyłącznie kupony 
wycięte z “ Gazety Nowej” , przesłane 
pod adresem: “Gazeta Nowa” , al. Nie­
podległości 22, 65-068 Zielona Góra, 
najlepiej z dopiskiem “ plebiscyt spor­
towy” ): Anna Borowczyk, Barbara Ja- 
gielik, Małgorzata Późniak — trójka

oraz Adrian Sienkiewicz, Radosław 
Walczak (Gwardia Z. Góra, akrobatyka 
sportowa); Arkadiusz Bachur (Lumel 
Z. Góra, jeździectwo); Grzegorz Kraw­
ców (Dozamet Nowa Sól, kajakarstwo); 
Wojciech Kadrzyriski (Bizon Biega­
nów, kolarstwo); Gvidonas Markieri- 
czius (Zastal-Fortum Z. Góra, koszy­
kówka); Piotr Rysiukiewicz (Zew Świe­
bodzin, lekkoatletyka); Andrzej Greń 
(Start Z. Góra, podnoszenie ciężarów); 
Tomasz Cygański, Maciej Czyżowicz, 
Andrzej Giżyński, Dariusz Goździak, 
Edyta Małoszyc, Piotr Mąkowski, Da­
riusz Mejsner, Monika Olejniczak, 
Sylwia Skorupska, Arkadiusz Skrzy­
paszek, Anna Sulima (Lumel, pięciobój 
nowoczesny), Małgorzata Książkie­
wicz, Jacek Kubka, Julita Macur 
(Gwardia, strzelectwo sportowe), Mał­
gorzata Bednarska (Zastał, szachy), 
Lucjan Błaszczyk, Krzysztof Kaczma­
rek, Tomasz Krzeszewski, Daniel Sa­
gan (Lumel, tenis stołowy); Lars Gun­
nestad, Andrzej Huszcza, Jarosław 
Szymkowiak (Morawski, żużel).

(RS)
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W Skandynawii nadal głośno na temat 
afery z przemytem sterydów anabolicznych 
przez trenerkę ekipy lekkoatletów Lidię 
Fiedotową. Rosyjscy lekkoatleci wybierali 
się do Malmó na obóz treningowy, wypra­
wa skończyła się na granicy.

O ile Szwedzi postąpili w tym przypadku 
zdecydowanie, natychmiast po znalezieniu 
przez celników anabolików w torbie po­
dróżnej Fiedotowej odesłano do domu Ro- 
diona Gataulina (tyczka), Ludmiłę Naro- 
żilenko (100 m ppł.), Margaritę Ponoma- 
riową (400 m ppł.) i Tatianę Reszetniko- 
wą (płotkarka). Przeprowadzono jeszcze 
badania antydopingowe wspomnianych za­
wodników. Prezes Szwedzkiego Związku 
Lekkiej Atletyki — Arne Ljundqvist za­
powiedział, iż sprawa mieć będzie ciąg dal­
szy podczas posiedzenia szefostwa Między­
narodowej Federacji Lekkiej Atletyki w 
styczniu w Dżakarcie.

Zaskakująca jest natomiast reakcja Mosk­
wy. Walentin Balasznikow - prezes rosyj­
skiego związku w wywiadzie dla przedsta­
wiciela niemieckiej agencji (ADN) oświad­
czył, iż podejrzewa Szwedów o prowoka­
cję. “Inaczej nie da się wyjaśnić faktu, że 
natychmiast na miejscu pojawiła się gro­
mada dziennikarzy i z tej sprawy uczy­
niono teatralny spektakl”  — powiedział 
Walentin Bałasznikow.

Warto przypomnieć, iż wcześniejszy 
przypadek stwierdzenia stosowania anabo­
lików przez biegającą na średnich dystan­
sach Natalię Artiomową nie wywołał zde­
cydowanej reakcji rosyjskich działaczy 
lekkoatletycznych (testy, które dały rezultat 
pozytywny przeprowadzono 4 lipca na mi­
tyngu w Oslo). Biegaczka wraz ze swym 
mężem i trenerem Siergiejem Charitono- 
wem informowała o zakazanych prakty­
kach w rosyjskiej lekkoatletyce.

■ylTrofiłei*
PP Totalizator Sportowy zawiadamia, 

że w zakładach Dużego Lotka na dzień 
19.12.1992 r„ wg wstępnych danych 
stwierdzono: kwota na wygrane — 
12.185.577.250 zl — 2 rozw. z 6 traf. — 
wygrane po 2.132.476.000 zl, 567 rozw. 
z 5 traf. — wygr. po ok. 2.100.000 zł, 
32.768 rozw. z 4 traf. — wygr. po ok. 
76.000 zł, 598.041 rozw. z 3 traf. — 
wygrane gwarantowane po 7.000 zł.

Po raz czwarty Stoiczkow
Christo Stoiczkow już po raz czwarty z 

rzędu został wybrany piłkarzem roku w 
Bułgarii. 26-Ietni Stoiczkow występuje w 
hiszpańskim klubie FC Barcelona.

Zabrzańskie przesilenie
W Zabrzu odbyło się nadzwyczajne ze­

branie Zarządu Klubu Sportowego Górnik, 
zwołane przez część jego członków. Przy­
byli na nie, również przedstawiciele za­
brzańskiego Urzędu Miejskiego z prezy­
dentem Romanem Urbańczykiem oraz 
delegat wojewody katowickiego pan Abra­
mowicz.

Celem spotkania było określenie dalszej 
przyszłości tego jakże zasłużonego dla pol­
skiego sportu klubu, mającego w tej chwili 
spore kłopoty finansowe. Niestety już na 
wstępie zarząd w tajnym głosowaniu podjął 
decyzję o wyproszeniu z sali dziennikarzy 
nie precyzując jednocześnie terminu wyda­
nia komunikatu o decyzjach i ustaleniach, o 
ile w ogóle takowy zostanie zredagowany.

Z kuluarowych rozmów wynikało, iż w 
trakcie spotkania może dojść do otwartego 
konfliktu pomiędzy prezesem Władysła­
wem Kozubalem a frakcją stworzoną w 
zarządzie przez wiceprezesa Grzegorza 
Stęszewskiego, która nie zgadza się na 
przejęcie Górnika przez firmę “Kristex”. 
Na wyniki obrad czekał pod drzwiami roz­
gorączkowany tłum pracowników klubu, 
którzy od trzech miesięcy nie otrzymywali
poborów. Pieniądze te — 1,5 mld z ł_
przywiózł prezes Kozubal, lecz zarząd do­
tychczas nie podjął decyzji o formie ich 
wypłaty. Przypomnijmy, iż Kozubal 
oświadczył wcześniej, że jeśli jego firma 
“Kristex” hieprzejmie Górnika, to ową su­
mę traktować będzie jako pożyczkę udzie­
loną klubowi, a nie darowiznę.

Tragedia w Buenos Aires
Jedno dziecko poniosło śmierć, około 100 

osób zostało rannych, 139 aresztowanych - 
to tragiczny bilans awantur wywołanych 
przez kibiców futbolowych w Buenos Ai­
res. Zginęło 1-roczne dziecko. Trafiła je 
zabłąkana kula w jednym ze stołecznych 
przedmieść, gdzie kibice strzelali na wiwat 
po wygraniu rozgrywek ligowych, po 11 
latach, przez piłkarzy Boca Juniors.

Awantury wywołali kibice dwóch stołe­
cznych drużyn - Boca Juniors i wicemistrza 
rozgrywek ligowych - River Platę. Po remi­
sie 1:1 uzyskanym przez piłkarzy Boca Ju­
niors w meczu z Atletico San Martin - na 
płytę stadionu wpadli kibice, chcąc m.in. 
zdobyć “pamiątki” z tego meczu (np. ko­
szulkę piłkarza bądź jej strzęp). W czasie 
najścia kibiców - zraniony został piłkarz 
Boca Juniors Alejandro Giuntini. Doszło 
do starcia kibiców z policją.

Natomiast mecz River Platę rozpoczął się 
z opóźnieniem. Policja użyła gazów łzawią­
cych, usuwając około 200 kibiców, którzy 
przed meczem wpadli na płytę boiska. At­
mosfera na stadionie była jednak nadal 
groźna i arbiter zdecydował się nie rozpo­
czynać drugiej połowy spotkania, w którym 
River Platę prowadziło 1:0.

Chuligani awanturowali się również na uli­
cach miasta, wywołując wiele incydentów, 
rozbijając szyby wystawowe. W wyniku 
walk z policją rannych zostało ok. 100 osób, 
w tym 15 policjantów.

Korea Płd. - kandyduje 
do organizacji MS-2002

Korea Pld. zgłosiła swą kandydaturę do 
roli organizatora piłkarskich mistrzostw 
świata w 2002 r. Najbliższe MŚ w piłce 
nożnej odbędą się w USA, w 1994 r., 
następne - w 1998 r. we Francji, a kolejne 
? Dziś uważa się, że najpoważniejszym 
kandydatem do przeprowadzenia pier­
wszych w XXI wieku mistrzostw świata w 
futbolu jest Japonia.

Złote medale 
Katarzyny Żołędziewskiej
W Rzymie odbyły się mistrzostwa Europy juniorów. Wśród dwunastu reprezen­

tacji wystąpiła także Polska. W jej składzie była także Katarzyna Żołędziewska 
z Klubu Koreańskiej Sztuki Walki Taekwon-do, działającego przy MDK w 
Lubinie. Lubinianka zdobyła trzy medale: złote — w układach indywidualnych i 
walkach drużynowych, oraz srebmy w turnieju indywidualnym.

K. Żołędziewska jest uczennicą I klasy IV LO w Lubinie. Taekwon-do trenuje 
od sześciu lat pod okiem Waldemara Doleckiego. W listopadzie br. w mistrzo­
stwach Polski zdobyła dwa medale. p w

ŚRODA
Wiadomości — godz: 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00, 6.31, 7.31, 9.00. 10.00, 11.00,
12.00, 13.00, 14.00, 15.00, 18.00, 19.00,
20.00, 24.00
Lubuskie aktualności — 16.10 
Program BBC — 7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio—Reklama
11.05 Radio—Teraz — K. Rutkowski
14.05 Studio—Reklama
15.05 Audycja — Impulsy
15.20 Koncert — “Grają i śpiewają"
16.20 Felieton T. Florkowskiego
16.30 Spotkanie z komputerem — C. Galek
17.00 Muzyczne rozmaitości — E. Bana-

chowicz
18.05 Przeboje, przeboje...
18.50 Tydzień poety — Cz. Markiewicz
19.00 Cudowne lata — aud. muz.
20.05 Radio—Wieczór— D, Linkowski
23.00 Nocne Marki
CZW ARTEK
Wiadomości — godz: 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00. 6.31, 7.31 9.00, 10.00, 11.00.
12.00. 13.00, 14.00, 15.00, 18.00. 19.00.
20.00.24.00
Lubuskie aktualności — 16.10 
Program BBC — 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio—Reklama
11.05 Radio—Teraz — B. Patalas
15.05 Audycja “ Impulsy”
15.20 Imieniny Adama — aud. St. Doma-

szewicza 
16.20 Recital...
16.30 Reportaż “Wieczór we dwoje" — 
C. Galek
17.00 Kolędy i pastorałki
18.05 Radiowa lista przebojów poetyckich 
— Cz. Markiewicz, A. Zgaiński
19.00 Wigilijny koncert
20.05 Radio—Wieczór — T. Krupa
23.00 Nocne Marki
24.00 Pasterka
PIĄTEK

Wiadomości — godz. 1.00, 2.00,3.00,
4.00.5.00.6.31.7.31.9.00.10.00.11.00,
12.00.13.00.14.00.15.00.18.00.19.00,
20.00, 24.00
Lubuskie aktualności — 16.10 
Program BBC — 7.00,16.00,22.00-23.00

7.05 “W staropolskiej kuchni” — aud. St. 
Domaszewicza
8.05 “Słowa na kolędę" — Cz. Markiewicz
9.00 “Al Antico” — aud. C. Galek
10.00 “Przy świątecznym rfole"—H. Ańska (I)
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 "Piosenki z myszką" — B. Patalas
16.00 “Saldo przy jodełce” — K. Rutko­
wski, K. Stanglcwicz, R. Malitowski
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Muzyka pod choinkę
23.00 Nocne Marki
SOBOTA
Wiadomości godz.: 1.00, 2.00. 3.00, 4.00, 
5.00, 6.31.7.31, 9.00, 12.00, 16.10,18.00,
24.00
Program BBC — 7.00,16.00,22.00-23,00
7.05 “Piosenki przebudzanki”

8.05 "Słowa na kolędę" — Cz. Markie­
wicz
9.00 “Pieśń o blasku wody” — mag. 
R. Szury
9.40 Kolędy
10.00 Przy świątecznym stole — H. Ań­
ska (II)
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banacho- 
wicz
15.05 Święta w “Spoko, spoko"
17.00 Koncert życzeń
18.00 Lista przebojów — M. Jankowski, 
Ł. Łobocki
23.00 Nocne Marki
NIEDZIELA
Wiadomości — godz: 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 12.00.
18.00, 24.00

15.00,

7.05 Na mojej działce — aud. St. Doma­
szewicza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markie­
wicz
9.00 Magazyn Rodzinny — G. Walkowiak
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Ań- 
skiej
I l.ÓO Muzyka z płyt — A. Nawrocki
15.00 Mija tydzień — A. Karpiński
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie lekcji j. niemieckiego 
(15. 16)
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodo­
ksów
■21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

.......................J
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Jako rozwiązanie należy podać jakie litery z alfa­
betu nie występują w krzyżówce
POZIOM O:

l) tasiemka na grzbiecie książki, 4) nad Kyzył Irmak, 8) 
galaretowata narośl w nosie, 12) rodzaj broni, 16) elemen­
ty krzyżówki, 17) np. zupa, 18) grecka bogini mądrości, 
19) wieś na Wyżynie Przedborskiej, 20) wezyr na dworze 
Nasrydów, 21) punkt na sferze niebieskiej, 22) miasto w 
Kolumbii, 23) miasto na Jawie, 24) tkanina wełniana, 25) 
buty piłkarskie, 26) Vitomir, jugosłowiański polityk (zm. 
1941 r.), 27) pozuje malarzowi, 28) łódź do przewożenia 
żywych ryb, 29) część wagi, 31) siedziba rosyjskich 
wtadz, 32) zakład przerabiający ropę naftową, 37) lata 
koło nosa, 39) tabletka od bólu gardła, 42) środek miasta, 
44) dzielony na czworo, 47) znawca kosmografii, 49) 
chroni kobietę przed deszczem, 54) szatan lub lura, 55) 60 
sztuk, 56) stolica Armenii, 57) wrzątek, 58) towarzysz 
Portosa, 61) morski skorupiak, 62) z dużym ekranem, 63) 
ropucha olbrzymia. 65) imię Cembrzyńskiej, 66) substan­
cja, z piżma naturalnego, 67) bezczelność, 68) zjawiska 
oddawania czci obrazom religijnym, 72) medykament, 73) 
liczebnik, 74) miasto we Włoszech, 75) różanecznik, 79) 
amerykański gryzoń, 81) urządzenie w mikroskopie ele­
ktronowym, 86) waga opakowania, 87) sklep z wstążkami, 
93) szwedzki port, 96) miasto w Hiszpanii, 98) miasto w 
Niemczech, 100) władza ustawodawcza, 101) węgielnica,
102) środek^cyrku, 103) duży gar, 106) Północny w Gdań­
sku, 108) część peronu, 109) nad Jeziorem Valdecanos, 
113) mieszkaniec Rosario, 116) Odra, 119) jesienny 
kwiat, 120) reklamowany proszek, 121) włóka, 122) rośli­

na ozdobna, 124) imię byłego trenera Realu Madryt, 125) 
dawniej czynsz pobierany z kopalń kruszców, 126) z drugoli- 
gowym Sokołem, 130) glinowiec, 131) szczyt wulkanu, 133) 
metalowa sztaba, 136) przepływa przez Goleniów, 137) przy- 
lądekna Rugii, 141) grubianin, 142)wrzawa, 144) długi, nudny 
wykład, 145) miasto na Honsiu, 146) biały, pożywny napój,
147) męski organ płciowy, 150) sztuka budowania, 155) rodzi­
na, 158) orzeł przedni, 163) miasto na Kelafonii, 166) straż, 
167) muza poezji, 170) efektowna parada bramkarz, 172) pu­
stynny omam, 173) odchody, 175) zniszczony budynek, 176) 
drapanie w gardle, 179) dziedzina techniki, 184) hiszpański 
polityk i pisarz, 186) staroż. miasto w Azji Mniejszej, 188) ród,
189) kolizja w peletonie, 193) ...potestas — władza ojcowska 
w Rzymie, 194) ojciec chrzestny, 196) kosmonautka, 201) 
równolegle przesunięcie, 202) indiańska trucizna, 203) ryba 
słodkowodna, 204) miasto w Rosji, 205) miejsce akcji Dżu­
my” , 207) eksponat, 209) narząd węchu, 211) posąg, 212) 
indyjska nazwa bogów wedyjskich, 213) imię męskie, 214)
wieczniezielonedrzewkoaustralijskie,218)zjawiskopochła-
niania w fizyce, 223) prowincja w Arabii Saudyjskiej, 225) 
jedenastka, 226) urządzenie radiologiczne, 230) pensja aktora, 
231) kapturnica, 233) z rodziny żyraf, 234) podnośnik, 237) 
najdłuższy równoleżnik, 238) autor "Trzech muszkieterów , 
239) zatoka M. Czerwonego, 240) Mahommed Khan, polityk 
pakistański, 242) jeden z klawiszy na klawiaturze komputera, 
243) kolor włosów, 244) bagaż, 246) przerwa w przedstawie­
niu, 246) wnęka, 247) polska rzeka, 248) miasto w Kamerunie, 
249) goryl lub pawian, 250) miasto w Japonii, 251) statek 
rybacki jednomasztowy, 252) szkolna sala, 253) deskaTomby,
254) rodzaj strzelby

PIONOW O:
1) tytuł dowódcy jachtklubu, 2) miejsce chwilowych osi 

obrotów-, 3) ruch polityczny w Ameryce Pld. (X IX  w.), 4) 
okulary, 5) indyjski asceta, 6) ukochany Afrodyty, 7) turecka 
metropolia, 8) pływający ptak, 9) terrazzo, 10) uniwersalny 
środek leczniczy, 11) leczy układ nerwowy., 12) Bruce Lee, 13) 
dopływ Wisły, 14) podpalony statek puszczony na nieprzyja­
ciela, 15) zespół pałacowy w Warszawie, 30) marka samochodu 
ciężarowego, 33) papuga, 34) zespół muzyczny, 35) dawna 
nazwa Tokio, 36) kawa rozpuszczalna, 38) drapieżniki z rodzi­
ny psów, 40) zegar z piaskiem, 41) kaplica, 43) termin psycho­
logiczny, 44) wolna posada, 45) dopływ Wołgi, 46) król Polski, 
47) sucha, wędzona kiełbasa, 48) sprzączka, 49) wskazówka, 
50) potocznie praca, 51) kiełbasa z osła, 52) samica króla 
zwierząt, 53) wieś w woj. skierniewickim, 59) sposób myślenia, 
60) dopływ Wisty, 64) stworzony przez rabbiego Liwę ben 
Becalela, 69) praca rolnika, 70) grupa ludów afrykańskich, 71) 
turecki port, 76) działacz KPP, ps. Kosiba, 77) egzotyczne 
pnącze, 78) wyspa koralowa, 79) zestaw czynności, 80) miasto 
na wyspie Upolu, 82) bajkowy wielkolud, 83) jezioro na Poje­
zierzu Kujawskim, 84) krewny w linii męskiej, 85) rabat, 88) 
kod, 89) półwysep Antarktydy, 90) smar, 91) wielka rzeka 
europejska, 92) jezioro w Turcji, 93) miasto na Malcie, 94) 
miasto w Belgii, 95) strach, 97) wargi, 99) karciane wziątki,
103) firma elektroniczna, 104 slipy, 105) przepływa przez 
Łomżę, 107) wirnik, 110) duńska wyspa, I I I )  zwój, 112) 
miasto nad Wisłą, 113) wybór dzieł zaopatrzonych w noty 
źródłowe, 114) przen. krętacz, 115) instrument, 117) kolega 
porucznika Borewicza, 118) Biblia muzułmanów, 123) jama, 
127) źródło Miłakówki, 128) miasto w pti. Chinach, 129) typ

zamka, 131) następca Mahometa, 132) wśród Wysp Północno- 
fryzyjskich, 134) schodki na statku, 135) zarost, 138) imię 
męskie, 139) nota, 140) aloes, 143) gramocząsteczka, 147) 
kareta, 148) zasada, 149) mebel, 151) uratował Oran, 152) 
Clinton, prezydent-..., 153) okres godowy ryb, 154) w akwa­
rium, 156) substancja wybuchowa, 157) rzeka w Birmie, 159) 
część piersi, 160) taniec brazylijski, 161) imię Kempesa, 162) 
uraza, 164) państwo w Azji, 165) silne zdenerwowanie, 167) 
towarzysz Nel, 168) miasto na Nowej Gwinei, 169) okrzyk z 
boisk piłkarskich, 170)ziarniniak, 171) napój alkoholowy, 174) 
odkrył chromosferę Słońca, 178) zakład wyprawiający skóry,
180) wieś w Beskidach, 181) rant, 182) przed Tobą, 183) boisko 
tenisisty, 185) wymiana, 186) krótka siermięga, 187) klamra 
łącząca pięciolinie, 188) rosyjski badacz Syberii i Kamczatki,
190) trok, 191) rzut rożny, 192) usterka, 195) szmal, 197) lina 
żeglarska, 198) wieść, 199) część nogi, 200) wąż z "Księgi 
dżungli” , 206)... Daszan — góra w Etiopii, 208) lód na rzece,
210) rodzaj filmu fotograficznego, 215) mała Urszula, 216) mia­
sto w b. NRD, 217) rzeka w Japonii, 219) pigułka, 220) nauka o 
chorobach ucha, 221) uczestnik wyprawy na Arktykę, 222) znaw­
ca religii żydowskiej, 224) wierzba, 225) pustynny orszak, 226) 
przestrzeń na sferze niebieskiej, 227) lubi domowe pielesze, 228) 
manewr w szachach, 229) stan w USA, 231) typ roweru, 232) 
uczulenie, 235) w ekwipunku kajakarza, 236) dwukołowy pojazd 
antyczny, 241) pokojowiec w stroju węgierskim

DĄBI
Rozwiązania należy przesyłać, na kartkach pocztowych z 

naklejonym kuponem, pod adresem redakcji w ciągu 14 dni. 
Wśród prawidłowych rozwiązań rozlosowane zostaną nagrody
— sześć walkmanów.
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Kawiarnia „Justynka” ma swych stałych 
wielbicieli, bo i napitki tu mało kosztowne, i 
towarzystwo doborowe. Sami swoi.

Pewnego jesiennego ranka dwaj właściciele “Justynki" stwierdzili, je nocą do 
lokalu dokonano włamania. Złodzieje wynieśli kilka butelek alkoholu, trochę jedze­
nia, papierosy. Włamanie —  zwykła rzecz, wstawiono więc rozbitą szybę i wieczo­
rem w "Justynce" znowu miło spędzali czas stali bywalcy. A w nocy kawiarnia 
ponownie została okradzioną.

Tym razem cierpliwość właścicieli się skończyła. Konsultacje przeprowadzone z 
miejscowymi stróżami porządku przekonały obu panów, że na policyjną ochronę nie 
mają co liczyć, gdyż nocą tylko jeden patrol wędmje po całym, sporym zresztą 
mieście. Pozostało im więc tylko działać na własny rachunek, zgodnie z zasadą "zrób 
to sam". Postanowili tę noc spędzić w “Justynce".

Po kilku godzinach oczekiwania na nieproszonych gości obaj panowie przysnęli 
Obudził ich dopiero stuk łomów —  narzędzi, które nie tylko cieszą się dużym 
wzięciem wśród amatorów cudzego mienia, ale także dzięki którym często dokonuje 
się "dużych wzięć”. Do "Justynki” próbowali dostać się dwaj osobnicy, nic zrażeni 
późną porą i brakiem obsługi.

Czatujący na włamywaczy właściciele wykazali się sprawnością godną członków 
brygady antyterrorystycznej. W mgnieniu oka pozbawili złodziei łomów, a następnie 
sami ich użyli —  tym razem w zastępstwie policyjnych pałek —  i wkrótce cała ulica 
rozbrzmiewała donośnym krzykiem niedoszłych rabusiów: "Policja' Ratunku’ Po­
licja!

Ponieważ, jak wiadomo, po mieście krążył tylko jeden radiowóz, na jego przyjazd 
B-zeba było trochę poczekać. Czas oczekiwania “Justynkowi" gospodarze wypełniali 
czyniąc wiadomy użytek z łomów. Nic więc dziwnego, że gdy radiowóz dotarł na 
miejsce zdarzenia, nieszczęśni włamywacze powitali go westchnieniem ulgi: "Dobrze. 
ie ju i jesteście... " i z radością rzucili się w ramiona funkcjonariuszy. Prawdę mówiąc 
tnidno im się dziwić: jeden z pechowych złodziei miał połamane żebra, dnigi zaś —  
rozbitą głowę. Cóż, łom —  narzędzie mało delikatne...

—  Dlaczego tak późno przejechaliście ?— zabrzmiało pełne pretensji i zalu pytanie, 
zadane policjantom już na posterunku, gdy ujęci na gorącym uczynku włamywacze 
nieco ochłonęli. Pytanie dość nietypowe, jak na ludzi ze złodziejskiego fachu.

Okazało się, że włamywacze należeli do stałych bywalców kawiarni. Tu tąkże 
popijali dla dodania sobie odwagi przed włamaniami. Nie wnieśli żadnej skargi 
przeciwko zaradnym właścicielom lokalu i zarzekali się wielokrotnie, że gdzie jak 
gdzie, ale do "Justynki" to już się nigdy nie włamią. Bartosz CIESIELSKI

^  G dyby n a ro d ził się
teraz w P o lsce

Gdyby...
Może nie stajenka, lecz ciasny kąt u’ likwidowanym hotelu robotniczym lub 

noclegowania dla bezdomnych. Św. Józef na zasiłku dla bezrobotnych, około 
trzystu ty sięcy zasiłku rodzinnego na dziecko i niepracującą żonę. Ód czasu do 
czasu skromne wsparcie z pomocy społecznej. A tu podwyżka goni podwyżkę. 
" Kupuj tylko pieluszki Pampers i odżywki Gerbera ". Skąd na nie brać? Skąd brać 
na wielosmakowc chipsy, gumę do żucia, reklamowane iv telewizji wspaniałe 
zabawki, kiedy ledwo na chleb wystarczy? "Zbawicielu drogi, takżeś to ubogi 
Nie Ty jeden.

Gdyby...
Potem mówiliby, że Żyd: 
nawiedzony klerykal
zaś inni, że daleko Mu do wzorca Polaka-katolika, 
nie ma poczucia tożsamości narodowej,
nie wystarcza mu nawet zjednoczona Europa, chce jednego, wielkiego Świata 

Bożego
Niedzieli: Polacy. Niemcy, Rosjanie, Litwini. Ukraińcy..., widzi wokoło samych 

bliźnich.
j^ t o le w ^ ó .m o i^ k r y ^ io k o n m c h . \
■Zawodo\yi dekomunkatórzymieliby Mu za zle.-ie zapomina o starotestamento 

za oko. ząb za ząb":powiada: "miłujcie waszych nieprzyjaciół''. 
'nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni ”. Naucza: “ przebacz nam nasze winy, jako 

i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawinili ”. Ktoś pewno puściłby 
famę, że były agent (Macierewicz ma w zanadrzu teczkę), lub zaprzedał się w 
Magdalence.

Integryści oprotestowaliby słowa: "Cezarowi to. co należy do Cezara. Bogu to, 
co należy do Boga". Poseł Łopuszański zgrzytałby zębami, że głosi prawdy Swe 
wśród ludu na ulicy, świadczy życiem całym, a nie domaga się zapisu o przestrze­
ganiu wartości chrześcijańskich ice wszystkich aktach prawnych. Pod groźbą 
miecza.

Stanąłby może przed sądem za obrazę rządzących. Za dowód wystarczyłby jeden 
passus: "przewodnicy ślepi, którzy przecedzacie komara, a połykacie wielbłąda 

Dołączyłby do Romana Gałuszki za odmowę służby wojskowej.
Wielki podniósłby się rwetes, gdyby zaczął usuwać ze świątyń przekupniów i 

.amknąl zakrystie przed politykami, gdyż: "dom Mój jest domem modlitwy".
Dzieci, które chciałyby do Niego przyjść, pogoniono by pewno do szkół na 

urzędowe lekcje religii. Po urzędowe świadectwo wiary. Z  dużą pieczątką.
Zdaniem posłanki Konopczyny. nie miałby prawa publikować w "Tygodniku 

Powszechnym ".
Gdyby...
Gtos Jego utonąłby zapewne w morzu pustosłowia i wszechogarniającego 

bełkotu. Dla jednych wazniejsza byłaby walka o stołki, dla drugich —  ideologiczny 
fundamentalizm, dla innych —  troski codziennego życia.

Jakże to wygodne, że narodził się w dalekim Betlejem 1992 lóta temu. Że to inni 
nie dostrzegli Jego przybycia.

W  żłobie leży, któipobieiy, kolędować maleniu... ”
Edward J. M INCER

âm a.m? Pchała "a żadn3 okładkę. Owszem, marzyła o tym, żeby zostać modelką, 
ale zadecydował - jak  to mówią - czysty przypadek.

Dziewczyny z gazety
W M M M m W S  __________________________ 9 m m

........................

Szła sobie zielonogórskim deptakiem. Nagle pod­
szedł do niej jakiś mężczyzna z torbą na ramieniu. To 

i był fotoreporter “Nowej", Marek Woźniak. Zapytał, 
czy nie zgodziłaby się na sesję zdjęciową. Nie dała się 
długo pifesić. “Jakaś przygoda, czemu nie?"

Zdjęcia się udały. Aśka była po prostu dobra. Nie
tyle oszałamiająco piękna, co właśnie dobra.Po prostu
fotoreporter nie miał z nią tyle pracy, co z innymi 
dziewczynami. Nie stała przed obiektywem jak słup 
soli, przejawiała inicjatywę. Umiała 
zaprezentować to, co może się w niej 
podobać. Wdzięk, odrobina zalotno­
ści, coś tajemniczego.

Nie były to zdjęcia “rozbierane". To 
znaczy tylko na tyle, na ile wymagała 
tego pora roku. A ostatnie lato było 
przecież gorące. No więc skąpa bluze­
czka, kusa spódniczka. Normalnie.

Aśka ma 17 lat, jasne, długie włosy, 
ładne oczy, zgrabne nogi. Nie jest spe­
cjalnie wysoka, ale szczuplutka.Na ta­
kie dziewczyny jak Aśka patrzy się z 
przyjemnością. Jeśli na dodatek zosta­
ną dobrze sfotografowane.
Została dziewczyną 
miesiąca. Wtedy zaczęło się 
wszystko to, co niemiłe.

Rodzice Aśki nie gustują w “Gazecie 
Nowej", kupują ją rzadko, wręcz spo­
radycznie. Ale miasteczko, w którym 
mieszkają jest maiutkie. Tu nic się 
przed nikim nie ukryje. To było do 
przewidzenia, że nie uda się zachować 
w' tajemnicy zdjęcia Aśki na okładce.

Ojciec Aśki dowiedział się od znajo­
mych. Wymachiwali mu gazetą przed 
nosem: “Widziałeś? Stary, zobacz sam.
To twoja Aśka, no nie? Cieszysz się?”

Nie cieszył się. Ani on, ani żona, ani 
nikt z rodziny.
— To nie był dla nas powód do ra­

dości — wspominają. Nawet nie oce­
niali wtedy czy wyszła dobrze na tych 
zdjęciach, czy tak sobie. Nie o tym 
była w domu mowa.

W domu były awantury. Potem ciche 
dni, które trwają właściwie od dawna.
To znaczy od czasu, kiedy Aśka odpu­
ściła sobie szkołę.

Wszyscy w miasteczku o tym wie­
dzieli i dlatego tak zabolała wszy­
stkich ta Aśka na okładce gazety. Tych 
wszystkich ludzi, którzy ją rozpoznali.

Nic wiadomo do dziś, kto pisał do ... 
redakcji te.okropne listy. Autorzy nie chcieli się pod-, 
pisywać. Uważali jednak za stosowne poinformować 
redakcję, że Aśce nie należało się to, co ją spotkało..
I te pieniądze, które dostała ona, powinno się dać 
biednym, a nie jej, leniowi..." Chodziło o ten milion 
złotych, tradycyjnie należący się Dziewczynie Mie­
siąca.

.................................... ..... ...........

“Nawet koń by się uśmiał, gdyby przeczytał, że ona 
kocha książki i chce dostać się na studia— pisał jeden 
z anonimów. — To tylko jej sny, które nigdy się nie 
spełnią” .

— Tostraszne, jak można tak w kaloszach wchodzić 
do cudzej duszy — mówi Aśka.

Przyznaje, że to, co było, było głupie i bez sensu. 
Ale było. Trzeba się będzie z tego wygrzebać i to 
będzie trudne. Ale Aśka twierdzi, że naprawdę chce

Ale nie ten milion był najważniejszy. 
Autorzy listów pisali „w trosce 
o rodziców Aśki”.

Dlaczego ją tak reklamujecie tymi zdjęciami —- 
wykańczacie jej rodziców. To są dobrzy ludzie, a ta 
dziewczyna nie jest tego warta. Nigdzie się nie uczy, 
tylko gnębi swoich rodziców. Tyle im przynosi wsty­
du. Ludzie im w oczy mówią, że kłamała wtedy w 
gazecie, że chodzi do szkoły..."

Czy marzenia to kłamstwo? Co mają marzenia 
do tego co jest — zastanawia się Aśka. Powiedziała 
przecież dziennikarzowi źe marzy o tym, aby skoń­
czyć szkołę średnią i studia. W tych marzeniach nie 
ma nic nieprawdziwego. Kto powiedział, że marzenia 
zawsze się sprawdzają? A poza tym... To okropne. 
Dlaczego ludzie są tacy okrutni i tak zaraz człowieka 
skreślają. Przecież jeden niefart, czy kilka w życiu, to 
jeszcze chyba nie koniec?

coś zrobić ze’swoim życiem, nawet jeśli już nikt nie 
wierzy w jej dobre chęci.

Aśka nie chce przesiedzieć życia w domu. Któż 
może marzyć o takich dniach, jak te, które teraz 
przeciekają jej przez palce. Ranne wstawanie, 
śniadanie, telewizja, sprzątanie, gotowanie obia­
du czasem. Jakieś kolorowe pisma, czasem książ­
ki. Ale nie podręczniki. Do tych Aśka wciąż ma 
wstręt. Mów'i sobie, że to minie, ten wstręt. Ale 
to mija powoli. Niedawno wzięła książkę od hi­
storii. A>e taka chwila nie zdarza się często. Lite­
ratura, czemu nie. Aśka jest oczytana, lubi czytać. 
Polski zawsze lubiła. Zawsze lubiła to, co jej 
dobrze szło. A każde niepowodzenia, choćby naj­
mniejsze. zaraz ją załamywało.
— Za dobrze ma w życiu — mówią o niej znajomi 

z osiedla, na którym mieszka. — W domu niczego nie 
brakuje. Rodzice pracują, dbają o dom. o dzieci. Ko­
chają Aśkę i tak się o nią martwią.

Ona też się martwi, choć po niej 
może i tego nie widać.
Przyjęła pozę „co mi tani”.

Uśmiecha się. A w domu jej prawie nie ma. Kiedy 
rodzice wracają z pracy, ona wychodzi, Stawia na 
sw'oim. Idzie do koleżanek, do swojego chłopaka.

Tylko Aśka wie, jak się naprawdę czuje, kiedy chło­
pak opowiada jej jak było w szkole, co się zdarzyło. 
Denerwuje ją to, dławi.

Chłopaka Aśki wcale nie cieszy to, że zrezygnowała 
ze szkoły. Kiedy oboje stwierdzili, że teraz, w środku 
roku szkolnego nic i tak się zrobić nie da, pogodzili 
się z tym póki co. Aśka ma zacząć od września. Tak 
się umówili i już o tym nie rozmawiają. Raczej o 
filmach, o wspólnych znajomych, o tym, co będzie.

O tym, co było Aśka mówi niechęt­
nie, choć szczerze. Sama nie za bardzo 
wie. jak się to mogło stać. Przecież w 
podstawówce była dobra. Piątki, 
czwórki. Normalnie, jak inni.

Potem trzeba było wybrać szkołę 
średnią. Aśka była raczej posłuszną 
córką. Wtedy też posłuchała mamy 
“dla świętego spokoju”, choć szkoła, 
którą wybrali dla niej rodzice wcale jej 
nie odpowiadała. — Zrobiłam to dla 
nich — mówi dziś. — Już nigdy wię­
cej nie powtórzę tego błędu. To, co 
zrobię teraz, zrobię dla siebie, co 
oczywiście nie znaczy, że im się to nie 
spodoba.

Druga szkoła, do której trafiła Aśka, 
spodobała się jej. Wszystko wydawa­
ło się takie proste. Minimum wysiłku, 
a wszystko i tak jakoś szło. Do czasu.

Ten chłopak, którego wtedy poznała 
był fajny. Taki luzak. Robił co chciał. 
Rodzice wyciągali goz każdej opresji. 
Pieniędzy też mu nie brakowało. Prze­
siadywali w kawiarniach, łazili tu i 
tam. Aśce to odpowiadało. Czasem co 
prawda odzywały się wyrzuty sumie­
nia w związku ze szkołą, ale nie miała 
odwagi mu się z tego zwierzyć. Bała 
się, że ją wyśmieje. Że nie będzie cze­
kał, aż ona skończy lekcje. Że poszuka 
sobie innej.

Zresztą dobrze wiedziała, że jest 
zdolna. Była pewna, źe nadrobi zale­
głości. Ale nie udało się. Jedna jedyn­
ka zdecydowała. Potem był jeszcze 
egzamin komisyjny. Kuła całe dwa 
tygodnie, a mimo to, nic z tego nie 
wyszło. — Tyle wysiłku na nic — 
powiedziała sobie. — A potem, że ma 
to wszystko “gdzieś” . Nie to nie. I 
jeszcze cała ta rozpacz w domu. Te 
awantury, błagania: “Aśka, ocknij się, 
nie poddawaj się!”

Ale jej już się nie chciało, choć taty 
tak jej było żal. Kocha, go, jak nikogo 

na świecie. A tata żalił się: “ Po co nam to wszystko, 
skoro to, co najważniejsze w życiu nam się nie udało? 
Co z tobą będzie, Aśka? Kim będziesz? Jakie będzie 
twoje życie?"

— Ale wszystko działo się jakby poza mną — mówi 
Aśka. — Sama nie wiem, jak się to tak mogło dziać. 
Zawiodłam wszystkich, ale najbardziej siebie...

Te zdjęcia w gazecie. Ojciec Aśki czuł się upoko­
rzony. — Śmiałbym się ludziom w twarz, gdyby się 
uczyła. Mówiłbym wtedy z podniesioną głową, że 
ładne zdjęcie ładnej córki w gazecie, to żaden wstyd. 
To zaszczyt. Atak?!

Nie chce jej oglądać więcej na zdjęciach w gazetach. 
Wstydzi się.

A Aśka?
Mówi, że jej one pomogły, te zdjęcia. Żc więcej daty 

jej dobrego, niż złego. Przekonały ją, że coś znaczy.
Że w czymś jest dobra, lepsza od innych. Że stanowi 
jakąś wartość.

Nadal chce być modelką. I zapewnia, że pójdzie do 
szkoły od września. Choćby nawet miała zaczynać 
wszystko od początku.

To. że się człowiek potknie w życiu, nie musi zaraz 
znaczyć, że się przewrócił. A ludzie? Niech sobie mó­
wią, co chcą. I niech piszą anonimy jakie zechcą. Ona 
pokaże, że jest silna. Żie potrafi. Ale nie im. Sobie samej.

Anna BUŁAT RACZYŃSKA

W ubraniu jego więcej było dziur niż materii, ale — co ciekawe — wagabunda 
nie sprawiał wrażenia, że jest mu zimno. Milicjantów przywitał wyciągniętą 
ręką, w której trzymał butelkę ze szlachetną nalepką, Johnie Walker”

Tak się jakoś paskudnie układa, że zawsze w święta czy sylwe­
stra złodziejski światek staje się wyjątkowo aktywny, drobno 
włamania i kradzieże zaczynają sypać się jak z rękawa. Niekiedy 
złodziejskie występy mają tak zaskakujące zakończenie, że prze­
chodzą do historii pełniąc rolę świątecznych anegdotek.

W padli przez... toaletę
Był pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia 1978 roku, gdy 

żarska komenda otrzymała zgłoszenie o włamaniu do sklepu 
spożywczego przy ul. Podchorążych. Ze sklepu zniknęło mnó­
stwo artykułów spożywczych. To jakby potwierdzało domysł, 
że złodziej chciał zadbać o swój świąteczny stół. Ekipa milicyj­
na zjawiła się na miejscu z psem tropiącym. Zwierzę bardzo 
szybko podjęło trop, doprowadzając do ogródka przylegające­
go do niedużej kamienicy. Łupy zakopane w żyznej ziemi, 
mogły więc spokojnie wrócić do sklepu. Milicja nie była 
jednak usatysfakcjonowana. Brakowało przecież złodzieja. Po­
stanowiono na niego poczekać, wychodząc z założenia, że jeśli 
amator cudzego mienia wykonał “skok" na sklep z myślą o 
wzbogaceniu świąteczrte^ó.stplti, to musi przyjść po "zapasy" 
jeszcze tej nocy. Cala ekipa ■przycupnęła na półpiętrze kamie­
nicy i cierpliwie czekała.

Przewidywania okazały się słuszne. Było już dobrze ciemno, 
gdy skrzypnęły drzwi ogrodowej furtki, wysoka postać zbliżała 
się do miejsca, gdzie zakopany był łup. W chwili, gdy odgrze­
bane towary zniknęły w złodziejskiej torbie, nastąpiło areszto­
wanie. Zatrzymany próbował osłabić swą winę. twierdząc, że 
włamał się do sklepu nie sam, lecz z kolegą, Szybko odnalezio-

p o d  k l u c z e m
no więc kompana, który potwierdził wersję pierwszego zatrzy­
manego. Z jego opowieści wynikało, że wiedział o planowanej 
w ogródku zasadzce.
— To dlaczego mnie nie uprzedziłeś? — zapytał z pretensją 

w głosie pierwszy zatrzymany.
— Bo gdy. milicja weszła do budynku, ja w-łaśnie byłem w 

ubikacji na półpiętrze. Widziałem wszystko, ale nie mogłem 
wyjść, bo oni siedzieli na schodach...

Jasio W ędrowniczek
O człowieku tym trudno powiedzieć, że miał prawdziwy 

dom. Pochodził ze Strzelina, ale byl typem wagabundy, łazika, 
który nigdzie nie zagrzał miejsca. W rejonie autostrady wiodą­
cej ku Olszynie zbierał jagody, grzyby i sprzedawał je przejezd­
nym. Gdy nadeszła zima, zarobek się skończył.

Opowieść nasza rozpoczyna się tuż przed Świętami Bożego 
Narodzenia w 1987 roku. Mieszkańcy wsi Grotów zawiadomili 
milicję, że w pobliskim lesie od kilku dni i nocy przebywa jakiś 
włóczęga, grzeje się przy ognisku i z gwinta popija... whisky.

Przybyły na miejsce patrol milicji oniemiał ze zdziwienia. Bo 
też widok był zaskakujący. Mroźna noc, zaśnieżony las, wątły 
blask ogniska i siedzący na drewnianym klocu obszarpany, 
zarośnięty, nieludzko brudny mężczyzna. W ubraniu jego wię­
cej było dziur niż materii, ale — co ciekawe — wagabunda nie 
sprawiał wrażenia, że jest mu zimno. Milicjantów przywitał 
wyciągniętą ręką. w której trzymał butelkę ze szlachetną nalep­
ką "Johnie Walker".

Patrol nie skorzystał z poczęstunku, wtedy leśny wędrowiec.

zdegustowany zachowaniem się nieproszonych gości, zakręcił 
butelczyną sobie przed nosem, przystawi! do ust i pociągnął 
spory łyk. Wokół ogniska leżało już kilka pustych flaszek po 
"Jasiu Wędrowniczku", lecz w zasięgu ręki znajdował sięobszar- 
pany tłumoczek, a w nim fura artykułów spożywczych i luksuso­
we trunki. Jak się później okazało, łupy te pochodziły z włamania 
do sklepu w Grotowie, dokonanego poprzedniej nocy.

Wagabunda znalazł się w Żarach. Wykąpany, ogolony, w 
ubraniu pożyczonym mu (na zawsze) przez jednego z milicjan­
tów. łazik okazał się zupełnie przystojnym mężczyzną. Nie 
chciał rozmawiać z nikim poniżej stopnia majora. Nie było 
wyjścia, młodemu śledczemu, w stopniu podporucznika doło­
żono dwie belki na pagonach i jako podpułkownika przedsta­
wiono zatrzymanemu. Od tej chwili koneser wybornych trun­
ków stal się bardzo rozmowny. Przyznał się do kilku włamań, 
chętnie godząc się na udział w wizji lokalnej.

Pewne fakty przez niego podane nie zgadzały się jednak z 
odnotowanymi w milicyjnych kartotekach. Dokładniej mó­
wiąc. kilku włamań i kradzieży, do których przyznawał się 
wagabunda, nikt milicji nie zgłosił. Skradzione sumy czy 
przedmioty nie przedstawiały może zbyt 
dużej wartości, jednak by kogoś oskarżyć 
o przestępstwo , trzeba najpierw mieć 
poszkodowanego. Milicja dotarła do 
pewnej rodziny, mieszkającej w domku 
jednorodzinnym. Zatrzymany dokładnie 
opisał, jak uchylił okno na parterze, 
otworzył lodówkę, z której wyjął zamro­
żoną, sporą porcję mięsa i spore pęto kieł­
basy. Właścicielka domu, zapytana, dla­
czego nie zgłosiła o tej kradzieży, onie­
miała. Gdy wreszcie zdecydowała się 
mówić, policzki płonęły jej jak piwonie.
— Proszę panów, ja  byłam przekona­

na, że to mięso i kiełbasę wyniósł na 
jakąś męską imprezę mój mąż. / zdrowo 
mu się ode mnie za to oberwało...

Lodowata zbroja
Grudzień 1976 roku byl wyjątkowo 

mroźny. Nocą . z pierwszego na drugi 
dzień Świąt w jednym z nowosolskich

mieszkań odbywało się spotkanie towarzyskie reprezentantów 
nowosolskiego półświatka. Niestety, gości było wielu, alkoho- 

Jak s'ę okazało — zbyt mało, by wszystkich zadowolić. 
Kilku najbardziej zadziornych postanowiło wyruszyć na nocny 
spacer w poszukiwaniu mocnego trunku. Po drodze, w pobliżu 
portowego kanału, ujrzeli pawilon gastronomiczno-spożyw- 
czy, do którego zgodnie postanowili się włamać. Wynieśli 
stamtąd kilka skrzynek piwa i tak obładowani wracali do domu 
Jeden z towarzyszy, trzymając ładunek w jednej ręce, szcdi 
nabrzeżem kanału. W pewnej chwili pośliznął się i wpadł do 
ŵ ody. Koledzy szybko pospieszyli z pomocą, jednak wyciąg­
nięty z kanału towarzysz nie miał już na sobie suchej nitki, a że 
noc była siarczyście mroźna, w ułamku sekundy ubranie jego 
zamieniło się w kau'ałek lodu. I wtedy panowie ujrzeli nadjeż­
dżający radiowóz. Postawili skrzynki z piwem i rzucili się do 
ucieczki. Na nadbrzeżu ostał się jedynie niedoszły topielec.
— Dlaczego pan nie uciekał? — zapytał później nieszczęś­

nika prokurator.
— Nie mogłem się ruszyć, zamarzłem — padła odpowiedź.

Michał GAJ
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KnłdMn roku Teresa Kaczmarek siada do wigilijnego stołu, skromnego, ale przeciąż pełnego rozmaitością dan 
i nłacze Bezwiednie ściska w dłoni kawałek suchego chleba, który od wielu lat niezmiennie towareyszyrybie. Jes 
zg^tem  przy pachną^di daniach, ale przywołuje niezatarte wspomnienia. Jest także symbolem przetrwama.

Aneta Jóźwiak, lat 20, 
Bożnów

— Jaki jest Twój styl?
— Lubię ubierać się “sportowo". Wtedy czuję się najlepiej.
— O czym marzysz?
__jak wiele dziewczyn o prawdziwej, czystej miłości.
—  Id e a ł mężczyzny i jego największa wada?
—  Nie mam ideału. Uważam, że każdy mężczyzna ma coś w sobie. Wady to 

przede wszystkim — chamstwo i obłuda.
— Hobby?
— Taniec i śpiew. .............................
— Ulubiony,rodzaj muzyki.
j_Słucham prawie każdego rodzaju muzyki, w każdym znajduję cos dla siebie

— jakiś utwór czy wykonawcę. _ „
__Który z gwiazdorów filmowych najbardziej Cię pociąga.
— Tom Cruise. Jest czarujący.
— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
— Myślę, że będę kochająca matką i żoną. (bkm)

Wigilię w 1939 roku spędzili w ner­
wowej atmosferze. WTrościańcach by­
li już Sowieci. Ojciec, osadnik wojsko­
wy, oficer, który z Piłsudskim szedł na 
Kijów', ukrywał się. Dzielili się opłat­
kiem, składając sobie wzajemnie życze­
nia tego samego: przetrwania sowiec­
kiej agresji, spokoju. Prosili Boga, aby 
ich rodzina mogła przetrwać najgorsze.

Gdzie kończy się 
kolejowy tor

10 lutego 1940 roku rozległ się łomot do 
drzwi. Enkawudziście towarzyszyło 
dwóch miejscowych Żydów i dwóch 
Ukraińców. Rosjanin był w mundurze, 
tamci mieli tylko czerwone opaski. Po 
przeszukaniu domu, dano rodzinie dwie 
godziny na spakowanie najpotrzebniejsze­
go dobytku. Matka nie protestowała Nie­
nawiść w oczach tych pięciu zapamiętała 
jednak na długo. Wraz z Teresą i jej młod­
szy m bratem a także pan ią Kozłowską cza­
sowo przebywającą w trościańskim mająt­
ku. zapakowano ich do sań i powieziono 
do Kiwerc. Pod strażą załadowanodo byd­
lęcych wagonów, których smród tuszował 
jedynie silny mróz. Cały dobytek ich i 
innych rodzin wywiezionych tego dnia. 
załadowano do jednego wago'nu. Nie zdołali nawet 
•zapewnić sobie żywności. Pociąg ruszył w głąb Rosji. 
Po wielu dniach tragicznej podróży dotarli do Kotłas. 
Tam kończył się tor kolejowy. Bez odpoczynku prze­
ładowano ich do sań i konwój pod silną eskortą ruszy! 
na północ w kierynku Workuty. Mama pierwszy raz w 
życiu prowadziła sanie. Kozłowska wraz z Teresą i jej 
bratem starali się ogrzewać ciałami, byle nie zmarznąć. 
Głód, który już zdołali poznać, miał być tylko przed­
smakiem tego, co ich czekało. Teresa zapamiętała 
skaczącą na końskiej szyi "dugę” i rwący ból brzucha. 
Dzień i noc, dzień i noc. Jeśli przerwa, to w jakimś 
kołchozie i ty lko na czas zmiany koni. W reszcie dotarł i 
do miejsca przeznaczenia, znacząc szlak trupami tych, 
którzy nie wytrzymali. Pasiołek Nianda w archangiel- 
skoj oblasti. to kilka drewnianych chałup zakopanych 
w śniegu i jeden barak. W nim to spędzili czas potrzeb­
ny na wybudowanie dalszych, nowych baraków. Bu­
dowali jc sami. Mężczyźni zwalali świerki, korowali, 
przycinali, na końcówkach bali robili wcięcie i ukła­
dali w prostokąt. Wycinano jedynie małe okno i maje 
drzwi. Bale uszczelniano mchem, porostami, czym się 
dalo.

Chleb i trzy śledzie
Tamten chleb był czarny i nikt tak naprawdę nie 

wiedział z czego go upieczono. A jednak czekali na
przydział, jaknazbawienie. Pół kilogramadzienniedla
dorosłego, 30 deko dla dzieci i... nic więcej. Przywozi 1 i 
hurtem, raz w tygodniu, czasem rzadziej. Tak było pod 

I koniec 1940. Zapasy czynione latem, które trwa tu 
zaledwie trzy miesiące, nie wystarczyły. Nie umieli 
jeszcze korżystać /dobrodziejstw laśu,nie umieli kisić 
na zimę borówek, żurawin. Od tygodnia nie mieti 
niczego w ustach. Brat jęczał z głodu, co jakiś czas 
zrywał się z posłania, podchodził do stołu, maczał 
palce w ustach i próbował odszukać okrusznki niby 
ukryte w szparach desek. Wiedział, że ostatnie znalazł 
jeszcze wczoraj, ale wciąż szukał. Teresa siedziała

skulona w kącie. Matka trzymała twarz w dłoniach. 
Błagała Boga o pomoc. W tedy do chaty wszedł strasz­
ny człowiek. Brudny, zarośnięty bradiaga. Popatrzył 
łakomie na matkę. Podszedł do paleniska, podrzucił 
polana. Spojrzał na dzieci i wyszedł. Po jakimś czasie, 
który spędzili w strachu silniejszym od głodu, wszedł 
jeszcze raz. Na stole położył bochenek chleba i trzy 
śledzie. Zapłakana matka nie chciała wziąć, bojąc się 
konieczności zapłaty. Tamten jednak powiedział: btc- 
ri, możet i moim dzieciom kto nibuć da chleba. On 
także był więźniem. Zostawił pięcioro dzieci. Nie wi­
dział ich już piętnaście lat. . . .

To była prawdziwa Wigilia. Bochenek chleba i trzy 
śledzie. Ten zupełnie niespodziewany gest bradiagi 
uratował im życie, sprawił, że w chacie zrobiło się 
piękniej, niemal dostatnio. Teresa płacze dotykając 
rękoma kawałka suchego chleba.

Im, Niedźwiedzkim, 
los zgotował w historii 
tragiczne epizody

Pradziadek został zesłany dożywotnio za udział w 
powstaniu styczniowym. Zwolniono go dzięki wsta­
wiennictwu u samego cara. Dziadek osiadł w Czarno­
bylu. Byl leśnikiem i tylko dzięki temu nie zwiedził 
Dalekiego Wschodu. Ojciec ukończy! gimnazjum w 
Kijowie a potem szkołę oficerską i działał w kontrwy­
wiadzie. Poszukiwano go skrzętnie, lecz jemu wciąż 
się udawało uciec rosyjskiej pogoni. W 1939 roku wraz 
z rodziną opuścił majątek w Trościańcu i z pułkiem 
Wojska Polskiego szedł w kierunku zachodnim. Pułk 
W okolicach miejsćówośęi K̂ ĉ łki został rozbity przez 
sowieckie lotnictwo. Tam zhiatł brat Tełesy. Powrót 
do domu zakończył się dki Niedźwiedzkich zsyłką.

Kozie niemowlę
W Niandzie zdarzył się cud. Któregoś dnia matka 

uszyła Teresie wierzchnie odzienie. Robiła to pierwszy

raz, ale płaszcz był wspaniały. Przypadł 
też do gustu jakiejś Rosjance. Zleciła 
więc matce uszycie podobnego. W za- 
mian dała im kozie niemowlę, które
wkrótce stało się pełnoprawnym człon­
kiem rodziny. Z jakim utęsknieniem 
czekali aż koźlę podrośnie, z jaką nad­
zieją marzyli o mleku, czymś białym, 
płynnym, odżywczym, pamiętanym z 
dawnej przeszłości. Koza rosła, kar­
miona miotłami z brzozy, które przy­
gotowywało się na zimę do wszelakich
potrzeb. Ukrywano ją pod pryczą. Duń-
ka chyba wiedziała, że nie wolno jej w 
ogóle istnieć w chacie zesłańców, więc 
gdy tylko przed chatą zaskrzypiały kro­
ki, wchodziła pod pryczę, niczym me 
zdradzając swojej obecności. Z jaką ra­
dością przyjęli od niej dar najpiękniej­
szy — pierwsze mleko.

Żebyś zdechł
W  1942 roku Teresa chodziła do miej­

scowej szkoły. Potem przeniesiono ją | 
do innej w miejscowości Kniaźpogost. 
Razem z bratem umieszczono ich w 
czymś, co z grubsza można nazwać in­
ternatem. Teresa poza tym pracowała w 
kuchni, gotując kawę i zupę z obierek. 
Lekcje zaczynano od zbiorowego śpie­

wu zawsze tej samej pieśni: Stalin, ty nasz oticc, ty 
nasze solnce. Teresa poruszała jedynie ustami, w du­
chu szepczęc: żebyś zdechł. Nauczycielka zauważyła 
inny układ ust. Biła ją długo i boleśnie, ale Teresa nie 
przyznała się do niczego i nie wyjawiła właściwego 
tekstu pieśni.

Zaginiony wagon
W 1943 roku zesłańców zelektryzowała informacja, że 

na stację po drugiej stronie rzeki przyjechał "zaginiony" 
wagon z ich dobytkiem. Trzy lata od wyjazdu. Matka 
przeprawiała się z innymi kobietami szybko wykonaną 
tratwą. Nie udało się, tratwa została rozerwana przez rwący 
nurt. Matka cudem się uratowała, lecz chorowała potem | 
barclzo długo. Entuzjazm zesłańców byl zresztązbytcczny. 
Wagon rzeczywiście przyjechał, lecz wewnątrz znalazły 
jedynie rozbite skrzynie, opatrzone sowieckimi insygnia- 
mi — kałem. Nadzieja na lepsze odzienie prysła, jak 
mydlana bańka. Rosjanie, których niechęć do Polaków 
jakby zmalała tłumaczyli, że wagon “szedł” tak dkigo, 
bowiem nie było torów. Te zaś bardzo mozolnie budowali 
więźniowie. Byli wśród nich także Polacy.

W iadro bez dna
Na wiosnę 1944 roku skończył się pobyt w Niandzie. 

Rodzinę Niedźwiedzkich przetransportowano na 
Ukrainę, gdzie mieszkali aż do 1946 roku. Wówczas 
dopiero pozwolono im na powrót do Polski. Mieli 
więcej szczęścia od innych, którzy pozostali tam wiele 
lat dłużej. Na dworcu w Szczecinku Niedźwiedzka 
wyładowała cały swój majątek, którego jedną z naj- 

. ważniejszych części składowych było wiadro bez dna. 
Polski kolejarz najpierw się uśmiechał na widok przyT, 
byszów, lecz kiedy dowiedział się, skąd wrócili zapła­
kał jak kobieta. W czasie pierwszej po zesłaniu Wigilii, 
znowu na stole znalazł się suchy chleb.

Mirosław DREWS
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Gienek Podolak jest rzadkim przykładem jedy­

naka, któremu życie dało nieźle po kulach. Wcześ­
nie zmarł mu ojciec. Matka wyuczyła go na ślusa- 
rza. Dwadzieścia pięć lat temu Gienek poznał 
Helcię na zabawie wiejskiej. Był już w wieku w 
sam raz do żeniaczki. Nie pił, nie palił. Uchodził 
za porządnego kawalera. Porządni zawsze prze­
grywają. Trafiają na najgorsze szmaty.
C Kiedy swoją dziewczynę przyprowadził do do­
mu __matka strasznie się na niego obraziła, bo
panna była stara i nie piękna. Matka wtedy mu 
powiedziała, że jeśli będzie się z taką narzeczoną 
żenił, to nie da na wesele nawet złotówki. Gienek 
miał w sobie elementarne poczucie uczciwości. 
Skoro obiecał, że się z Helcią ożeni, to danego
s ł o w a  dotrzymał. Narzeczona poważnie traktowa­
ła życie. Była księgową w spółdzielni. Pomagała 
rodzicom w gospodarstwie. Forsy miała jak lodu. 
Toteż niemała sensację w okolicy wywołał pre­
zent, jaki sprawiła swemu wybrankowi. Ni stąd, 
ni zowąd pewnego dnia kupiła mu fiata 126p. 
Samochód był wprawdzie przechodzony, tak jak 
panna, ale kolor miał boski —- intensywna czer­
wień meksykańska. . . .

Boże, ile to było gadania. Ile plotek. Ze wiejska 
dziewucha kupiła sobie chłopaka z miasta. Ze 
słono zapłaciła za jego urodę. Miasto zaw'szejest 
Mekką, do której ciągną wierne i niewierne panny. 
Miasto ma zbiorową twarz niewiniątka. Tylko 
nocami wychodzi robactw'0.

Gienek Podolak mial wielu kolegów, którzy po­
żenili się z młodymi, ładnymi dziewczętami. I te 
żony im umykały. Gdzieś przesiadywały. Albo u 
koleżanek, albo w kawiarniach. A w mieszkaniu 
był bałagan. Óbiadu nie było. Nic nic było. Toteż 
Gienek wziął sobie starszą. Myślał, że ze starszą 
będzie inaczej. Nie wiedział jeszcze, że to jeden 
diabeł. Wielka loteria. Największa niewiadoma 
jaka może być.

Po ślubie zamieszkali w mieście, u matki Gien­
ka. Jak to bywa — zaczęły się kłopoty. Matka 
Gienka była bardzo czystą kobietą, warszawianką. 
Ojciec był Poznaniakiem. W domu rodzinnym 
panował porządek. Wszystko musiało być na swo­
im miejscu. Nie znosił brudu i niechlujstwa. W 
takiej atmosferze wyrósł również Gienek. Jedy­
nak, dla którego białe znaczyło naprawdę białe, a 
czarne naprawdę czarne. Żadnych pośrednich roz­
wiązań. Kiedy po roku przyszło na świat dziecko 
wystąpiły nowe problemy. W czasie kąpieli córe­
czka wrzeszczała, jak oparzona. Teściowa stwier­
dziła, że w wanience jest za gorąca woda. Synowa 
uważała, ze temperatura wody jest w sam raz. 
Tymczasem dziewczynka krzyczała i miała rację. 
Gienek włożył rękę do w-anienki. Istotnie, woda 
była za gorąca. Stanął wtedy po stronie matki.

Ale to jeszcze nic. Największy konflikt wywoły­
wały zawsze naczynia. Kiedy Helcia ugotowała 
obiad, a zazwyczaj robiła tłuste potrawy, to nie 
umyła garnków jak należy, tylko je opłukała. Na coś

takiego nie mogła patrzeć teściowa. Dziś Gienek 
mówi o swojej byłej żonie — to był brudas niesa­
mowity. Natomiast jego matka była zbyt czystą 
kobietą, żeby mogła spokojnie coś takiego znieść.

Helcia też miała dość takiej teściowej. Załatwiła więc 
osobne mieszkanie. Duży pokój z kuchnią, w śródmie­
ściu. Gienek powiada że udało jej się dostać mieszka­
nie, dzięki rodzinie, wiernie służącej PZPR. Tak czy

wyprowadzić z równowagi. Powiedziała mi. że 
mnie załatwi. Wsadzi albo na kilka lat do więzie­
nia, albo do domu wariatów. Rozwodu nie chce. 1 
nie mamy rozwodu.

Pan Gienek Podolak jest przystojnym facetem. 
Taki gość — gdyby tylko chciał — może jeszcze 
robić sporo zamieszania wśród kobiet. Może gra­
sować na niwie matrymonialnej. Spać co noc na

działa, że ją biję. Policja jest teraz młoda. To 
dziadowski potwór. Żona nagadała im przez tele­
fon, więc od razu wpadli, słowa nie pozwolili mi 
powiedzieć. Ostatnio zabrali mnie w spodenkach. 
Siedziałem, Bogu ducha winny. Milicjanci za ko­
muny przynajmniej porozmawiali. Wykazywali 
zrozumienie sytuacji. Natomiast policjanci w ka­
pitalizmie od razu człowieka zabierają.

inaczej — socjalizm dał, socjalizm był cacy. Gie­
nek też odetchnął. Skończyły się wieczne nieśna- 
ski. Przegrodził duży pokój i urządził całkiem 
przytulne mieszkanko. Zdolności manualne to je­
den z jego atutów. Słowem — złota rączka. Czyż 
taki mąż nie jest prawdziwym skarbem?

Prawdę mówiąc żyło im się nieźle. Któregoś 
roku nadarzyła się okazja kupna starego domu. 
Mieli uskładane sto tysięcy złotych. Kupili dom. 
Dobre były tylko ściany, reszta wymagała remon­
tu. Wtedy Gienek zakasał rękawy. Na nikogo nie 
mógł już liczyć. Zmarła matka. Żostał na świecie 
sam, jak palec. Jedynak ma dobrze w dzieciństwie. 
Potem nierzadko przeklina rodziców, że nie posta­
rali mu się o siostrę, o brata. Kiedy Amerykanie w 
czasie II wojny światowej organizowali specjalny 
oddział komandosów, pierwszy warunek brzmiał 
— nie mogą to być jedynacy. Maminsynki o zmię­
kczonych charakterach.

— “Wszystko w tym domu zrobiłem sam — 
wspomina Gienek. — Założyłem nową instalację 
elektryczną, centralne ogrzewanie. Wstawiłem ok­
na. Sam zrobiłem podłogę. Doprowadziłem zimną 
wodę. Zainstalowałem junkers. Przebudowałem ca­
łe wnętrze domu. Na strychu urządziłem pokój. Z 
domowego budżetu kupiliśmy tylko piec doccntral- 
nego ogrzewania. Resztę wydatków finansowałem 
z moich prac po godzinach. Co tu ukrywać. Robiło 
się fuchy. Był zawsze świeży grosz".

Po piętnastu latach małżeństwa Helcia załatwiła 
Gienkowi rentę. Skierowano go do Ciborza. żeby 
był dokument, że się leczy. Gienek dziś, całkiem 
przytomny i zdrowy, powiada, że żona postarała 
mu się o wariackie papiery. Nie zdawał sobie z 
tego sprawy, że z człowiekiem na żółtych doku­
mentach można zrobić wszystko. Można go 
skrzywdzić. Nawet ubezwłasnowolnić. Pozbaw ić 
dorobku całego życia.

Któregoś dnia Helcia powiedziała swemu mężowi:
— Maszrentę. Ubieraj się sam i gotuj sobie sam.
— Ja się nigdy z nią nie kłóciłem — mówi 

Gienek. — Ale ona robiła wszystko,.żeby mnie

innym osiedlu. Przecież tyle jest komfortowych 
kawalerek, zasiedlonych przez równie komforto­
we laleczki, w nieco starszym wieku. Ale każda 
czeka na księcia, że podjedzie pod blok szałowym 
samochodem, że zabierze ją, hen w góry, albo 
jeszcze dalej, że wypisze jej pełnomocnictwo na 
książeczce czekowej, że tylko żyć i nie umierać. 
Ale która by tam chciała poważnie związać się ze 
ślusarzem na rencie? I to trochę martwi Gienka.

Pewnego dnia Gienek Podolak został sądownie 
wyeksmitowany ze wspólnego domu.

— Żona sama przewiozła moje rzeczy. Pomalo­
wała ściany na swój koszt. Co miałem począć? 
Mieszkam tu.

Pokoik z kuchnią w starym budownictwie. Po­
wierzchnia użytkowa wynosi 17 metrów kwadra­
towych, mieszkalna 10. Mała kuchenka na gaz. 
Brakuje podstawki pod trzeci garnek. Piec kaflo­
wy. Miniaturowy zlew z zimną wodą. Ubikacja 
wspólna na półpiętrze. Stolik własnej roboty. Noc­
na lampka, też własnej roboty. Małe, stare radio. 
Telewizor czarnobiały, “Ametyst", przedpotopo­
wy. Wersalka z 20-letnim stażem. Sfatygowany 
budzik. Miniaturowa armatka. Drewniany pta­
szek. To jedyne bibeloty. W kuchni stolik, z prze­
gnitym blatem, który od dawna stal pod gołym 
niebem, koło garażu, jako rzecz wycofana z użyt­
ku. Starodawny kredens z rozbitymi szybami. Kie­
dyś ten mebel byl biały. Czarna rozpacz. Jest 
grudzień 1992 rok.

— Czy pan tu pali w piecu? — spytałem.
— Nie mam ani węgla, ani drewna. Na razie 

siedzę i niczym nie palę. Węgiel jest bardzo drogi, 
a ja otrzymuję 760 tysięcy złotych renty.

— Jak rozpadło się małżeństwo? O co właściwie 
poszło?

— Córka ukończyła liceum. Ma 26 lat i pstro w 
głowie. Ona ma takie ręce, że czego się dotknie, 
to zepsuje. Żona ? Ona potrafiła mi pól litra wódki 
postawić. Też ze mną wypiła. A kiedy ja poszed­
łem na strych, do swego pokoiku i oglądałem 
telewizję, to ona zadzwoniła na policję i powie-

— Czy rzeczywiście bil pan żonę?
— Specjalnie to jej nie biłem. Raz był taki przy­

padek. Usiedliśmy pod domem na ławce. Ponad 
godzinę rozmawialiśmy. Również o tym, że trzeba 
dach na budynku przełożyć. W pewnym momencie 
wstała i z gębą do mnie. Chwyciła plastykowe wia­
derko i chciała mnie nim uderzyć. Złapałem wiader­
ko i odepchnąłem je, tak że uderzyło ją pod okiem. 
Wybiegła na ulicę. Położyła się na środku jezdni i 
udawała nieprzytomną. Sąsiadki się zbiegły. Przy­
niosłem wodę i zacząłem ją cucić. Przyjechała ka­
retka pogotowia. Pielęgniarz chciał jej pomóc, ale 
żona piorunem stanęła na nogi i sama wsiadła do 
karetki. Leżała w szpitalu, na oko. Ja też miałem 
podbite oko, ale w szpitalu nie byłem. Kiedy tniesz

kałem z żoną bił mnie 30-letni sublokator. Biła 
mnie żona i córka. Wszyscy mnie bili. Chcieli się 
mnie pozbyć.

— Słyszałem, że dziabnął pan żonę nożem, 
dlatego sąd nakazał eksmisję.

— Nie pamiętam. Może i tak było. Z rozpaczy 
nie mogę się pozbierać. Żona powiedziała mi, że 
to nie jest moja córka. A córka powiedziała, że 
koniecznie musi sobie zmienić nazwisko. Tak 
naprawdę, to który mężczyzna ma pewność i gwa­
rancję, że jego dzieci są naprawdę jego?

Małżonka Gienka, Helena Podolak. wyjechała 
do siostry, na drugi koniec Polski. Córka wyrzu­
ciła sublokatora i została sama w dużym domu. 
Ale wiecznie jej nie ma. Chadza swoimi ścieżka­
mi. Gienek nie odwołał się od wyroku sądu. 
Eksmisja nastąpiła z powództwa cywilnego. Gie­
nek nie występuje o rozwód, bo nie ma pieniędzy 
na wszczęcie sprawy. Gienek może wnieść pozew
o podział majątku. Ma prawo do połowy wartości 
wszystkiego, co zgromadzili wraz z Heleną w 
czasie trwania małżeństwa. Ale i na to nie ma 
środków. Gienek jest chwilowo załamany.

Nie ma pojęcia, jak spędzi tegoroczną Wigilię. 
Bez węgla, karpia i przyjaznej duszy. Urodzi się 
Dzieciątko Boże. Gienek wierzy, że Jezus Chry­
stus przyjdzie sądzić żywych i umarłych. Wie też, 
że ma u Pana Boga krechę. Ale z całego serca chce 
się z tego wykaraskać. Na razie może liczyć tylko 
na samotność...

Zbigniew RYNDAK 
PS. Imiona i nazwiska zostały zmienione.

Rys. Mariusz Bąk
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Góry kojarzy Zbyszka z “Harlemem". 
Jazz Club ' Harlem" to miejsce, gdzie 
ziaknieni dobrej muzyki jazzfani mogą 
w każdy weekend posłuchać jak “szyją” 
nic tylko polskie znakomitości, które nie 
wiedzieć jak — Zbyszek ściąga do sie­
bie.

Bliżej poznaliśmy się, kiedy zaczął re­
gularnie wpadać do redakcji, by podrzu­
cić informacje dla gazety, kto tam zno­
wu u niego gra. Zbyszek sam gra na 
gitarze, ale przede wszystkim, jak to mó­
wią— “czuje bluesa".

Nie mogę powiedzieć o sobie, że czę­
sto bywam w “Harlemie", ale nigdy nie 
wyszedłem z tego klubu zawiedziony. 
Gdy już tam trafię, a bywa, że czasem 
mnie tam zniesie — muzyka dobywają­
ca się z instrumentalnego kąta koi żal. 
jaki mam zawsze na ten moment do 
świata. Bywa, że Zbyszek się przysia­
dzie i tak na dwa głosy deklinujemy. jak 
to zadzierając ze światem łatwo dostać 
w mordę i próbujemy zrymować włas­
ną koślawość z wymogami tego żan­
darma. który w noc, za oknami, chodzi 
pod “Harlemem".

Któregoś wieczora namówiłem go na 
bardziej konfesyjne wyznanie, bo był 
jakoś wyjątkowo zafrasowany. Wyglą­
dał jakby tym razem nie wyszło mu coś 
naprawdę ważnego. To nie był smutek z 
odwołanego koncertu, bo zapowiadany 
muzyk nagle zachorował. To był smut 
totalny, jaki towarzyszy nam, gdy 
dziewczyna nas rzuca albo przyjaciel 
złorzeczy wobec kumpli.
To już prawie 
dwadzieścia lat,

a dokładnie od 1974 roku Zbyszek 
Tchórzewski “pracuje w kulturze". Zali­
czył po drodze domy kultury, kluby, był 
czas kiedy i za studia na pedagogice 
kulturalno-oświatowej w zielonogór­
skiej WSP dostał papier magistra. Ten 
okres to też. czas intensywnej pracy w 
kulturze studenckiej. W‘ 1975 roku w 
Głogowie pracował w Domu Kultury 
“Nadodrze", tam jak wspomina trafił na 
niezłą kadrę. Gral tam Heniu Nadzik — 
muzyk. Doskonały muzyk po wyższej 
muzycznej, który nauczył go specyficz­
nego bardzo spojrzenia na muzykę i jej 
rolę w widowisku. W latach siedemdzie­

siątych Zbyszek zamarzył sobie, by upo­
wszechniać wśród młodzieży kulturę, 
to dużo powiedziane. Mówi — skro­
mniej — muzykę i teatr. W Głogowie 
łych parę lat zeszło mu na tym. Zrobił 
parę spektakli “światło — dźwięk — 
ruch . a paru jego wykonawców dziśjest 
znanych w kraju. Jolka Góralczyk, dziś 
wykłada w szkole teatralnej we Wrocła­
wiu. Zbyszek chodził do “mechanika", 
ale przyciągał do siebie młodszych z 
liceum.

Po tej głogowskiej przygodzie przyje­
chał do Zielonej Góry na studia. Bardzo 
wcześnie założył kabaret “Plagiator” . 
Były dni kiedy dziennie odbywało się 
pięć przedstawień w terenie. 70 spekta­
kli w miesiącu. Zbyszek nie ukrywa, że 
był to też sposób na zdobycie pieniędzy 
na godziwe żakowskie życie. Do dziś 
przechowuje teksty, które mu cenzura 
wówczas zdejmowała z widowisk.

dować scenę, jak uzyskać głębię i 
przestrzeń, jak być konferansjerem. 
Przez 6 lat zdążył sobie zebrać fajny 
zespół współpracowników i niejedno 
pokazał. Z Szymaniukiem założył big 
band “Mrowisko", 
zorganizowałOgólno- 
polskie Spotkania Big 
Bandów. Tam też roz­
począł cykl imprez 
muzycznych “Jazz w 
Mrowisku”. Tu też po­
znał wielu muzyków 
polskiego środowiska 
jazzowego, których 
dziś podziwiamy w 
“Harlemie”.

Lubuską Nagrodę 
Kulturalną wręczył mu 
wojewoda Zbyszko Pi­
woński za opracowa­
nie i zrealizowanie mo-

chosłowacką firmą “Bohemia”, która 
produkuje szkło. Szkło użytkowe: lich­
tarze, świeczniki, kufle, wazony ale też 
szkło artystyczne. Szkło białe i koloro­
we. Myślał, by prezentować u siebie to

Kalendarz został wydany przez oficynę, 
a autor poznał bliżej kierownictwo 
LOW. Zaproponowano mu wynajęcie 
lokalu przy ul. Moniuszki 7. Zbyszek 
zdecydował się na to, ajedynym warun-

Po studiach, już jako “p;m magister od 
kultury” trafił z Bogdanem Idzikowskim, 
dzisiejszym prorektorem WSP, do Domu 
Kultury “Novita". Ówczesny szef zakładu 
— Aleksander Polański dbał o kulturę, 
ściągnął ludzi, dał im mieszkania i tak tra­
fiło do niego paru absolwentów. Gdy prcy- 
szly gorsze czasy dla kultury zakładowej, 
kiedy dom kultury przejęła spółdzielnia nie 
było już takiego klimatu i Zbyszek trafił na 
rok do ZOK “Amfiteatr".

Postanowił spróbować, jak się robi 
duże imprezy w dużej przestrzeni.
_ Kolejny romans to Dom Kultury 
“Mrowisko". To właściwie on stworzył 
tę placówkę, po tym jak rektor WSP 
zaproponował mu jej kierownictwo. W 
tym czasie Zbyszek był zatrudniony na 
uczelni, miat zajęcia ze studentami, a z 
“Mrowiska" zrobił też. miejsce ćwiczeń 
dla nich. To tu studenci ćwiczyli własne 
pomysły inscenizacyjne z młodzieżą z 
osiedla. On tu ich uczył jak stanąć przed 
mikrofonem, gdy na sali jest prawdziwa 
publiczność. To tu im mówił jak zabu-

delu środowiskowego 
domu kultury. Kiedy 
“Mrowisko” zaczęto prywatyzować nie 
widział tam dla siebie miejsca.

Na krótki okres zatrudnił się na zlece­
niach w “Arlekinie" przy realizacji wi­
dowiska winobraniowego w ubiegłym 
roku. Był kierownikiem przeglądu te­
atrów ulicznych. Trwało tojednak tylko 
trzy miesiące. Z rozpędu zrobił jeszcze 
widowisko z psami.

W tym momencie uznał, że może
pora, by zacząć robić na 
własny rachunek

— po szesnastu latach pracy w domach 
kultury był już pewien, że wszystkoizm, 
jako formuła takiej placówki nie spraw­
dza się. Wiedział, żc trzeba zdecydować 
się na jakiś kierunek, zawęzić pole i 
zacząć robić wszystko bardziej profesjo­
nalnie. Jeżeli muzyka — to musi być 
scena, muszą być instrumenty, podsta­
wowa aparatura.

Jazz lubił od dawna, przewijał się w 
jego życiu od zarania. W szkole średniej 
jeździł do Wrocławia na Jazzy nad Odrą, 
bywał na Jazz Jambore. Miłość do tej 
muzyki zaczęła się od tradycyjnego gra- 

t nia, dziś gojuż ta stylistyka nie zadawa­
li, bliższy jest mu free jazz, jażz rock. 
Miejsce do grania to było to, co go raj­
cowało. Klubjazzowy. Tak powstał Jazz 
Club “Harlem", w pomieszczeniu wyna­
jętym od “Arlekina" i już prawie rok się 
kręci. A była już tu cała nasza czołówka 
od Jana Ptaszyna Wróblewskiego po­
przez Majewskiego, prezesa PSJ po Ja­
rosława Śmietanę i jeszcze młodszych. 
Zbyszek jest człowiekiem z branży i 
zapraszanie najlepszych nie jest dla nie­
go problemem.

Od niedawna próbował
zrobić drugą rzecz
— postanowił promować sztukę użyt­

kową. Ma stare kontakty ze znaną cze-

właśnie szkło, ale też obrazy, książki i 
stworzyć stoisko promocyjne dla mło­
dych twórców. Na Moniuszki 7, bo w 
tym lokalu miało się zrealizować jego 
marzenie, miała być mała kafejka. Na 
inaugurację był zaproszony Leszek 
Mazan ze swoją książką “Wy mnie je­
szcze nie znacie” o Szwejku. Nawet 
knedliczki już były przygotowane na 
1 Czerwca, kiedy to Salon Sztuki Użyt­
kowej miał zostać udostępniony go­
ściom i klientom...

kiem dodatkowym było eksponowanie 
w przyszłym salonie wydawnictw 
LOW. 150 min kredytu i 70 min włas­
nych pozwoliło mu przygotować pomie­
szczenie dla swojego marzenia. Wszy­
stko było gotowe, jedynie szkło z Cze- 
cho—Słowacji nie zostało jeszcze spro­
wadzone. I szczęśliwie się stało, bo ma­
rzenie kosztowałoby o 300 milionów 
więcej. Lokal po remoncie prezentował 
się znakomicie i trudno się dziwić, że 
spodobał się na powrót właścicielowi.

Trochę historii
Lubuska Oficyna Wydawnicza powstała w połowie 1989 roku. Siedzibą LOW  

od początku je j działania są pomieszczenia Lubuskiego Towarzystwa Kultury 
przy ul. Wyszyńskiego. LTK  oprócz głównej siedziby posiada lokal przy ul. 
Moniuszki 7. będący miejscem działania Sekcji Plastyków Amatorów LTK. Po­
mieszczenie od 1987 roku jest praktycznie nie używane, brak w nim wody i 
ogrzewania. Doprowadziło to do jego znacznej dewastacji. W  połowie 1991 róku 
LOW  wystąpiła do administracji miasta o przekazanie bez przetargu wspomnia- 
nego wyżej lokalu przy ul. Moniuszki 7 na użytek swojej działalności. 29 lipca 
/99/ zastępca prezydenta Zielonej Góry Edward Mincer wyraził zgodę na 
przekazanie lokalu LOW, zalecając jednocześnie naliczenie czynszu jak dla 
księgarni czyli JO  tys. zł za metr kwadratowy. Decyzję miał zrealizować ZDKiM. 
W sierpniu 1991 lokal został przekazany nowemu właścicielowi. Nowy właściciel 
od sierpnia do listopada szukał kogoś'kto by lokal wynajął, wyremontował go i 
zagospodarował. W  listopadzie 1991 LO W  zawarł umowę najmu ze Zbigniewem 
Tchorzewskim, ustalając odpłatność z.a czynsz w wysokości 61.420 zł za metr 
kwadratowy. Zbigniew Tchórzewski zrobił remont kapitalny pomieszczenia i 
wydat na to 198 min zł, 18 maja 1992 roku Salon Sztuki Użytkowej rozpoczął 

t t i i  m  ̂czerwca 1992 LO W  zawarła umowę najmu tego samego lokalu 
z ZO M. W czerwcu br. LO W  rozwiązał umowę ze Zbigniewem Tchorzewskim 

"P ca wyłączono energię elektryczną. 14 sierpnia Salon Sztuki Użytkowej 
zaprzestał działalności.

Mówi prezes LO W — Słuchaj ja ci po 
roku ten lokal przekażę. Ja  się zgodzę, 
ty wystąpisz do Mincera i on ci go prze­
każe. Ja  teraz nie mam pieniędzy, a 
twoje honorarium opiewa na 26 min zł. 
Ty mi odpal 20 baniek z honorarium, 
a ja ci to przekażę.

autor kalendarza — Ale jak, słuchaj...
prezes LOW— Zrobimy tak ja ci dam 

26 min, ty pokwitujesz, weźmiesz 6, ale 
z tych 6 — 3 mi musisz dać, a te 20 
wpłacisz z powrotem. A potem wiesz, te 
książki nasze będziesz sprzedawał...

Rozmowa zakończyła się wymianą 
dwóch pokwitowań, oba kwity ogląda­
łem. Na kwicie na 20 młn widnieje zapis 
—  wpłata zaliczkowa do umowy agen­
cyjnej z 4 listopada 1991.

Któregoś lipcowego dnia 1992 roku 
do Salonu Sztuki Użytkowej przyszedł 
monterz torbą i zakomunikował, że wy­
łącza energię i pokazuje pismo: W 
związku z zajęciem lokalu przez dzi­
kiego lokatora proszę o wyłączenie 
energii elektrycznej. Podpisał prezes 
LOW. W wyniku tej operacji Zbyszko­
wi zniszczyły się lody za 4 miliony zł. 
Bez światła niedało się pracować. Lokal 
został zamknięty.

Sprawa trafiła do zastępcy prezydenta 
Zielonej Góry Edwarda Mincera, który 
dał stronom tydzień na “dogadanie się” 
w przeciwnym wypadku lokal stanie do 
przetargu. Za wyremontowanie po­
dziękuję pismem — powiedział. Spra­
wa trafiła do sądu, a Zbyszek stracił 
nasiępne pieniądze. Jeżeli dojdzie do 
przetargu Zbyszek nie weźmie w nim 
udziału. Mówi krótko: człowiek się 
wy pala, ja miałem pomysł, w tej chwi­
li nie mogę drugi raz już tego zaczy­
nać. Chciałbym tylko odzyskać swoje 
pieniądze.

Marzenie po raz kolejny rozbiło się 
o brutalną rzeczywistość. Chyba 
szkoda, że wytrąca się ambitnym, 
przygotowanym do tego ludziom a r­
gumenty z ręki. Zbyszek nie był pier­
wszym lepszym facetem z ulicy, który 
zapragnął robić na sztuce pieniądze. 
Kiedy wszem i wobec trąbimy, że przy­
szły czasy profesjonalistów, że nie ma 
dziś miejsca dla hochsztaplerów, tych, 
którzy mają przygotowanie należy sza­
nować. Zbyszek należy do tych p ier­
wszych i nie tylko ja  to wiem.

Kalendarz wyrywany
W ubiegłym roku LOW zwróciła się 

do Zbyszka Tchórzewskiego o napi sanie 
kalendarza wyrywanego. Zbyszek zrobii 
dla nich kalendarz z horoskopem, rzecz 
miała 770 stron maszynopisu. Horosko­
py były na poszczególne dni i miesiące.

Tenże czyli LOW zaczął się czepiać, a 
to, że za mało regałów na książki oficy­
ny, a to, że na szyldzie widnieje nazwi­
sko najemcy. Zbyszek zaczął wątpić w 
zrealizowane już prawie marzenie. 
Wcześniej jednak, przed wynajęciem 
przez niego lokalu, odbyła się w LOW 
mniej więcej taka rozmowa:

Ballada to ludowa pieśń bardzo 
częstodialogowa, fabuła zarysowa­
na szkicowo^łna zagadek i niedo­
powiedzeń. Świat w niej przedsta­
wiony ma charakter fantastyczny i 
jest przesycony grozą. Zawarta w 
niej historia jest najczęściej jedno­
lita, zjednym centralnym wydarze­
niem, operuje ostrymi Skrótami 
czasowymi. Ilość postaci jest zwy­
kłe ograniczona, a ich sylwetki 
mocno uschematyzowane. Tło zda­
rzeń ma za zadanie stworzenie dla 
nich perspektywy emocjonalnej. 
Narrator ballady prawie nigdy nie 
zajmuje stanowiska neutralnego. 
To on stosuje niedomówienia, alu­
zje, mowę metaforyczną, wprowa­
dza retardacje, zmieniając perspe­
ktywę ujęcia.

Wojciech ŚM IGIELSKI

M ężczyzna nafaszerowany burakiem byl agitatorem, 
namawiającym chłopów do tworzenia spółdzielni. 
Mieszkańcy jednej z odwiedzanych przez niego wsi

■ byli widocznie wyjątkowo nieprzychylnie nastawieni do tej 
: propozycji, gdyż napoili nieproszonego gościa samogonem, a 
i potem "zakorkowali" ćwikłowym warzywem. Z tym chło- 
i pskim “wsadem” agitator trafił do szpitala.

—  Najpierw próbowaliśmy metody "babcia za dziadka, 
i dziadek za rzepkę..." — wspomina śmiejąc się do łez jeden z 

lekarzy. — Niestety, wiecheć się urwał Pozostało już tylko 
wycinanie jarzynki skalpelem —  powolutku, plasterek po pla­
sterku... Nie sądzę, by po tej przygodzie nasz pacjent miat 
jeszcze ochotę na uświadamianie polskiego, chłopa.

Jadłospis całkiem nietypowy
Z ciałami obcymi, znajdującymi się w różnych częściach 

ludzkiego ciała, najczęściej mają do czynienia chirurdzy, gi­
nekolodzy. laryngolodzy, personel szpitali psychiatrycznych 
i pracownicy więziennictwa.
Ziarenka fasoli, grochu czy bobu mają to do siebie, że łatwiej 

jest dziecku włożyć je sobie do nosa lub ucha, niż wyjąć — 
pod wpływem wilgoci pęcznieją. Tak samo jest z kawałkami 
papieru, które małe dzieci wciskają sobie do nosków — może 
wówczas dojść do zapalenia śluzówki i ropienia. Nieszczęśli­
wa maluchy popłakują z bólu i sapią, gdyż mają kłopoty z 
oddychaniem. Znacznie mniej niebezpieczne jest połknięcie 
np. szklanej, plastikowej czy metalowej kulki lub monety. Z 
reguły po pewnym czasie opuszcza ona ciało dziecka drogą 
najbardziej naturalną. Ale nawet połknięcie znacznie dziw­
niejszych przedmiotów, nie musi skończyć się operacją.

Na jednym z oddziałów pediatrycznych po popołudniowym 
mierzeniu temperatury pielęgniarka zbierała termometry od- 
małych pacjentów. Jedna z dziewczynek nie miała jednak 
termometru ani pod paszką, ani na stoliku obok łóżeczka.
— Nie mam telmometlu. Ziadlam  — przyznała ze skruchą 

sześcioletnia dama. a wyznanie to potwierdziło zdjęcie rent- 
genovvskie. Wezwany na konsultację chirurg zadecydował, by 
cierpliwie poczekać na efekty tego nietypowego posiłku. 
Przez dwa dni uważnie obserwowano zarówno dziecko, jak i 
zawartość jego nocniczka. W końcu wszyscy odetchnęli z 
ulgą, gdy znaleziono w nocniku kawałki szkła i kuleczki rtęci. 
Obeszło się bez operacji — schrupany na kolację termometr 
przewędrował bez problemów przez cały przewód pokarmo­
wy malucha.

Niektórzy “połykacze" mają mniej szczęścia i trafiają na stół 
operacyjny. Tak właśnie było z jednym z uczestników obficie 
podlanegoalkoholem spotkania towarzyskiego. Brali w nim udział 
dwaj panowie i jedna pani. więc powstał spór, który z mężczyzn 
skorzysta z wdzięków owej damy. Panowie postanowili się zało­
żyć: wygra ten, który połknie więcej... gwoździ. Bardziej ambitny 
trafił do szpitala z objawami niedrożności, a podczas operacji 
wyjętomuzżołądkacałągarśćdwucentymetrowych gwoździków.

Były lata pięćdziesiąte. Do lekarza, pełniącego nocny dyżur w pewnym szpitalu 
zachodniej Polski, trafił mężczyzna z pękiem liści buraczanych wystającym z 
miejsca, gdzie plecy tracą swą szlachetną nazwę. Sam burak był... w środku.

Lekarze nie dociekali, czy zwycięzca nietypowego zakładu 
zdążył odebrać nagrodę. Natomiast drugiego uczestnika 
zawodów gwoździe prawdopodobnie potraktowały “przeloto- 
wo ’, ponieważ w ogóle do medyków nie trafił.

Jadalne, ale...
Niekiedy rolę “ciała obcego" pełnią rzeczy pozornie zupeł­

nie nieszkodliwe. Pewna starsza pani bardzo lubiła słonecz­
nik, ale ponieważ nie miała zębów, tykała ziarenka razem z 
łuskami. Z mniejszą ilością słonecznikowych nasionek orga­
nizm sobie jakoś radził, ale po większej dawce— zastrajkował 
i kobieta trafiła do szpitala z objawami ostrej niedrożności 
przewodu pokarmowego. Jakież było zdziwienie lekarza 
wykonującego rektoskopię, gdy ujrzał podczas badania koń­
cowej części jelita grubego całkiem pokaźne, kiełkujące ło­
dyżki!

Do najbardziej niebezpiecznych dań należą niewątpliwie 
r.yby i kury. Zarówno rybie ości. jak i ostre kości kurczaka 
lubią wbijać się w ściany przełyku. Niekiedy przechodzą 
bezpiecznie przez pierwszą część przewodu pokarmowego, a 
uszkadzają dopiert) jelito cienkie luttgrube. Do szpitala trafił 
raz mężczyzna z ogromnym ropniem pośladka. Ani leka­
rze, ani nawet sam chory, nie potrafili określić przyczyny 
jego powstania. Dopiero podczas zabiegu chirurgicznego 
znaleziono wbitą w mięśnie pośladka ostro zakończoną 
kostkę kurczaka. Poinformowany o znalezisku pacjent przy­
pomniał sobie, że rzeczywiście dwa tygodnie temu byl na 
weselu i zadławi! się pieczoną kurą, ale w końcu udało mu się 
kostkę przełknąć. Widocznie przeszła ona bez problemu przez 
cały przewód pokarmowy, a dopiero na końcu wędrówki 
przebiła śsianę jelita grubego i zaczęła zagłębiać się w mięś­
nie pośladka. Cóż. tym razem nie można powiedzieć, że 
weselny posiłek stanął kością w gardle...

Dziecko złowione na wędkę
Pięknego wiosennego dnia tatuś spacerował ze swym syn­

kiem. Zatrzymali się na mostku, by popatrzeć na wędkarzy 
łowiących ryby w rzeczce. Dziecko chłonęło widok nie tylko

— są to zwykle pozostałości kończących się pechowo praktyk 
onanistycznych. Czasem małżonkowie wspólnie wpadają na 
dość szokujące pomysły. Pewna pani, w przypływie małżeń­
skich uczuć (a może zazdrości?) przełożyła ślubną obrączkę 
z palca męża na zupełnie inną część jego ciała. Nastąpiło 
zahamowanie przepływu krwi, narząd spuchł i obrączki zdjąć 
.się już nie udało. Mocno wystraszona para prędziutko poje­
chała do szpitala. I ylko szybka interwencja chirurga uratowa­
ła męskość małżonka, chociaż, prawdę mówiąc, bardziej 
potrzebne były narzędzia ślusarskie, niż chirurgiczne. Najbar­
dziej poszkodowana została obrączka.

Biżuteria własnego chowu
Zaczyna się od tego, że coraz częściej po zjedzeniu schabo­

wego, bigosu czy jajeczka na twardo wątroba boleśnie przy­
pomina o svvoim istnieniu. Nie pomaga łykanie całych garści 
silimarolu i raphacholinu. Podczas wizyty u lekarza pada 
diagnoza —  kamica pęcherzyka żółciowego. Szpital, sala 
operacyjna, narkoza...

Po przebudzeniu u wezgłowia czeka zawiniątko, a w nim —  
“biżuteria” własnego chowu. Czasami jest to tylko jeden 
eksponat potężnych rozmiarów.

—  Największy kamień, jak i pamiętam, m iał kształt jajka i 
długość około 15 centymetrów— mówi jeden z chirurgów. —  
Inna pacjentka wyhodowała sobie setki drobnych kamyczków 
wielkości łebka od szpilki. Je j pęcherzyk żółciowy wyglądał i 
jak spory mieszek wypełniony piaskiem.

Kamienie mogą być owalne lub okrągłe. Czasem wyglądają
jak kostki do gry —  regularne sześciany o boku jednego i
centymetra. Poza mnogością kształtów i rozmiarów zaskakują i
różnorodnością barw. Najczęściej są brązowe lub czarne, l
zdarzają się także w różnych odcieniach zieleni, a nawet żółte i!
i białe. Bardzo dekoracyjne są te nakrapiane —  żółte czy ji
zielone w czarne cętki. Gdy jeden z kamieni pęki upadając na ii
podłogę, okazało się, że w środku wyglądał jak bryłka agatu ii
— czarne, brązowe i żółte warstwy błyszczały i przenikały się ii 
nawzajem.

Ilość, wielkość i uroda kamieni to powód dumy pacjentek i i
wyznacznik ich pozycji w szpitalnym rankingu. Wykładane I
są na pościel i podziwiane po wielokroć między wizytą a \
zmianą opatrunków. —  Niech pani zobaczy, mój jest najwię- I
kszy —  chwali się “puszysta” brunetka. —  A ja  mam aż 27! |
—  przelicza pani z sąsiedniego łóżka. —  Ale takich koloro- J
wychjak moje nie ma nikt— przebija licytację kolejna pacjen- I 
tka.

Skąd się to bierze, panie doktorze? Czy tona pewno moje i
własne ? —  padają pytania. f

— A to się w domu ucieszą! —  stwierdziła jedna z pacjentek I
starannie pakując garść kamieni do torebki. —  Dzieci będą I 
miały do zabawy.

..............................,............................. w. Małgorzata S T O L A R S K A  |

oczyma, ale także —jak to maluchy— otwartą buzią. I wtedy 
jeden z mężczyzn zarzucił wędkę tak niefortunnie, że haczyk 
utkwił w małym języczku w głębi gardła chłopca. Po chwili 
zamieszania wędkarz przeciął żyłkę, więcdopogotowiaojciec 
przyprowadził syna już bez wędki, a tylko z żyłką zwisającą 
z buzi. Delikatnie, po znieczuleniu, udało się wyjąć haczyk z 
gardła wystraszonego dziecka. Nietypowa “rybka" dostała 
haczyk na pamiątkę — ku przestrodze.

Manipulacje „oddolne”
Burak w odbycie to już historia. Dziś częściej można tam 

znaleźć termometry, jarzeniówki, kredki. Pacjenci lub pacjentki 
z reguły najpierw twierdzą, że nigdzie niczego sobie nie wkła­
dali, a przyciśnięci do muru udowadniają, że obce przedmioty 
znalazły się w odbycie lub pochwie jedynie przypadkiem.

Pewien mężczyzna, który trafił do szpitala z wysoką tem­
peraturą i objawami zapalenia otrzewnej, bardzo oburzył się 
na rutynowe pytania lekarzy dotyczące nietypowego jadłospi­
su lub innych, bardziej intymnych praktyk. Jakież było zdzi­
wienie medyków, gdy na zdjęciu rentgenowskim zobaczyli 
znajdujący się w brzuchu chorego... termometr zaokienny 
oimponującejdhigośclokoło30centymetrów, wskazujący
temperaturę sięgającą 40 stopni. Ze zdjęciem w rękach 
wtóciIi do swego pacjenta i usłyszeli wówczas, że termometr 
posłużył mu jako przyrząd do “podrapania się w środku", ale 
w pewnej chwili go “wesSało” i nie dał się już wyciągnąć. 
Drapanie musiało być bardzo intensywne, skoro doszło do 
przebicia ściany jelita grubego... Pacjent trafił na stół opera­
cyjny. Zabieg skończył się szczęśliwie zarównodla niego, jak 
i dla termometru.

Jak dowcip zabrzmiały wyjaśnienia pewnej pani, która 
trafiła do ginekologa z jabłkiem w... pochwie. Kobieta 
tłumaczyła, że chodziła po domu bez bielizny i usiadła na 
fotelu, na którym leżało jabłko. Lekarzowi udało się 
sprawnym ruchem wydobyć dorodnego Mclntosha. Przy­
znaje jednak, że ową opowieść o “ zassaniu”  jabłka leżące­
go na fotelu uważa za wyssaną z palca.

Do lekarzy wcale nie tak rzadko trafiają pacjenci obojga płci 
ż różnymi dziwnymi przedmiotami w narządach płciowych
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S tawna aktorka, przez ostatnie lala 

równie doskonała w zawodzie re­
żysera, Mia Farrow pogodziła się 

już z tym, że jej wieloletni partner, 
aktor i reżyser Woody Allen porzucił 
ją dla jej adoptowanej córki, Koreanki 
Soon-Yi. “M oie to i dobrze, że nie 
byliśmy małżeństwem —  mówi teraz 
całkiem już spokojnie. —  Woody ma 
bardzo zły charakter, co m iało nega­
tywny wpływ na moje dzieci. A le ko­
chałam  go bardzo...

Po okresie załamania Mia znów jest 
w doskonałej formie i chętnie rozma­
wia z dziennikarzami. Tym razem 
przyjęła ich w swoim wiejskim domu 
w Bridgewater (Connecticut), dwie go­
dziny jazdy samochodem od Nowego 
Jorku- W drewnianej weekendowej da­
czy, która od ośmiu lat stanowi włas­
ność aktorki i jest przystosowana do 
potrzeb dzieci, obecnych było ośmioro 
z. jedenastu jej wychowanków, łącznie 
z czteroletnim Satchel’em, jedynym 
naturalnym synem Mia i Woody.

—  Proszę opowiedzieć o swoim 
pierwszym małżeństwie i. Frankiem 
Sinatrą. Była pani bardzo młoda, 
małżeństwo także nie trwało zbyt 
długo?

—  Zakochałam się wc Franku mając 
dziewiętnaście lat. Chyba miałam dwa 
lata więcej, gdy pobraliśmy się, a gdy 
zostałam rozwódką, ukończyłam właś­
nie 23 lata... Cóż, Frank Sinatra był 
moim pierwszym chłopcem. Bałam 
się, że mnie nie zaakceptuje, że będę 
dla niego ciężarem i przeszkodą w ka­
rierze. Nie wiedziałam też jeszcze wte­
dy, czego spodziewać się od życia, cze­
go od niego pragnąć, czym może być 
szczęście... Wiedziałam wtedy tylko 
jedno —  że go kocham. I wcale tego 
nie żałuję. Frank dał mi wiele rzeczy­
wiście pożytecznych rzeczy, które zo­
stały mi do dzisiaj i ciągle go kocham, 
a on jest wciąż moim przyjacielem. 1

M ia Farrow opowiada o życiu bez W oody Allena, o swoim  katolickim  dom u, o tolerancji, o 
przyjaźni z byłymi m ężami: Frankiem  Sinatrą i Andre Previnem , o sensie swojego życia, którym  
jest rodzina i dzieci —  w tym adoptowane z różnych stron świata

tak będzie, jak sądzę, do śmierci kogoś 
z nas.

—  Czy prawdą jest, że gdy się pani 
z nim rozwodziła, nie żądała pani 
pieniędzy?

—  Dostałam od Franka coś zdecydo­
wanie cenniejszego — jego przyjaźń i 
szacunek.

—  A jak długo trwało pani drugie 
małżeństwo —  z Andre Previneni?

—  Dziesięć lat. Obecnie on jest także 
moim bardzo dobrym przyjacielem. 
Mieszka teraz w Ameryce, godzinę 
drogi samochodem od mojego domu. 
Często bywa u nas na obiedzie i jest 
kimś w rodzaju członka rodziny. I to
jest wspaniale!

—  Jak  zakończyła się wasza mi­
łość?

— Z zasady o tym nie mówię. Dla nas 
jest lo bardzo specyficzny problem. 
Ważne, że jesteśmy bardzo dobrymi 
przyjaciółmi; z pewnością lepszymi 
niż w roli męża i żony.

—  Pani życie pełne jest tolerancji i 
zrozumienia dla innych?
—  Tak wypełnia to wszystkie moje 

dni, a nawet noce, oczywiście.
—  Czy jest pani szczęśliwa będąc 

osobą tak wyrozumiałą?

■ Absolutnie tak. Jestem osobą tole­
rancyjną z wyboru i to jest to, na czym 
mi w życiu naprawdę zależy.

— Czy może pani powiedzieć coś 
więcej o innych najbliższych sobie 
osobach?

—  Spróbuję o moich dzieciach. W ie­
rzę, że kontakt z nimi to jedyna droga 
by mieć satysfakcję z życia. A moim 
głównym zajęciem jest wychowanie 
ich na ludzi; nieustanna pomoc, by 
znalazły one swoje miejsce na Ziemi i 
cel w życiu. Z własnego doświadcze­
nia wiem, że niejest to wcale łatwe.

— Pani dzieci są różnych narodo­
wości. Dlaczego?

— Nie ma znaczenia, gdzie się uro­
dziłeś jako dziecko. Ważne jest, co ze 
swóim życiem zrobiłeś. Bóg daje każ­
demu z nas czystą kartę i od nas zależy, 
jak ją zapiszemy. Moje dzieci nic nie 
wiedzą (albo wiedzą niewiele) o bru- 
talnościach świata —  na przykład o 
problemach rasowych, albo o tym, że 
ludzie potrafią być bardzo okrutni. 1 to 
jest plus mojej rodziny. Oczywiście, 
codziennie przy domowym stole te 
zewnętrzne różnice są widoczne, ale 
jednocześnie ich nie ma. Jesteśmy 
przecież jedną rodziną.

—  A czy pani rodzone dzieci nie są 
jednak w bardziej uprzyw ilejowanej 
sytuacji?

—  One wszystkie są w uprzywilejo­
wanej sytuacji. Wszyscy jesteśmy w 
uprzywilejowanej sytuacji tworząc ta­
ką rodzinę.

—  Ma pani opinię osoby nie lubią­
cej komfortu. Czy tak było zawsze?

—  Nigdy nie lubiłam luksusu. W y­
brałam funkcjonalną, praktyczną stro­
nę życia i żyję przede wszystkim fun­
kcjonalnie. Uważam, że to jest dla 
mnie najlepsze. 1 dla moich dzieci też. 
W  moim domu jest na przykład wiele 
mebli i sprzętów wykonanych przez 
dzieci, moich braci, albo podarowa­
nych przez moją rodzinę. Mimo wszy­
stko nie sądzę, bym mieszkała w spar­
tańskich warunkach.

—  I to mówi osoba urodzona w 
Beverly Hills?!

— Tak. W  pięknym domu w hiszpań­
skim stylu, z ogromnym basenem i 
innymi luksusami. Przede wszystkim 
jednak wc wspaniałej, kochającej się 
rodzinie.

—  Pani rodzina była bardzo reli­
gijna?

— Tak, jesteśmy prawdziwymi kato­
likami. Mój ojciec napisał wiele ksią­
żek o tematyce religijnej; o Tomaszu

Moore, o historii papiestwa... Mam je­
go książki. Choć jednocześnie był do­
brym reżyserem.

—  Czy nadal jest pani tak religijna?
—  Jestem katoliczką. Tak, jestem 

osobą religijną.
—  Dlaczego pani ma na imię Maria 

de Lourdes. To trudne imię, jak dla 
Amerykanów...

—  Urodziłam się blisko święta Matki 
Boskiej z Lourdes i moi rodzice w ten 
sposób upamiętnili to wydarzenie. _

—  Czy to prawda, że w dzieciń­
stwie była pani częściowo sparaliżo­
wana?

—  Tak. Gdy miałam dziesięć lat, za­
padłam na chorobę Heine-Medina. Był 
to okres, gdy choroba ta miała chara­
kter epidemiczny. Opatrzność jednak 
czuwała nade mną, wyzdrowiałam, a 
choroba nie pozostawiła żadnych wi­
docznych śladów. Rodzice wtedy po­
stanowili wywieźć nas na Malibu, a 
potem, gdy miałam 12 lat, do Europy. 
Szczenięce lata spędzone w Madrycie 
i Londynie bardzo mile wspominam do 
dziś; były one piękne i szczęśliwe.

— Czy zadba pani, by takimi samy­
mi były dla pani dzieci?

—  Chciałabym tego. I staram się o to. 
Moim marzeniem jest, by wszyscy moi 
synowie i wszystkie moje córki skoń­

czyły szkolę, znalazły pracę. Nie bez 
powodu mieszkamy w Nowym Jorku, 
a nie w Kalifornii. W  NJ jest szacunek 
dla pracy. Zupełnie inaczej niż w Be- 
verly Hills, gdzie szanują cię tylko za 
sławę, pieniądze i nic więcej. Myślę, że 
moje dzieci w Nowym Jorku żyją w 
zdrowszej atmosferze. Rodzice ich 
szkolnych kolegów to prawnicy, leka­
rze —  normalni ludzie. Nie ma wśród 
nich ani jednej osoby, która marzyłaby
o karierze w showbusinessie i jestem z 
tego powodu bardzo zadowolona.

—  Czym się pani obecnie zajmuje?
— Jestem lektorką, podkładam głos 

pod obraz. Jednocześnie zabiegam o 
adopcję jedenastoletniego niewidome­
go chłopca z Wietnamu. Wierzę, że 
najdalej na Boże Narodzenie będzie tu 
z nami.

—  Myśli pani o adopcji kolejnych 
dzieci?

—  Pragnę stale “odtwarzać” skład mo­
jej rodziny. Sądzę, że mogę się ciągle 
opiekować pięciorgiem-sześciorgiem 
dzieci. Teraz sześcioro najstarszych ma 
już więcej niż osiemnaście lat i stopnio­
wo odchodzą z domu...

— Czy teraz, gdy po rozstaniu z 
Woody Allenem znalazła się pani w 
nowej sytuacji — także materialnej
—  nic boi się pani o przyszłość swo­
ich dzieci?

—  Oczywiście mam to na względzie. 
Teraz próbuję zarobić dużo pieniędzy 
na moich filmach. W  przyszłości mu­
szę regularnie robić nowe, ale nie takie, 
jak dla Woody Allena, na których on 
zarabiał bardzo mało. Ale jednocześ­
nie będą to filmy lepsze od tych, jakie 
zrobiłam kiedykolwiek.

—  A czy myśli pani o “ nowym 
mężczyźnie swojego życia” ?

—  Któż mógłby zakochać się w mat­
ce dwanaściorga dzieci? Chyba szale­
niec!

Na podstawie “Hello!" 
opracował Zbigniew BISKUPSKI

'.W H A V.VW A W .V/A W .V«1VAV.V.V/.V,V.V..V..V.V.\V.V.-.VJ.w.. ....... ................
D a r z b ó r !

Pogodnych świąt Bożego Narodzenia i Dosiego Roku, 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, a także łowiec­
kiego szczęścia, wszystkim lubuskim myśliwym życzy 
Przemysław Niedźwiedziński, przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego Polskiego Związku Łowieckiego.

Wigilia w polu
Wigilijne polowanie w zielonogór­

skim kole “OSTOJA" prowadzili Sta­
nisław Choroś i Tadeusz Wiatr. 
Uczestniczyło 23 myśliwych — wśród 
nich dwaj zaproszeni goście, 10 naga­
niaczy i 4 psy. Po siedmiu pędzeniach 
w domku myśliwskim koła w Kiełpi­
nie, przy ognisku i pokocie składają­
cym się z dwóch lisów i dziewięciu 
zajęcy odbyta się wigilijna wieczerza. 
Honorowym gościem przy stole był 
myśliwy z Bawarii, Wolfgang Hcrdli- 
cka, który latem lego roku strzelił w 
obwodzie nr 81 rekordowego w dzie­
jach koła rogacza—perukarza. Gość za­
prezentował myśliwym swoje trofeum, 
spreparowane w postaci medalionu. 
Następnego dnia przekazał je do Muze­
um Łowiectwa w Warszawie.

Jan Olszewski, koło łowieckie 
“ SŁONKA”  w Zielonej Górze: "W  
niedzielę mieliśmy polowanie wigilijne 
w rejonie Czernej. Braliśmy krzaczki i 
łączki — typowe polowanie na zające. 
Pokot nie był może imponujący: pięć 
zajęcy w pokocie, ale tego dnia waż­
niejsza byta wspólna biesiada myśli­
wych. Poza tym byli wśród nas i tacy, 
którzy siali śrutem w powietrze. Polo­
wanie prowadził łowczy kota Zbig­
niew Majewski, a królem został miody 
myśliwy Edward Leśniak, którego za­
jąc okazał się najdorodniejszy".
Leksykon łowiecki

Antylopy — nazwa stosowana zwy­
czajowo do ok. stu gatunków ssaków 
kopytnych z rodziny pustorożców, któ­

rych nie można zaliczyć do kóz, owiec 
ani do bydta. Rogi mają zwykłe tylko 
samce, a u niektórych gatunków rów­
nież samice. Gatunki drobniejsze, 
smukłe i długonogie zwie się potocznie 
gazelami. Zamieszkują stepy, sawanny 
i półpustynie, ale niektóre gatunki spo­
tyka się także w lasach oraz na terenach 
skalistych. Najwięcej gatunków żyje w 
Afryce, pd. i środk. Azji, w Europie 
(kozica, suhak) oraz Ameryce Pn. 
(antylopa widtoroga). Stanowią cenną 
zwierzynę łowną.

Przedstawicielami są m.in.: beisa, 
bongo, dzeren, dżejran, eland garna, 
gnu. horat, kudu, kozica, nilgaj, suhak, 
antylopy karłowate—dukery, antylopa 
końska, skoczek, widtoroga.

Apel — 1. Karność, posłuszeństwo 
psa myśliwskiego. 2. “Przybywaj” — 
sygnał myśliwski podawany rogiem na 
rozpoczęcie polowania.

Aport — I. Rozkaz dla psa myśli­
wskiego oznaczający: "przynieś, po­
daj” . 2. Zbieranie i przynoszenie przez 
psa ubitej zwierzyny drobnej i postrzał 
ków.

Aporter — pies myśliwski ułożony 
do aportowania zwierzyny.

Arapnik — bat myśliwski, używany 
podczas konnego polowania z gończy­
mi w stepach Ukrainy i Rosji. Rękojeść
o dl. okoto 50 cm zakończona była z 
jednej strony ołowianą kulą do dobi ja­
nia zwierzyny, z drugiej posiadała ok. 
70. cm rzemień zakończony pękiem 
końskiego włosia.

Aras — staropolskie określenie psa 
rasowego.

MARUCHA

W aldem ar Kućko
W  gorzowskim pejzażu kulturalnym 

ten znany, popularny i ceniony fotore­
porter miejscowej prasy, a później ar- 

' tysta-folografik, znalazł swoje miejsce 
trwałe i godne. Poznałem Waldka w 
okresie mojego redagowania “Stilonu 
Gorzowskiego” . On wówczas wraz z 
Władysławą Nowogórską pracował 
też w tym kombinacie chemicznym, w 
jakimś laboratorium, wykonując fa­
chowe fotografie produktów fabryki. 
Już wówczas sprawnie operował apa­
ratem fotograficznym, wiele jego pięk­
nych fotogramów i zdjęć stricte repor­
terskich opublikowałem w gazecie. 
Portrety ludzi z hal produkcyjnych, 
piękne gorzowianki upozowane jak w 
konkursach na miss piękności, auto­
matyka z hal produkujących polimer. 
Na owe czasy bardzo nowoczesna, fa­
scynująca...

Ale Waldek dostarczał też sporo fo­
tografii ukazujących miasto w jego 
różnych barwach i obliczach: zanie­
dbane, zabytkowe zakątki, nowoczes­
ne osiedla, życie ulicy i życie miesz­
kańców. Dzięki między innymi temu, 
gdy rozpoczęliśmy kolportaż “Stilonu 
Gorzowskiego” w mieście, gazeta od 
razu zyskała swoich czytelników, gdyż

po prostu odnajdywała siebie w wyko­
nywanych solidnie i rzetelnie kadrach 
fotograficznych. Waldek starał się być 
obecny wszędzie i zawsze, nie tylko 
podczas niechętnie fotografowanych 
uroczystości oficjalnych, ale tak zwy­
kle, z własnej ciekawości, z potrzeby 
poszukiwania tematów intrygujących, 
wartych utrwalenia, "zatrzymania w 
kadrze” .

Mieliśmy obaj przepustki z czarnymi 
paskami, co umożliwiało nam wycho­
dzenie bez kłopotów z fabryki podczas 
godzin pracy. I z tego często korzysta­
liśmy, Po porannym wykonaniu róż­
nych pilnych prac telefonowaliśmy do 
siebie, boczną bramą, od strony sto­
łówki wymykaliśmy się z fabryki, 
wsiadaliśmy do tramwaju i udawali­
śmy się do modnej wówczas kawiarni 
“ Letnia” , zlokalizowanej tużobok kina 
“ Słońce” , aby tam spotkać Zdzisława 
Morawskiego, Henryka Ankiewicza, 
Stanisława Fertlińskiego, Mieczysła­
wa Rzeszewskiego i wielu innych za­
gorzałych bywalców kawiarnianych 
biesiad, dysput na różne tematy, łagod­
nego przekomarzania się. Rodziły się 
pomysły, dotyczące prasy i życia kul­
turalnego miasta, czasami kawę 
wzmacniało wino, jakieś inne trunki. 
Nie było w owym czasie “empiku” , 
gdzie potem gorzowscy artyści i dzien­
nikarze przenieśli się, obsiadając stolik 
nr 1.

Waldek, urodzony w 1932 roku na 
Wileńszczyźnie, był nieco grubiański, 
lubił cięty żart, lekko podszyty ironią, 
choć wyglądem przypominał lite­
wskiego “żubra” , wyjątkowo nie­
zgrabnie zachowującego się, jak słoń 
w składzie z porcelaną. Ale dał się

lubić, był sympatyczny, uczynny i ży­
czliwy, o jakimś wewnętrznym opty­
mizmie, markującym jego niepokoje, 
stresy, chwile przygnębienia. Wrażli­
wy, ambitny, pracowity i sumienny, 
wyrastał na moich oczach na tęgiego 
fotoreportera, publikującego potem 
swoje prace w lokalnej pracy, z wolna 
też dążył do doskonalenia swojego 
twórczego warsztatu, pragnąc stać się 
artystą, i to miary niepospolitej.

Jako fotoreporter stał się wiarygod­
nym dokumentalistą przemian w życiu 
miasta, starając się być wszędzie, a 
przede wszystkim tarrugd/ię działo się 
coś wyjątkowego, szczególnego. Pew­
nego dnia ujrzeliśmy, jak burzysię sta­
re domy wokół katedry —  rozpadały 
się mury, sypał się ceglany miał, ku 
niebu wznosiły się kłęby gęstego ku­
rzu. —  Muszę to sfotografować —  po­
wiedział Waldek. —  Ale skąd? —  za­
pytałem. Rozejrzał się wokół i po 
chwili powiedział:— Z wieży katedry. 
Osłupiałem. Było wysoko, bardzo wy­
soko, a ja do tego cierpię na lęk wyso­
kości. —  Chodź —  kategorycznie za­
żądał Waldek i pociągnął mnie do ka­
tedry. Wspinaliśmy się długo po scho­
dach, aby w końcu znaleźć się na wie­
życzce wieńczącej korpus budowli — 
małej, otoczonej barierką z cienkiej 
blachy. Ale za to widok był przepięk­
ny ! Waldek zrobił całą serię zdjęć, już 
dziś mających wartość historyczną.

Długie godziny spędzał w ciemni 
fotograficznej, dążąc do osiągnięcia 
perfekcji swoich prac, do ciągłego do­
skonalenia warsztatu. Zarazem żywo 
interesował się pracami swoich przyja­
ciół: Józefa Czemiewicza, Jerzego 
Szalbierza. Później został pierwszym

; b liż e j s 
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W igilijna kolacja
24 grudnia, gdy zabłyśnie pierwsza 

gwiazdka, zasiądziemy przy wigilij­
nym stole dzieląc się opłatkiem. W ten 
wieczór, jak nakazuje tradycja, nie 
wolno nikomu odmówić gościny. Na­
wet największy wróg musi być przyję­
ty przez gospodarza z szacunkiem i 
miłością. W ten wieczór ludzie powin­
ni sobie przebaczyć wszelkie winy, za­
pomnieć o kłótniach, urazach, afron- 
tach. Od dawien dawna Wigilia jest 
dniem pojednania, jest też dniem zbli­
żającym do siebie wszystkich, bez 
względu na pochodzenie czy status 
materialny. Dlatego to właśnie do wie­
czerzy przy jednym stole 24 grudnia 
zasiadali wspólnie panowie z parobka­
mi, mistrzowie z uczniami, bogaci z 
biednymi.

Część obrzędów, minio że towarzyszy 
tak bardzo chrześcijańskiemu świętu, 
pochodzi z czasów pogańskich. Na 
przykład zwyczaj kładzenia siana pod 
obrus wigilijny, stawianie w kącie izby 
snopków zboża, są pozostałościami po­
gańskiego święta urodzajów.

W Wigilię dużą wagę przywiązuje 
się do liczb. Do stołu — w myśl trady­
cji — powinna zasiąść zawsze parzy­
sta liczba osób, dostawić również na­
leży nakrycie dla niespodziewanego 
gościa, osoby nieobecnej lub nawet 
nieżyjącej, o której jednak wszyscy 
biesiadnicy pamiętają. Potraw na stole 
musi być 5,7,11 albo 13, zależnie od 
zamożności domu, zawsze jednak nie­
parzyście. Tradycja nakazuje również, 
że wśród tych potraw nie może zabrak­
nąć ryby, postnego barszczu (lub zupy 
rybnej czy grzybowej — w zależności 
od regionu), postna kapusta gotowana z 
grzybami, mak z miodem, kompot z 
suszu owocowego. Z Polski centralnej 
wywodzą się też kluski z makiem na 
wigilijnym stole, ze Wschodu przywę­
drowała tak zwana kutia, czyli potrawa 
na słodko z kaszy perłowej (albo czyste­
go, łuskanego ziarna pszenicy) i maku, 
wymieszanych z miodem. (sad)

Bezpiecznik
Dawniej: bezpieczniak, jeszcze dawniej

— Towarzysz z Bezpieczeństwa. Na tym 
etapie— bohater ód i hymn ‘iow autorstwa 
dzisiejszych Autorytetów Moralnych 
(wówczas też. występowali w tej roli; pra­
ktyka czyni mistrza). Synonimy — ubek 
(ubowiec), csbek. Sugestie, iż uopista to 
współczesne wcielenie b.należy z całą sta- 
nowoczością oddalić. Tamci bowiem chro­
nili Imperium Zła, ci stają na straży Pra­
wdziwych Wartości. Niejest też prawdą, iż 
zwolennicy starego porządku przymierzają 
się do noszenia tv klapach, wzorem “ele­
mentów antysocjalistycvtycli" (zob. zob. 
też; opornik) maleńkich bezpieczników. 
Tacy głupi to oni nie są. Wiedzą, że uopiści 
nie tacy durni jak b„ i nie potraktują tego 
jako dowcipu.

na rozdrożu, część zasiliła szeregi anty- 
komunistów. A są też tacy, którzy twier­
dzą, że byli nimi zawsze.

Łupy

Dysydent
Partyjna odmiana koncerza i schizma- 

tyka. Odstępca od Mary.Gdy jest ich 
dużo, a strażnicy kodeksu nie mają środ­
ków na likwidację, d. stają się wiarą 
legalną, I, bywa, przystępują do tępie­
nia tępicieli. W PRL d. działali od 1956 
do 1976 r. wracając do “czystego nurtu 
myśli marksistowskie ”, "leninowskich 
pryncypiów" i takich różnych pierdoł. 
Szło im wtedy, jak mówili, o "socjalizm 
rzetelny". W 1980 r. okazało się, że nie 
ma do czego wracać. Część pozostała

To, co jest do podziału. Podział zas 
nieuchronnie prowadzi do rozdźwięków 
w zwycięskich hufcach. Np. do wojny na 
górze (zob.). Ći, co się nie załapali, 
patrzą na ręce tym, co dzielą się dobra­
mi. apanażami i ceneficjami, uważając, 
by wszystkiego nie rozdrapali. Ten fun­
kcjonalny związek pazerności właśnie 
biorących, czujnego przyczajenia się 
odepchniętych korni/tonów i sprężenia 
się czających do skoku— określa reguły 
zachowań na scenie politycznej (zob.) 
tzw. krajów postkomunistycznych (zob.).

Przestępstwo
Według badań June Curry, amery­

kańskiej uczonej, w krajach postkomu­
nistycznych (zob.) obowiązuje nowa 
definicja "przestępcy" i "przestępczo­
śc i”. P. “nie są uważane po prostu za 
naruszenie prawa, lecz za takie naru­
szenie, któremu towarzyszy ujęcie 
sprawcy". Już ta naiwność zachodnich 
uczonych jest rozbrajająca. Jakże są­
dzić takiego, co zorganizował i nawiał, 
albo tak się ustawił, że nie da się ru­
szyć? Gieroj, maładiec!

Społeczeństwo 
alternatywne

Termin z czasów walki o słuszną 
sprawę. Co znaczy — bliżej nie wiado­
mo. Pewne jest tylko, że wtedy była to 
idea słuszna, dziś nie. Jeden taki, co 
chciał alternatywnie spełnić obywatel­
ski obowiązek służby wojskowej, właś­
nie siedzi.

Subiektywny 
-  obiektywny

Opozycja, ale taka, w której realizuje się 
dialektyczna jedność przeciwieństw. P i­

w Gorzowie członkiem Związku Pol­
skich Artystów Fotografików. Byl 
współorganizatorem gorzowskich 
“ Konfrontacji Fotograficznych” — 
imprezy o zasięgu ogólnopolskim. Nie 
interesował się zbytnio sytuacjami 
politycznymi, unikał działalności poli­
tycznej —  całą swoją niespożytą ener­
gię koncentrował na zajęciach doty­
czących pięknej sztuki fotografowa­
nia. Wiele jego prac później opubliko­
wały czasopisma o zasięgu ogólnopol­
skim, wiele znalazło się w pozostawio­
nym bogatym archiwum.

Waldek miał dwócS starszycfBlfraci, 
jeden pływał na dalekomorskicjpfstat- 
kach i rzadko odwiedzał Gorzó*; dru­
gi prowadził raczej dość lekkomyślne 
życie. A on był jakby ich przeciwień­
stwem. Mocno przeżył powrót po wie­
lu latach od zakończenia wojny ojca z 
Anglii, który przez pewien czas był 
lektorem języka angielskiego w gorzo­
wskich szkołach. Nie wiem, czy po 
latach rozłąki potrafił z ojcem znaleźć 
wspólny język.

A ponieważ nie za dobrze układało 
mu się pożycie małżeńskie i państwo 
Kućkowie nie mieli dzieci, więc też 
coraz intensywniej pracował znajdując 
w swoich zajęciach sens życia. Zmarł 
nagle na zawał serca. W  listopadzie br. 
właśnie minęła jedenasta rocznica jego 
odejścia.

Był skromnym, rzetelnym dziennika­
rzem, aż do końca swoich dni, był czło­
wiekiem wielkiego formatu i wybit­
nym artystą. I obecnie w Gorzowie 
imprezy fotograficzne odbywają się 
bez niego, choć przyznaje się nagrodę 
im. Waldemara Kućki...

Zenon ŁUKASZEWICZ

sarz form alista — wywodził przed laty 
Jerzy' Putrament — może być subiektywnie 
po stronie walczącego proletariatu, obie­
ktywnie jednak wymowa jego antyrealisty- 
czjtej poetyki sprawia, że na froncie walki 
klasowej znajduje się po stronie burżuazjii 
je j (obiektywne) interesy reprezentuje cza­
sem skuteczniej od programowego faszysty. 
Koncepcja po/tadła na długie lata w> zapo­
mnienie. Ale powraca. A to w dyskusjach o 
kolaboracji, a to u> sporach o sługusów 
reżimu. Subiektywnie byli, obiektywnie słu­
żyli Sowietom. Nie wiadomo czy w związku 
z tym, lepszej cząstki nie wybrali ci, którzy 
w ciemnej okupacyjnej nocy nie skłaniali się 
raczej ku Niemcom? W ren bowiem sposób 
obiektywnie byli przeciw Ruskim i komuni­
stycznej zarazie.

akw

Rys. Mariusz Bąk



G azetaN owa NR 268 * ŚRODA -  NIEDZIELA * 23-27 GRUDNIA 1992

15 kwietnia w nocy wracający samochodem do domu Wolfgang Słromm— mieszkaniec dzielnicy Tiergarten I
w Berlinie— zauwazył, ze zbiornik paliwa jego auta jest prawie pusty i wskazówka licznika niebezpiecznie ,„r,  ̂ • y . ..
opiera się o czerwoną kreskę. “Lepiej zatankuję teraz” — pomyślał i skręcił na Kaiserin-Augusta-Strasse, « j 8 rozstroiło
gdzie znajdowała się całodobowa stacja benzynowa Shella. Na stacji było pusto. Paliły się jednak 8 dzw?nu> Którym
wszystkie światła. Stromm wysiadł z auta i spokojnie oczekiwał na odblokowanie automatu do nalewania wzywa si?
benzyny Ponieważ nic się nie działo, postanowił zajrzeć do środka, gdzie powinien znajdować się ktoś z na wieczerzę. 
obsługi. Wewnątrz pomieszczenia zauważył leżące w kałuży krwi zwłoki.
J ak stwierdziła przybyła na miejsce 

zdarzenia policja, ofiarą morderstwa 
był pracownik stacji Bernard Buske. 

Został on zastrzelony, a z kasy zniknęły 
pieniądze. Typowy przypadek napadu ra­
bunkowego, których w Berlinie jest sporo.

Komisarz Klaffer z centrali berlińskiej 
policji kryminalnej przy Keithstrasse w 
dzielnicy Schoeneberg w dniu 5 maja, 
krótko przed godzinę pierwszą, zamierzał 
właśnie zejść do kantyny na posiłek, kiedy 
zadzwonił telefon: “Panie komisarzu, pod­
wójne morderstwo w Moabicie (jednej z 
dzielnic Berlina — przyp. aut.), dwie ko­
biety, zdaje się, że Polki” — jednym 
tchem powiedział głos w słuchawce, nale- 
zQcy do młodszego kolegi szefa komisji 
morderstw “Alles klar, jedziemy natych­
miast” — powiedział komisarz.

8-letnia Roma, 5 maja, miała w szkole 
3 lekcje. Poprzedniej nocy nie spala w

wyjętych z ciał ofiar potwierdziła, że 
zbrodni na pracowniku nocnej stacji ben­
zynowej i Polkach dokonano z tej samej 
broni. Czyżby naprawdę motyw rabun­
kowy?

Policja kryminalna zaczęła penetrować 
środowisko, w którym obracały się Polki. 
Zadanie byio trudne i zarazem łatwe. 
Trudne, gdyż środowisko było mało­
mówne; łatwe, gdyż składało się wyłącz­
nie z przedstawicieli narodowości grec­
kiej i tureckiej.

rze przesłuchań “grupa bliskich” Ewy 
Muenow odpowiadała na pytania, teraz 
kiedy sąjuż wyniki analizy niedopałków, 
ponownie wezwani muszą oddać do ana­
lizy odciski palców i próbki śliny. Oka­
zało się, że wśród resztek papierosów 
znalezionych na dywanie, były niedopał­
ki palone tuż przed morderstwem i ślina 
z nich jeszcze nie wyparowała. Istniała 
więc możliwość porównania jej ze śliną 
podejrzanych, będącą w rejestrze policji.

Serologiczne badania śliny wykazały.

A li Karakaya 
-  morderca

Ewa Muenow 
- ofiara

Bernard Buske 
-  ofiara

domu, gdyż mama pracowała na nocnej 
zmianie. Mała Roma nie protestowała, że 
od czasu kiedy 1989 r. z mamąprzyjecha- 
ły do Berlina Zachodniego zostawiając 
po wschodniej stronie tatusia — obywa­
tela NRD, noce często spędzała u koleża­
nek mamy lub sąsiadów, bowiem mania 
musiała w nocy pracować.

Dziś po trzech lekcjach biegła roze­
śmiana do domu, czując, że o tej porze 
zastanie mamę i ciocię, która przyjechała 
donich z Polski dwa miesiące temu i będą 
mogły wspólnie zjeść drugie śniadanie.

Otworzywszy drzwi mieszkania przy 
Bremerstr. 62 dziecko ujrzało potworny 
obraz. W pokoju gościnnym na dywanie 
w kałużach krwi leżały dwie osoby, mat­
ka — Ewa Muenow lat 30 oraz przeby­
wająca czasowo “w gościach” Magdale- 

3 na Koprowska lat 26.
Dla badającej sprawę ekipy śledczej 

jasne, że Polki padły ofiarami 
morderstwa i zostały zastrzelone z zi­
mną krwią.

Motyw rabunkowy zbrodni sugerowało 
zniknięcie z mieszkania magnetowidu, 
aparatu fotograficznego i sporej ilości go­
tówki. Zaczęło się żmudne, ale inten­
sywne śledztwo. W  prasie berlińskiej 
opublikowano fotografie ofiar z prośbą o 
informacje na ich temat.

Policja zwróciła się do dziennikarzy 
polskich pracujących w Berlinie o zamie­
szczenie informacji w Polsce o morder­
stwie oraz o podanie danych charaktery­
zujących ukradzione przedmioty. Ponie­
waż ofiary zbrodni utrzymywały rozlegle 
kontakty z mężczyznami, nie wykluczo­
no, że morderców należy szukać również 
w Polsce. W międzyczasie analiza kul

Ewa Muenow od początku swegopoby- 
tu w Berlinie Zachodnim pracowała w 
tureckich lokalach w dzielnicy Wedding. 
Zaś wolny czas spędzała również często 
w lokalach, bądź swoim mieszkaniu w 
towarzystwie osób wspomnianej już na­
rodowości. Po tygodniu penetracji, poli­
cja krąg bliskich znajomych Ewy Mue­
now zamknęła liczbą 120 osób.

17 maja do central i policji kryminalnej przy 
Keithstr. zgłasza się taksówkarz, który składa 
zeznanie, że w nocy z 4 na 5 maja wiózł ofiary 
i 3 Turków z Weddingu w kierunku Bre- 
nierstr., a w aucie ustalono “na glos" sumę, 
jaką Polki miały otrzymać za płatną miłość. 
Namacalny ślad dla policji, rusza machina 
fotograficzna, opis podróżnych z taksówki, 
przesłuchania —jest!

Następuje aresztowanie 19-letniego Tur­
ka. Godziny intensywnego przesłuchania; 
Turek się nie przyznaje, a dodatkowo ma 
bardzo wiarygodne alibi. Podejrzany po 
3 tygodniach zostaje zwolniony. Czyżby 
motyw rabunkowy to fałszywy ślad?

Komisja prowadząca śledztwo jiie.daje 
jednak za wygraną i upiera się przy tezie, że 
mordercy należy szukać wśród 120 osób z 
kręgu tych najbliższych ofiary. A więc 
wszystko od początku, rozesłanie wez­
wań na przesłuchanie, analiza dotychcza­
sowych poczynań oraz... coś nowego.

W mieszkaniu Ewy Muenow komisja 
śledcza natrafiła na sporą ilość porozrzu­
canych po podłodze i dywanie niedopał­
ków papierosów. Ewa paliła dużo, ale 
może wśród tych resztek jest też papieros 
mordercy?

Laboratoria niemieckie pracują może 
ślamazarnie, ale braku dokładności im 
nikt zarzucić nie może. W pierwszej tu-

Magdalena Koprowska 
-ofiara

że ciecz na jednym niedopałku jest iden­
tyczna ze śliną przesłuchiwanego Ali Ka­
rakaya, Turka należącego do kręgu zna­
jomych Ewy Muenow. 19 Sierpni a został 
on przywieziony na komisariat policji 
kryminalnej jako świadek i dopiero na 
miej,scu przedstawiono mu wyniki anali­
zy śliny, spowodowało to, że Karakaya 
przyznał się, iż był w mieszkaniu Polek. 
Następnie przedstawiono mu laboratoryj­
ne porównanie jego garderoby z fragmen­
tami znalezionymi w mieszkaniu ofiar, po 
czym Karakaya przyznał się do popełnie­
nia zbrodni. Jako motyw podał: “zraniony 
przez Polkę jego męski honor” .
27-letni Ali Karakaya, od 9 lat żonaty, 

utrzymywał bliskie stosunki z Ewą. W 
dniu zabójstwa przybył do niej, aby “wy­
jaśnić sprawy". Strzelił, bo “nie było jak 
tego chciał” . W pokoju obok spala Mag­
dalena. Po strzale zbudzona wbiegła do 
pokoju, gdzie rozgrywał się dramat — 
była świadkiem, musiała zginąć. Tak 
twierdzi policja. Turek, którego żona za­
klina, że “policja się myli, mąż jej był 
całkiem normalnym mężczyzną i często 
jak inni mężczyźni oglądał video i telewi­
zję", siedzi za kratkami w Moabicie i 
oczekuje na rozprawę. Jak dotychczas nie 
przyznał się do popełnienia morderstwa 
na pracowniku stacji benzynowej, a brak 
narzędzia zbrodni— pistoletu, który zgi­
nął jak przysłowiowa kamfora opóźnia 
rozprawę sądową. Gdzie jest magneto­
wid, aparat fotograficzny i pieniądze?
Turek po dokonaniu zbrodni wziął je 

ze sobą i wyrzucił do kanału. Mądrze 
myślał i sądził, że uda mu się zmylić tok 
śledztwa. Wojtek MRÓZ

N i e  c h c ę  j u ż  t e g o  b i l e t u
Gdy pani Katarzyna zjawiła się pierwszy raz na seansie, 

podeszła do Tadeusza Ceglińskiego i spytała:
— Niech mi pan powie, czy w moim przypadku warto chodzić 

na pana seanse, czy one mi pomogą ?
Na to pytanie odpowiedzieli za bioenergoterapeutę stojący obok 

ludzie — Zawsze trzeba próbować. Wielu pacjentów wraca do 
zdrowia.

Od roku młoda kobieta choruje na SM. Dolegliwość pogłębiała 
się z każdym miesiącem. Doszło do tego, że poruszanie stało się 
bardzo uciążliwe. Pani Katarzyna mogła chodzić jedynie o kulach. 
Każdy krok był ogromnym wysiłkiem. Starała się pomóc 
sobie, chwytając się wszystkiego, każdej możliwości, która 
w jakiś sposób mogłaby przywrócić jej zdrowie. Systematy­
cznie korzystała z pomocy lekarskiej. Niestety wiara, że 
kiedyś jeszcze będzie zdrowa opuszczała ją.

Pierwszy raz poszła na seans w lipcu, nie była przekonana, że 
ciepło rąk Ceglińskiego uzdrowi ją, ale... może jednak. Uczestni­
czyła w seansach systematycznie, czasami czuła się lepiej, czasami

gorzej. Ogólne samopoczucie poprawiło się jednak, ale to na co 
czekała cały czas — uzdrowienie, nie nadchodziło.

W czasie grudniowego seansu, gdy Tadeusz Cegliński położy! 
ręce na jej głowie, poczuła, że zrobiło jej się tak gorąco, jakby nagłe 
rozpaliła ją wysoka gorączka. Pot wystąpił na cżoło. Po seansie, 
jechała do domu z ojcem.

Wiesz, tatuś chyba będę miała grypę. Czuję się jakoś nieswojo. 
Ciągle jest mi gorąco i wszystko mnie boli.

Rano pani Kasia czuła się jednak lepiej, gorączka minęła. Chciała 
wyjść na świeże powietrze. “Pójdę na spacer i przy okazji wstąpię do 
redakcji kupić kartę wstępu na następny seans".

Dziewczyna z biura ogłoszeń redakcji sprzedała jej bilet, zwró­
ciła uwagę na młodą kobietę poruszającą się o kulach.

Minęlopólgodziny.Doredakcjiponównieweszłamłodakobieta. 
Niby twarz ta sama, lecz coś sprawiało, że wyglądała jednak 
zupełnie inaczej.
— Pioszę pani, przyszłam zwrócić bilet, nie jest mi już potrzebny 

— pani Kasia wręcz krzyczała. Po chwili głośno śmiała się, a na 
koniec po prostu zaczęła płakać.
— Co się stało, dlaczego pani płacze? Ktoś panią skrzywdził? 

Może w czymś pomóc? — dopytywała się sekretarka. Jeśli martwi 
się pani biletem, to nie ma powodu. Może go pani zwrócić bez 
żadnego problemu.
Gdy trochę się uspokoiła, powiedziała:
— Proszę na mnie spojrzeć. Nie muszę podpierać się kulami. 

Nagle poczułam się silna i zdrowa. Czekałam na tę chwilę od 
dawna. Jednak inni mieli rację, zawsze warto próbować.

Z radością wyszła z redakcji. Kart wstępu na seans jednak nie 
zwróciła. Postanowiła kontynuować terapię. (abi)

S e a n s e  T a d e u s z a  C e g liń s k ie g o

Głogów 23.01.93 r., KtKiz. f4jQD i 24i)l<tfr„R(Klz. llJf>0 IJceum 
OgĉnoksziaJctce, bilety w sekretariacie roMgi GN.
Gorzów 25.01.93 r., godz, 13.00 Klub “Kolejarz”, bilety w 

sekretariacie redakcji GN.
Zielona Góra 27.01.93 r„ godz. 1100,14.00 — Klub “Lumef”, 

bilety w sekretariacie GN.
Żary 28.01.93 r., godz. 12.00 — Żarski Dom Kultury, bilety w 

sekretariacie DK.
Lubin, 29,01.93 t\, godz. 15.00 — Dom Kultury Zagłębia Mie­

dziowego. bilety w sekretariacie DKZM

Zgrzebny i poręczny drobiazg — tomik 
wierszy, wręczył autor w szczególnej sy­
tuacji. Objaśnialiśmy utwory młodych, 
biedząc się nad nieobfitym plonem kon­
kursu. Toteż na tle dyskutowanych ini­
cjacji poetyckich. wertowałem otrzyma­
ną książeczkę. I teksty Wojciecha Śmi­
gielskiego wydały się “cząstką rozmowy 
myślenia z poezją” — przypomniałem 
sobie opinię niemieckiego filozofa.

Poeta zaś — człek cichy i odrobinę 
wstydliwy, jawił mi się jako poeta doctus, 
erudowany do granic śródziemnomor­
skich... Ba, łatwo przekraczający ("gdy 
zimą tnie od Tybetu") w czasie i prze­
strzeni topikę kulturowych ograniczeń. 
Stąd owe “miejsca wspólne" wierszy 
Śmigielskiego rozmieszczone zostały na­
der rozlegle: poczynając od patronackie­
go tyrteizmu Herberta poprzez sokraty­
czne pytania i wybory do kanonu wiary 
ojców — pobrzmiewają instrumentaria 
“języka” jako tworzywa (dylematy “se­
miotyki”), tytułowy “nokturn” , śródte- 
kstowe “scherzo”, “rondo” etc. Chciał­
bym zapytać czy to i moja kulturowa 
wspólnota? Z kim dzielona? Czy aby ze 
mną, może z Tobą, czytelniku? Cieniem 
ściele się myśl. Poezja najwyraźniej nie 
wydaje się być dobrym sposobem na 
zgiełk świata, trudy życia, omamy losu... 

Wróćmy do sylwetki poety.
Zdradzę więc jego polonistyczne wy­

kształcenie (z doktoratem włącznie), pa­
ranie się przekładami, zajęcia krytyką. 
Rezultatem dyskursu krytycznego jest 
esej pt. “Luiza w salonach zmęczonego 
socjalizmu”, rzecz o kuzynie poetyckim, 
Bursie-Natomiast w zgiełku “mowy nie- 
poetyckiej” od początku lat siedemdzie­
siątych przebija się głos Śmigielskiego 
tomikami o tytułach pełnych retorycznej 
determinacji: “Nieobecny nie będzie 
dziedziczył” (1977), “Do użytku własne­
go” (1980), “ Słowem ptakiem” (1982). I 
wreszcie pozycja recenzowana — “No­
kturn. Tyrteuszowi poezji polskiej Zbig­
niewowi Herbertowi" (1992). W dziesię­
ciolecie milczenia? Tom poetycki ni­
czym ów dzwon zawieszony na wolnym 
powietrzu grudnia; ulega jednak rozstro­
jeniu przy najlżejszym potrąceniu płat­
ków osiadającego na nim śniegu. Kto 
wie, może dlatego Słowo poeta “mówi 
cicho” , gdyż i tak brzmi ono niepewnie.

wać swoje pisanie. Niczym twórca “Pana 
Cogito” . Wylicza tedy kluczowe moty­
wy. Pyta jaką ma się szansę, kiedy “opie­
rzone ramiona Ikara” nie uniosą ("Motor­
niczy nowej składni"), podczas gdy na­
szym narzędziem wzlotu jest myślenie a 
jedynym oparciem wiara a‘ rebours:

mówiłem 
nie wierz
te rękawy są puste 
w korytarzach ciała hula w iatr
mówiłem 
nie wierz
zedrzyj z twarzy chustę 
pancerz skóry osłania ptasi gnat 
mówiłem 
nie wierz
czerwień lic  oko tłuste 
w środku złom pordzewiały

szkorbut wrak
mówiłem 
nie wierz
ogień w idać ponad rusztem 
lecz kran z tlenem odkręca

śm ierci brat

Jesteś języku mój 
jak  noga 
ręka 
oko
tyle samo wdrt 
i tyleż bez wartości

Wypadasz często 
niczym plomba 
gazeta 
grosz

Unieważniasz wyroki biologii
Cytuję fragment sensualistycznego wier­

sza “Język” z maja 1980. Mieści się on w 
“części pierwszej” zbiorku, części noszą­
cej tytuł: “Między świtaniem a zmrokiem", 
przynoszącej doświadczenia dnia. Zgro­
madził tu autor wiersze z lat 1980 — 81, 
co uzasadnia poprzedzający całość kun­
sztowny “Introit czyli modlitwa wstępna” 
(1983). Zatem być może i objaśnienia tych 
tekstów będąjak śnieg, co pada na dzwon. 
Czyż można pojąć wyznanie płynące z 
modlitwy? Bez względu bowiem na sens 
wykładni poety, idzie ojeden wymóg: aby 
czysta treść poezji zechciała nieco jaśniej 
stanąć przed czytelnikiem — ponad śnieg 
bielsza.

W tej części tomu pomieścił Śmigielski 
teksty—przesłania, tak zdaje się pojmo-

("Wiara", 1980) 
Oto jeszcze jedno odwołanie, mianowi­

cie wizyta u “starego poety”. Wiersz o 
filmowym tytule “Po sezonie na plaży” z 
rewerencją dedykowany Różewiczowi, 
który “niech zechce przyjąć” —  on, 
ustrojony przez narratora “w koronę 
Księcia / dziedzic Mickiewicza...” I jak­
by niedość hołdowniczych parantel, koń­
czy tekst “ łkanie duszyczki"; sugeruje 
autorską chęć wpisania się w rozległe 
ogrody topiki poetyckiej.

Komuż nie zjawiała się duszyczka— 
blądniczka?! Dostrzegają tropiący obe­
cność tej postawy, i owych praźródeł 
choćby u Herberta i Różewicza, że nie 
wspomnę Dantego, Pounda i Eliota. 
Znawca powie o animuli “bytującej na 
śmietniku zgasłych wartości” i “błąkaniu 
się po bezdrożach epoki” , co z grubsza 
tłumaczy ów topos. W tym sensie ktoś 
inny interpretuje fragmenty poematu Ró­
żewicza “Et in Arkadia ego”: dusze mło­
dych ludzi wychodzą z nich i wędrując 
wchodzą do grających automatów... Być 
może jednak Śmigielski chce powiedzieć 
o swych lękach i tajemnicach pośrednio, 
sięgnąwszy do mądrości starych mistrzów.

Czy jednakże w tym tkwi siła poezji? Iść 
duktem sprawdzonym i przetartym. Nani- 
zy wać aluzje na szkielety upadłych mitów;

' powtarzać i rozwijać cudze myśli, tropy. 
Dojdzie®' tymspoMieffi póżafioryżónt? 
Nie, ale Śmigielski lubi — jak tylu innych 
czytających siebie nawzajem — zagęsz­
czać rzeczone aluzje, przywoływać cytaty, 
trawestować, bawić się imionami, obraza­
mi i plątaniną fabuł, iżby zbudować na 
obszarze swej poezji gęsty labirynt“miejsc 
wspólnych”. I jak gdyby tym udręczony i 
niedość pewny własnego głosu, nawołuje: 
“Mówmy inaczej by ocalić chociaż / naj­
prostszy dwuwiersz” ("Wizyta").

Nie czuję siły tego apelu. Bo oto w 
tymże samym tekście, tyle że kilka strof 
wyżej, gdy pojawi się obraz “oliwnej ga­
łązki /świadectwo odbytej podróży”, po­
eta zapisze w tonacji liryki wyznania:

Dziś
czarne słońce
to jedyny najprawdziwszy oksymoron 
jak i mogę podarować żonie 
bo nie potrafię ukryć pustych ogrodów 
zaludniających moje kontynenty

Rozumiem, iż i tu odwołuje się piszący 
do tradycji. Figura tyleż “dająca do my­
ślenia” co niezwykła, bo modelowy to

przykład oksymoronu — “czarne słoń­
ce". Iluż było użytkowników tej metafo­
ry! Jednym najczęściej szło o chwyt sty­
listyczny, innym — retoryczny. A był 
nim zawsze przykład metafory zwielo­
krotnionej, niezwykłej poprzez zderze­
nie: symboliki światła (słońca), ciemno­
ści (czerni) i ich jedności. No cóż, liczba 
tak pomyślanych znaczeń jest nieskoń­
czona. Śkłonny byłbym uznać fenome­
nologię tego tropu jako obraz—przeżycie 
ofiarowane żonie poety, jakjest w istocie.

Otwórzmy “część drugą” tomu. Tytuł 
tej części jest odwrotnością doświadcze­
nia poprzedniej: “Między zmrokiem a 
świtaniem” — doznaniem nocy. Poezja 
jako raport poety żyjącego w “czasie 
marnym’’. “Cóż po poecie?” — pyta Hei­
degger. Oto nastał czas braku, epoka no­
cy końca wieku. Czy poeta doświadcza 
jego istoty, jako strażnik i pasterz nasze­
go bytowania? Już samo tworzenie jest 
dlań problemem. Musi więc stawiać py­
tania dziwiąc się światu, czyli ponownie 
przemyśleć swoją rolę i misję sztuki. Po­
etą albowiem jest ten, kto twórczością 
dokonuje poetyckiego stanowienia.

Tymczasem Śmigielski idzie niczym 
“medium” u boku swojego... Tyrteusza i 
zdaje raport, apeluje, notuje. "Realia te­
kstów”, jak wymagali tego starzy filolo­
gowie greccy, a dziś powtarza warsza­
wski krytyk, to “realia d z ie ją c e g o  
s i ę wokół”, czyli dramaturgia świata. Z 
jednej strony galeria portretów: “starusz­
ka i chłopca”, “polskich kobiet trzydzie- 
stoletnich w 1984 roku”; prześladowców
i prześladowmycHTSóRrateś̂ cledy kowa­
ny Frasyniukowi); z drugiej gorzkie nauki 
stanu wojennego, edukacja niesentymen­
talna ("to synku, nasz polski, i krzyż i 
karabin / jaki ołtarz zrosi czerwień ofiar 
kopalni Wujek / biały obrus śniegu"), 
wskazanie na wzory postaw ("ucz go na­
szego języka / alfabetu cierpienia / grama­
tyki pokory"), by dawać świadectwo.

I wreszcie zwieńcza całość “Optymi­
styczny list do Zbigniewa Herberta” o 
udanym i klarownym incipicie:

Zaufałem ci 
i choć ciągle pytam 
( . . . )
jednego jestem pewien 
to nie wyłącznie potęga smaku

Wprawdzie notujemy jeszcze jedno 
wyznanie zmęczonego terminatora, ale 
pragnącego wreszcie wyzwolić się po­
przez zaprzeczenie i pozostać “przy swo­
im” ... Odtąd na swej poetyckiej drodze 
chce twórca śnić własny śródziemnomor­
ski sen o “strunie światła” , śnić dniem i 
nocą. Czesław P. DUTKA

i film
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D o tk n ię c ie  rę k i
Filmy Krzysztofa Zanussiego to osobny 

rozdział polskiej kinematografii ostatnie­
go ćwierćwiecza. Już pierwszy pełnome­
trażowy film artysty pt. "Struknira kryszta­
łu " z roku 1969 ożywił byle jaki wówczas 
pejzaż rodzimej twórczości, która jak og­
nia wystrzegała sięporachunków z rzeczy­
wistością. Dominował ciągle nurt patrio­
tycznej martyrologii i ekranizacje history­
cznych "kostiumowców".

Ten kameralny film  utkwił mi głęboko w 
pamięci, bowiem w prosty sposób dotykał 
złożonych problemów naszej codziennej 
egzystencji. Zanussi świadomie odcinał 
się od zideologizowanej rzeczywistości, 
skupiając swoją uwagę na zderzeniu 
dwóch postaw —  kontemplacji dokolnego 
świata i konsumpcyjnego rozpędu.

Już wówczas reżyser ustawił poprzeczkę 
własnych dokonań wysoko. Zakreślił też 
wyraziście przestrzeń swych artystycz­
nych penetracji, a je j wyznacznikami 
uczynił wartości fundamentalne. Życie i 
śmierć, nakazy moralne i ich negacja, a 
wszystko to opisywał z właściwą jemu, 
chlodtuł precyzją fizyka, badającego pod 
szkłem mikroskopu złożoną materię rze­
czywistości.

Polscy kinomani, którzy w latach 70. z 
wypiekami na warzy biegli do kim na 
"kolejnego" Zanussiego, później poczuli 
się zdradzeni. Bo oto Krzysztof Zanussi 
zaczął kręcić filmy za granicą i —  silą 
rzeczy —  oddalił się od łatwo rozpozna­
walnych dla widza realiów. Zniknął gdzieś 
■ ’ tym obcym świecie służalczy docent z

"Barw ochronnych", spłonął doszczętnie 
kabotyński świat nowobogackich z Kon­
traktu Wielu za złe miało Zanussiemu, 
że swoje filmy robi na Zachodzie.

Przypuszczam, że artysta w porę do­
strzegł rysujące się nieuchronnie konie­
czności. Przecież epatowanie świata na­
szą nadwiślańską odrębnością, musiało 
kiedyś dobiec swego kresu. Zanussi, oby­
watel świata, bez skrępowania przyznaje 
się do kosmopolityzmu, co wcale nie mu­
si oznaczać zagubienia kulturowej tożsa­
mości. Reżyser jako jeden z pierwszych 
rodzimych twórców boleśnie doświad­
czył presji wymagań producentów, któ­
rzy dając pieniądze żądają czegoś w za­
mian. Bo jednak robienie filmów za pań­
stwowe pieniądze w czasach PRL-u było 
niesłychanym komfortem. Nie wszyscy 
twórcy (również —  nie filmowi) uświa­
damiają sobie, że te piękne czasy minęły 
bezpowrotnie.

Dlaczego o tym piszę akurat po obejrze­
niu najnowszego filmu Zanussiego "Do­
tknięcie ręki”, będącego efektempolsko- 
angielsko-duńskiej koprodukcji ?

Piszę o tym, bowiem jest mi smutno. 
Zachowałem w pamięci sceny sprzed lat, 
kiedy kinomani szturmowali kino “Ne­
wa", gdyż na afiszach pojawił się anons 
"Życia rodzinnego" czy "Spirali", a nie­
którzy odchodzili z przysłowiowym kwit­
kiem. Dzisiaj zdarza się podobnie, lecz 
powód jest zgoła inny. Na niektórych se­
ansach nie udaje się zebrać minimum wi­
downi i tych kilkoro zawiedzionych szuka 
swej szansy raz jeszcze.

A przecież "Dotknięcie ręki ” to J ....
znaczący; film ważkich pytań o sens sztuki 
i naszego istnienia. W gruncie rzeczy jest 
to ten sam Zanussi sprzed lat 20, choć jego 
bohaterowie tyją w innym kontekście kul­
turowym. Film ten można opowiedzieć bez 
trudu, aczkolwiek zdarzenia nie mieszczą 
się w obszarze naszego potocznego do­
świadczenia i niekoniecznie układają się 
w logiczny ciąg przyczyn i skutków.

Spotkanie starego, zdziwaczałego kom­
pozytora, który milczy od lat 40, z młodym 
polskim muzykologiem, jest tajemną pła­
szczyzną wymykającą się możliwości ra­
cjonalnego opisu. Jest to metafizyczna 
strefaprzenikaniaczegoś bezsłownego, co 
jednak sprawia, że starzec wyzwala się z 
gorsetu twórczej niemocy i komponuje 
symfonię swego życia.

Dotknięcie ręki młodego Stefana jest tyl­
ko gestem. Jednak Henry, bez tego do­
tknięcia nie dalby potomnym genialnej 
muzyki. Cena tworzenia czegoś wielkiego 
oywa ogromna, lecz dzieło pozostaje nie­
śmiertelne, w przeciwieństwie do jego 
twórcy. Wobec śmierci pozstajemy nadzy 
i bezbronni.

W głównej roli występuje Max von Sy- 
dow, wielki aktor Bergmana i raz jeszcze 
zachwyca swą wirtuozerią. Z odpychają­
cego swą brzydotą straca przemienia się 
w odrodzenego na nowo człowieka, który 
ma świadomość własnej witalności. 
Mam wszakże wątpliwości, czy tę wital- 
ność 70-letni Henry musiał uwiarygodnić 
romansem z młodziutką sekretarką i spło­
dzeniem potomka.

Dla mnie wystraczającym dowodem od­
rodzenia się Henry'ego jest jego muzyka, 
która odurza i zniewala. Je j twórcą jest 
Wojciech Kilar, również autor oprawy 
muzycznej do "Struktury kryształu 
Uważam, że nie jest to przypadek.

i
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20 grudnia minął termin nadsyłania rozwiązań 
rozrywek mikołajkowych.

Nagrody— książki ufundowane przez wydaw­
nictwo Elżbiety Jarmołkiewicz — wylosowali:

1. Agnieszka Spychała — Wolsztyn,
2. Marcin Słodowy —  Międzyrzecz,
3. Monika Jankowska — Świebodzin.
4. Wojtek Sus — Deszczno,
5. Małgorzata Szyszka — Leszno Górne, 
Gratulujemy.
Nagrody wyślemy pocztą.

piękny strój. Brawo oczywiście “ po­
leciało” . Klaskali rodzice. Klaskali 
zaproszeni goście, wśród nich dzieci 
niepełnosprawne ruchowo. Przed­
szkolaki cały spektakl przygotowały 
właśnie dla nich. Wszyscy, którzy 
mieli ochotę zasiąść na widowni, 
musieli najpierw kupić bilet z napi­
sem “ Dar serca". Uzbierane pienią­
dze, czyli wielki słoik pełen bankno­
tów. to świąteczny prezent Przed­
szkola nr 39 dla Koła Dzieci Niepeł­
nosprawnych Ruchowo. (bkm) 

Fol. M. Woźniak

“ My nie artyści, tylko małe dzieci, 
będziemy się cieszyć, gdy brawo po­
leci.”  —  piosenką tą “ aktorzy” z 
przedszkola nr 39 rozpoczęli spektakl 
“Mała Syrenka” . Przygotowywali 
go dwa miesiące, premiera odbyła 
się kilka dni temu. Trudno wymie­
niać nazwiska wykonawców, bo by­
ło ich aż 32 i wszyscy zagrali wspa­
niale. Na scenie na przemian poja­
wiali się —  Narrator, Mała Syrenka 
i jej Siostry, Książę, Neptun, Cza­
rownica, Bingo, Marynarze, Muszel­
ki, Fale i Burze. Każdy ubrany w

1. dawniej 
płonęła
na choince,
2. zielone 
drzewko 
przystrojone 
bombkami,
3. prószy 
za oknem,
4. pod 
wigilijnym 
obrusem,
5. śpiewana 
w czasie 
Świąt,
6. zostawia 
paczki
pod choinką.
7. mała 
stajenka 
betlejemska 
ze żłobkiem 
i figurkami.

łam iem y s ię  op ła tkiem  
i  sk ładam y życzenia

staw iam y jedno  
n idoda tkow e nakrycie  
dla niespodziew anego  

gościa

do w ieczerzy  
zasiadam y, 

gdy  pojaw i s ię  iuvju pierw sza  
gw iazdka

śpiew am y
ko lędy

Ś Ę g r  Uwaga! ^  0  2 4 .0 0 zw ierzę ta  
m ów ią ludzkim  g ło sem !przygotow ujem y  
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—  W  kształtowaniu stosunków między dwoma 
narodami istotne jest jak się zachowują władze 
obu państw...

—  Dzisiaj jeszcze rej wodzą ludzie, którzy zdoby­
wają popularność przez wykazywanie “śmiałości i 
nadgorliwego patriotyzmu. Ale kiedy się spojrzy na 
nich inaczej, zapyta, czego mianowicie dokonali w 
swoim życiu, to okaże się, że niewiele. Kończy się na 
szczęście dzisiaj “era deklaratywna jaką obserwowa­
liśmy do tej pory na co dzień w rządzie, parlamencie i 
gdzie indziej. Kiedy ciągle mówiono o miłości do 
Litwy i chęci umierania za nią, i nic konstruktywnego 
z tego nie wynikało. Dzisiaj trzeba będzie zadać pyta­
nie: coś zrobił w sprawie tej czy tamtej, za którąś był 
odpowiedzialny przed rządem, obywatelami, narodem.

—  Wspomniał pan o zniekształcaniu nazwisk 
polskich w paszportach. Jak  wyglądają ogólnie te 
sprawy, problemy języka mniejszości polskiej?

chcieliby mieć monopol na to miasto i taki sam 
monopol chcą mieć Polacy. Żadna ze stron nie potral i 
przystać na to, iż jest to miasto wielonarodowe, że na 
tym polega urok historyczny Wilna. Była to przecież 
Mekka różnych narodów: polskiego, litewskiego, 
białoruskiego, żydowskiego. Tatarów, Karaimów 
itd. Splot różnych narodów stworzył niepowtarzalny 
klimat dla wielonarodowościowej kultury. Być może 
młode pokolenie, które inaczej patrzy na historię, 
raczej z perspektywy dnia dzisiejszego, doprowadzi 
do tego, że stosunki narodowościowe będą sprawami 
wtórnymi.

— Posądza się ciągle jednak Polaków o chęć oderwa­
nia Wileńszezyzny od Litwy .

— To się mówi w pewnych kręgach, ale należałoby 
mówić o polityce oficjalnej. Granica między Polską a 
Litwą jest taką samą granicą, jaka istnieje między Pol­
ską a Niemcami. Dla usunięcia krzywdzących poglą-

—  Co jest ciągłą przyczyną niechęci Litwinów 
do ułożenia dobrych stosunków z Polakami i na 
Wileńszczyźnie, i w Polsce?
—  Myślę, że mają na to wpływ przede wszystkim 

stereotypy i niemożność doprowadzenia obu stron do 
konstruktywnych rozmów na wyższym poziomie. W  to 
miejsce mamy różnego rodzaju doniesienia gazetowe, 
wypowiedzi działaczy rozmaitego autoramentu, którzy w 
tych sprawach nie są kompetentni. Litwinów trzeba prze­
konywać, że Polska nie niesie ze sobą żadnej groźby, a 
tutejsi Polacy są również obywatelami Litwy. A że zacho­
wują się inaczej niż chcieliby tego Litw ini, wynika z ich 
walki o byt. Chcą mieć polską szkołę, chcą aby im nie 
zniekształcano nazwisk w paszportach. Wiele krzywd 
niesie też ze sobą reprywatyzacja. Zasadniczym proble­
mem jest bowiem problem ekonomiczny, ponieważ stan 
gospodarki stanowi podstawę wszelkich działań. Tymcza­
sem zapanował tu wielki chaos. Wiele nieporozumień

cingowe, kina, odbywały się koncerty, 
gościły lwowskie teatry. Przebywali więc 
tam nie tylko ludzie chorzy, ale i urlopo­
wicze, mieszkańcy dużych miast, pra­
gnący odpoczynku.

Starzy bywalcy Truskawca dziś go nie 
poznają. Za władzy sowieckiej zbudowa­
no gigantyczne sanatoria i monstrualne 
pijalnie, wybetonowano alejki, zginęły 
więc stare deptaki parkowe. Kościółek 
zamieniono na planetarium, zrujnowano 
cmentarz. Truskawiec ma za to bezpośrednie 
połączenie z Moskwą, Kijowem i Peters­
burgiem. Ukraińcy chcą nadal uzdrowi­
sko rozwijać! Czy przetrwa ono, pobyt 
tzw. masowego wczasowicza, turysty, 
kuracjusza? Co będziej dalej? Czas za­
pewne pokaże.

Dla nas Truskawiec jest niemal otwar­
ty. Można tam dojechać w normalnym 
trybie, np. mając krewnych na Ukrainie, 
i za mniejsze pieniądze niż u nas w kraju 
podleczyć się.

Dziś mieszka w Truskawcu grupka 
Polaków, zorganizowana w oddziale 
Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej. Opiekują się nimi i współ­
pracują krajanie zamieszkujący w Bole­
sławcu, gdzie istnieje oddział Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Drohobyckiej 
(którego Zarząd Główny ma siedzibę 
swą w Legnicy).

Włodzimierz KOWALSKI

T o niezwykłe uzdrowisko pod Dro­
hobyczem, około 100 kilometrów 
od Lwowa, rozwija się już od po­

czątków ubiegłego wieku. Pod względem 
frekwencji Truskawiec stał w Polsce na 
drugim miejscu, po Krynicy. Uzdrowisko 
górowało nad wszystkimi uzdrowiskami 
bogactwem wód mineralnych oraz skute­
cznością oferty leczniczej.

Bogactwo wód i ich składu wynikało z 
położenia miejscowości na terenach ro- 
ponośnych, kopalniach wosku ziemnego, 
cynku, galmanu. Wody podziemne krą­
żące wokół tych złóż, nieustannie wzbo­
gacały ich skład.
" A oto źródła lecznicze Truskawca: Na- 
ftusia. Bronisława, Józia, Maria, Ferdy­
nand, Barbara. Leczono w Truskawcu, i 
leczy się nadal, choroby układu pokar­
mowego, nerek, gościec, reumatyzm, 
choroby kobiece, choroby skóry. Trudno 
znaleźć w Europie drugie uzdrowisko, 
które leczy tyle chorób.

Dodajmy, że klimat wokół jest wyjąt­
kowo łagodny. Uzdrowisko leży około 
400 m nad poziomem morza, a więc niżej 
niż inne, położone zazwyczaj w górach. 
Dookoła ciągną się lesiste wzgórza. Jest 
rozległy park z piękną zabudową, hotela­
mi, pensjonatami, sanatoriami, zakłada­
mi kąpielowymi i pijalniami. Wszystko 
to podnosiło zawsze atrakcyjność Tru­
skawca. Latem czynne były lokale dan­

Rozmowa z R om u ald em  M ieczk ow sk im  z Wilna, poetą, redaktorem dwutygodnika „Znad Wilii’

— O właśnie. Źródłem nieporozumienia jest także język 
państwowy. Większość na Wileńszczyźnie to Polacy, nie 
wszyscy znają język litewski. Jest jednak bardzo wiele 
przykładów krajów, gdzie funkcjonują języki bardziej 
lokalne i one również mają status języka państwowego. 
Tmdno wymagać, aby mieszkańcy Niemenczyna, Mej- 
szagoły czy Solecznik będący Polakami, mówili ze sobą 
w urzędach po litewsku. Byłoby to nienaturalne i śmiesz­
ne. Jest oczywiste, że język państwowy winien być na­
uczany w' szkołach, używany oficjalnie, np. w korespon­
dencji etc. Ale język polski jest tutaj przecież od wieków. 
A mimo to, gdy prasa polska używa pisowni — co 
oczywiste— polskiej, bywa pouczana. Jak może brzmieć 
w ustach Polaka zwrot: jechałem z Kaunasa do Wilniusa 
przez Trakai...? Tylko śmiesznie. Nieporozumienia doty­
czą także polityki paszportowej. Obywatele litewscy 
otrzymują now'e dowody osobiste. I choć istnieje ustawa 
dozwalająca odrzucanie w nazwiskach końcówek rosyj­
skich lub litewskich, to ta zasada praktycznie nie jest 
stosowana. Urzędy wydające nowe dokumenty opierają 
się na starych. Dla przykładu powiem, że ja mam paszport 
z dodaną do nazwiska końcówką litewską, żonie dodano 
zaś końcówkę rosyjską. Mimo, że wnosiliśmy o wydanie 
paszportu podając właściwe brzmienie nazwiska.

— Czy to nie świadczy o złośliwości urzędniczej?
— Ustawa w tej sprawie jest dość zagmatwana. 

Ponadto metryki osób urodzonych po wojnie są znie­
kształcone i trzeba czasu, aby to wszystko pozmieniać.

Tadeusz PARDEJ

dów potrzebne są częstsze konferencje poważych 
historyków dotyczące problemów historycznych 
obu krajów. Niezbędne są też spotkania polityków, 
działaczy gospodarczych, bo tego Litwie dziś potrze­
ba. Wielu Litwinów być może nie zna Polski i Pola­
ków, i powtarza wiecowe opinie. Ale jeszcze więcej 
jest takich, którzy jeżdżą do Polski, prowadzą inte­
resy i nie Sąskłonni poddawać się nacjonalistycznym 
hasłom.

—  Jeżeli mówi się o marszu Polski i Litwy do 
Europy, to oczywiste wydaje się, że w tej nowej 
Europie granice będą wyłącznie na papierze. Po 
co więc zaogniać teraz sytuację, jeżeli za jakiś czas 
nie będzie ona zupełnie istotna?! Może po ostat­
nich wyborach na Litwie dojdzie do lepszych i 
trwalszych • regulacji polskiego problemu na 
Wileńszczyźnie?

—  Stosunki polsko-litewskie są przedmiotem roz­
mów nie tylko na Litwie i w Polsce. Przyjeżdżają do 
nas przedstawiciele różnych organizacji międzyna­
rodowych, np. Komitetu Helsińskiego, badać m.in. 
te sprawy, które potem znajdują wyraz w stosownych 
raportach. Zapewne Litwini biorą to pod uwagę.

W  przyszłym parlamencie litewskim Polacy będą 
reprezentowani przez mniejszą liczbę posłów niż doty­
chczas, ale mam nadzieję, że wszelkie sporne kwestie 
będą rozwiązywane sumiennie i ze zrozumieniem. Pan 
Algirdas Brazauskas i jego partia inaczej zapanuje się 
na problemy mniejszości niż Sajudis. Zdaje się więc, 
że pewien etap jest za nami. W gazetach litewskich 
coraz więcej tekstów konstruktywnych. Ważna jest też 
dobra wola zwykłych ludzi...

dzieje się np. w kwestii zwrotu posiadłości ich byłym 
właścicielom. Okazało się. że w archiwach jest sporo 
braków. W  końcu tamte czasy nie są tak odległe, jest 
wielu świadków, można to załatwić sądownie, ale 
występuje dziwne ociąganie się Litwinów. Świadczy 
to o tym, że jest to także problem polityczny. Sedno 
tkwi chyba w tym, że gdyby wszystką ziemię oddać 
w ręce byłych właścicieli, to Polacy staliby się war­
stwą dość majętną. Tymczasem oni nie mogą odzy­
skać swojej ziemi, choć państwo oficjalnie mówi o 
reprywatyzacji. To jak ma być: dla jednych tak, dla 
innych nie...? Na dawnych polskich gruntach osadza­
ni są teraz nowobogaccy, którzy najczęściej źle się 
odnoszą do byłych właścicieli, a obecnych swoich 
sąsiadów. Wystarczy wziąć jakąkolwiek gazetę i po­
czytać o tych sprawach. W ich regulowaniu organy 
ustawodawcze i rząd wykazały nieudolność. Brakuje 
też — powiedzmy to tak — wspaniałomyślności ze 
strony litewskiej.

Rozmawiałem ostatnio z przedstawicielką Komite­
tu Helsińskiego, która bada sytuację mniejszości na­
rodowych na Litwie. Powiedziała, że tu należałoby 
postąpić tak, jak to uczyniono w krajach skandyna­
wskich, czy gdzie indziej, stwarzając “dyskrymina­
cję pozytywmą” . Chodzi w niej o to, że jeżeli mniej­
szość czegoś potrzebuje, to jej się to daje, a nawet 
jeszcze więcej. Jeżeli są wybory to tworzy się okręgi 
tak, aby mniejszość zwarcie je zamieszkująca mogła 
stanowić pewną siłę. Takich przykładów z Litwy 
dać nie można.

Wracając jeszcze do postawionego pytania. Trady­
cyjnym punktem sporu jest kwestia Wilna i Wileń- 
szczyzny. Zachodzi tu taka okoliczność, że Litwini

Jan Karski. W IELK IE  MOCARSTWA EUROPY WOBEC POLSKI. 1919- 
1945. OD WERSALU DO JAŁTY. Warszawa PIW  1992, wyd. I krajowe.

Rozwija się dziś silna tendencja do rzetelnego poznania i oceny polityki państw 
zachodnich i ZSSR wobec Polski w cytowanym wyżej okresie, głównie układu 
jałtańskiego. Autor pozycji jest znanym kurierem AK z lat wojny. Wyszedł 
naprzeciw tym tendencjom. Unika on dyskusji z innymi autorami. Nie jest to 
książka publicysty, lecz faktografa.

Alicja Rybałko. LISTY  Z ARKI NOEGO. Józef Szostakowski. N IE UCZ 
S IĘ  DOMU. Henryk Mażul. DOSZUKAĆ S IE  ORŁA.

Te trzy pozycje to tomiki wierszy wydane przez biblioteczkę “Magazynu 
Wileńskiego” . Autorzy należą do młodej, choć już nie najmłodszej generacji 
poetów. Wydali kolejne swe książki, co musi cieszyć zwłaszcza tych, którzy 
zapoznali się z ich wcześniejszą twórczością. Warto dodać, iż A. Rybałko 
również tłumaczy z języka litewskiego oraz pisze utwory dla dzieci. W.K. R ED A G U JE  Eu g en iu sz  Ku rzaw a
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Rozmowa z Henrykiem Maciejem Woźniakiem, Jerzym Paczką i Mikołajem Unickim, 
działaczami Kongresu Liberalno-Demokratycznego w Gorzowie.

i —  Wiele partii lansuje ideologię i sta- 
; wla na kreowanie “ducha”  swoich sym­

patyków. Kongres jakby bardziej cho­
dził po ziemi. Dlaczego?

Jerzy Paczka: — To. że w wielu spra­
wach Kongres nie zajmuje postawy ideo­
logicznej, nie jest jego wadą i nie oznacza 
braku systemu wartości. Uważamy jed­
nak, że naczelnym zadaniem poważnych 

: ugrupowań politycznych jest takie po­
rządkowanie naszych wspólnych spraw, 
by w realnej perspektywie poprawił się 
byt ludzi. Mam wrażenie, iż wiele partii 
— np. ZChN — lansuje sprawy ideologi­
czne, bo nie ma do zaproponowania dzia­
łań gospodarczych, które mogą popchnąć 
nasze, polskie sprawy do przodu. Nato­
miast w Kongresie ze brało si ę sporo I udzi, 
którzy to potrafią i dlatego właśnie stara­
my się eksponować gospodarkę.

—  A kto działa w KL-D?
Henryk M. Woźniak: — Podstawowy 

wyróżnik tych osób. to samodzielność. 
Druga cecha — pragmatyzm, a w sumie: 
dążenie do kształtowania swego losu. KL- 
D stawia na ludzi, którzy mają odwagę 
borykania się z przeciwnościami, nie chcą 

: czekać, aż ktoś im coś da lub za nich 
pozałatwia ich problemy. A więc: ludzie,

3 aktywni, przedsiębiorczy, twórczy.
—  Skąd się wywodzą?
Mikołaj Ilnicki: — U nas nie ma kryte­

rium zawodowego czy środowiskowego,
I  więc wywodzą się zc wszystkich kręgów, 

w których po prostu są.

H.M.W. — Powiedzmy konkretnie, że 
np. Mikołaj Unicki jest członkiem “Soli- 
darności"od 1980roku. Daniel Machaj — 
byłym członkiem Zarządu Regionu “S". 
Adam Wenne należy do założycieli NZS, 
a Jurek Paczka 23 grudnia 19S1 roku byt 
współorganizatorem strajku studenckiego 

; na Uniwersytecie Gdańskim...
J P- — To wszystko prawda, ale ja nie 

chciałbym machać tym kombatanckim 
“styropianem”. Komuny już nie ma, a 
przecież realnych problemów, które trze­
ba mądrze rozwiązać, nie brakuje.

—  Ale w KI>-1) są lakże “czerwoni" z 
byłej nomenklatury...

H.M.W. — Jacy “czerwoni”? Mene­
dżerowie, którzy pracowali w warunkach 
tzw. gospodarki socjalistycznej, bo innej 
nie było. Już w tedy partyjny beton atako­
wał ich za liberalizm, za “odchylenia". 
Oczywiście, mogli wyjechać na Zachód, 
jlł&fóy wtedy Polska miałaby z nich jaki­
kolwiek pożytek? Teraz ci ludzie, w no­
wych realiach, nadal są aktywni. Kształ­
tują swój los, a na takich powinno zależeć 
społeczeństwu. Ten kto pierwszy idzie po 
grubej warstwie śniegu, toruje ścieżkę, 
więc kolejnym już trochę lżej. Dziś znów 
bywają atakowani, ale z innych pozycji. 
Warto więc odwołać się do wartości 
chrześcijańskich i zapytać: jak ocenić 
tych. którzy żądają “krwi", żądają zem­
sty? Dla mnie. człowieka wierzącego, ci 
ludzie są daleko od autentycznych warto­
ści chrześcijańskich — również tych naj­
ważniejszych: miłosierdzia i przebacze­
nia. A jeśli się tego nie potrafi, to mówie­
nie o wartościach chrześcijańskich jest 
bluźraerstwem.

My uważamy, że o przyszłości naszego 
kraju zadecyduje stan gospodarki. I dlatego 
Kongres angażuje się w to. co decyduje o 
losie nas wszystkich. Inne kwestie są wtór­
ne. W latach 70. doszło do konfrontacji 
między systemami. To była powtórna 
"zimna wojna", a socjalizm przegrał ją nie 
na gruncie ideologicznym, lecz na gospo­
darczym. Wyścig zbrojeń sprawił, że ten 
system okazał się ekonomicznie niewydol­
ny i zbankrutował na gruncie ekonomicz­
nym. bo nie wytrzymał konkurencji.
•I-P- — Kongres nie przyciąga ideolo­

gów. Trafiają do niego raczej ci, którzy 
mają coś do powiedzenia w gospodarce. 
Także kiedyś mieli pomysły — nie za­
wsze do zrealizowania w dawnym ukła­

dzie władzy. Wtedy byli ograniczani, te­
raz mają pole. na którym mogą się wyżyć.

—  Jednak również wam, liberałom, 
zarzuca się ideologizowanie. Myślę o 
europocentryzmie, pogoni za światem, 
który wielu uważa za obcy naszej naro­
dowej naturze. W uchwale niedawnego 
Zjazdu Regionu Gorzowskiego ZChN  
stwierdzono: “Sceptycznie oceniamy 
ideologicznie motywowane projekty 
powoływania tzw. euroregionów” , któ­
re K L-D  promuje pełną parą. Co wy na 
to?

H.M.W. — Dla nas euroregion jest for­
mą integracji europejskiej, czyli zbliżenia 
narodów w duchu pojednania. To można 
nazywać ideologią, ale optymalną, bo po­
legającą na nierozerwalnym traktowaniu 
idei oraz pragmatyki.

—  Czyli jednak ideolo...
J-P. — Problem polega nie na tym. że 

KL-D nie ma ideologii, ale żenie dąży do 
konfrontacji ideologicznych. Niechodzi o 
brak pary. ale o to, aby poruszała lokomo­
tywę. a nie w yła uciekając przez gwizdek. 
Chciałbym także zauważyć, że jeżeli go­
rzowscy liderzy ZChN — np. pan Kierni- 
cki — powołują się na myśli Wasiutyń- 
skiego czy Dmowskiego, to trudno ocze­
kiwać. aby realizowali politykę pojedna­
nia z Niemcami. Zresztą i w Niemczech 
jest grupa polityków, których określa się 
mianem “skinów w krawatach”, bo 
wprawdzie nie gonią z palkami za obcy 
m i. ale z ideologicznego punktu widzenia 
blokują rozwój wzajemnej współpracy. 
Obawiam się takich postaw i w Polsce. A 
przecież niejaki Mieszko I już ponad 1000 
lat temu wpadł na pomysł, że aby dopro­
wadzić Polskę do grupy państw rozwinię­
tych, trzeba integrować się z Europą. On 
to zrobił przyjmując chrzest, a teraz ludzie 
z ZChN. na bazie tej samej religii, próbują 
tworzyć mury na polskiej granicy.

—  Ale wy nie stawiacie na podbój 
dusz, lecz na europejską integrację ja­
ko narzędzie rozwoju gospodarki?

H.M.W. — Nie tylko gospodarki, czyli 
podstaw bytu społeczeństwa, ale także 
na rozwój człowieka w zgodzie z ideami 
humanistycznymi, a nie zaściankowy­
mi. Bo jeśli u progu XXI wieku mamy 
wracać do nacjonalizmów XIX-wiccz- 
nych. to... ja dziękuję, nie chcę żyć w 
XIX wieku, wolę w XXI. Co wcale nie 
oznacza, że od jutra zacznę mówić tylko 
po niemiecku lub angielsku i zapomnę, 
że jestem Polakiem. Ale leż w przyszłej, 
zjednoczonej Europie ojczyzn, nie będę 
paradował w kontuszu.

—  Co konkretnego wynika, lub może 
wynikać, z tej postawy np. dla mieszkań­
ców województwa gorzowskiego?

H.M.W. — Kongres Liberalno-Demo­
kratyczny jest utożsamiany z procesem 
integracji europejskiej. Oznacza to stara­
nia o zrealizowanie idei euroregionu. Zro­
biliśmy najwięcej ze wszystkich partii w 
tej materii. Po uchwale Rady Miejskiej 
Gorzowa, spraw a jest już na dobrej dro­
dze. Rada zaakceptowała tę ideę i chce ją 
realizować.

Drugi istotny blok spraw to tworzenie 
nowego systemu gospodarczego. Próbuje­
my integrować samorząd gospodarczy. Po­
wołana została Gorzowska Rada Gospo­
darcza, a w toku realizacji jest Centrum 
Promocji Przedsiębiorczości. To skutki po­
lityki KL-1) nie na szczeblu centralnym, ale 
realia gorzowskie.

—  Jak uczestniczycie w tych kampa­
niach, które obecnie królują na czołów­
kach gazet i ekranach telewizyjnych —  
myślę o aferach, parlamentarnych 
“ Anastazjach” , lustracjach, dyskusji o 
aborcji?

H.M.W. — W sferze światopoglądowej 
nie angażujemy się w żadne rozgrywki. 
Liberalizm ma formułę zapewniającą 
miejsce dla wielu idei. a wszelkie ideo­
logizowanie życia publicznego powoduje 
często głębokie podziały. Np. hasło “gru­
bej kreski". Teraz podziałowi może przy­
służyć się problem aborcji, który przez

długie lata może jak zadra tkwić w lu­
dziach i być odgrzewany np. przy okazji 
wyborów. Podobne przymuszanie ludzi 
do określania się może spowodować, że 
będziemy się dzielić na kolejne, coraz 
mniejsze grupy.

—  Czyli... bierność?
J P. — Przeciwnie, aktywność, ale nie 

na każdym poletku, lecz w sprawach rze­
czywiście doniosłych. Liberałowie są 
przeciwnikami państwa potężnego, ogar­
niającego wszystkie sfery życia. Jesteśmy 
partią, która szczególnie bacznie przyglą­
da się lokalnej władzy, by skończył się 
czas, w którym władza dyktuje wszystkie 
warunki. Zależy nam. aby norm alny 
m zjawiskiem było patrzenie władzy na 
ręce. Będąc za państwem silnym, ale 
ograniczonym, staramy się o to, aby nie 
wchodziło ono wszędzie, zwłaszcza tam. 
gdzie go nie potrzeba, bo inne mechani­
zmy są skuteczniejsze. Niektóre swoje 
uprawnienia powinno więc scedować na 
gminy, niektóre działania pozostawić sa­
morządom gospodarczym, a administra­
cja powinna skupić się na tym, co rzeczy­
wiście stanowi domenę władzy państwo­
wej. Nie powinna rozstawiać swojego po­
tężnego parawanu przy wszystkim co 
dzieje się w województwie. Władza po­
winna się ograniczać, bo tylko wtedy mo­
że skupić się na zadaniach, do realizacji, 
których rzeczywiście jest niezbędna.

—  To ciągle jest raczej wizja i perspe­
ktywa. A realia?

J.P. — Jej niezrozumienie, zwłaszcza 
wśród ludzi, którzy aktualnie dzierżą wła­
dzę, jest dość powszechne.

—  Dlaczego?
H.M .W. — Bo Często myli się prawo do 

wolności człowieka z destrukcją. Niektó­
rzy nasi przeciwnicy głoszą nawet, że li­
berałowie są... anarchistami w sferze ży­
cia państwowego, a libertynami w sferze 
światopoglądowej. To jest totalne nie­
porozumienie. Mówi się także, że jeste­
śmy za pozbawieniem gospodarki wszel­
kich wartości, a niektórzy dopowiadają: 
“chrześcijańskich”. Oczywiście: wartości 
chrześcijańskie utożsamiają oni wyłącz­
nic z katolickimi, chociaż jest to znacznie 
szersze pojęcie, bo są przecież wartości 
ogólnoludzkie. Nie nazywanie spraw po 
imieniu powoduje pomylenie pojęć i... 
krćowanie wroga “na silę” tam, gdzie go 
nic ma. Oczywiście, prawo do wolności 
musi być ograniczone przez państwo, ale 
to wcale nie oznacza umacniania władzy 
państwowej za wszelką cenę i na wzór 
koncepcji Dmowskiego, czy doktryny 
nacjonalistycznej, akcentującej prawo do 
nieograniczonej ekspansji nacji stanowią­
cej większość. Liberałowie po prostu sza­
nują odmienność, również narodową, bo w 
tej formule jest miejsce na państwo p r 
z y j a c i e 1 s k i e. które musi posługiwać 
się aparatem władzy i środkami przymusu 
po to. aby chronić wolność indywidualną 
— i tylko w takim zakresie. Państwo ma 
zapewnić bezpieczeństwo zewnętrzne i 
określić ramy dla samorealizacji jednostki. 
Ale W jednostka powinna wypełniać te ra­
my własną aktywnością. To jest właśnie 
liberalizm, który jest nam bliski.

J P. — Nie oznacza on braku szacunku i 
poparcia dla instytucji społecznych o chara­
kterze lokalnym czy samorządowym, które 
są strukturami pośrednimi pomiędzy pań­
stwem a obywatelem. Dotyczy to także insty­
tucji światopoglądowych, wyznaniowych, 
partyjnych czy samorządowych, a więc s a 
m o rządzących się.

H.M.W. — Takiej konstruktywnej sa­
morządności powinniśmy życzyć sobie i 
przede wszystkim przy okazji Wigilii i w i 
noc sylwestrową. No i oczywiście — co­
raz większego pola aktywności w tych 
ramach, o których mówił Jurek.

Janusz A M  PU LA

Najpierw Grażyna Szapołowska obraziła 
się na Krzysztofa Logana Tomaszewskie­
go. że w swojej książce napisał o niej: 
“moja była kochanka, Grażyna Szapoło­
wska" i zażądała przeprosin w prasie, bo w 
przeciwnym wypadku poda go do sądu o 
zniesławienie. Potem niesforny autor udał 
się po ekspertyzę do specjalistów do prawa 
prasowego. Jeden z nich, profesor Bogdan 
Michalski orzekł, że “kochanka” to piękne 
polskie słowo i w sądzie łatwiej dowieść, 
że... pochlebia ono kobiecie niż uwłaszcza 
jej czci. Ostatecznie popularna aktorka do­
gadała się z K.L. Tomaszewskim. Niewia­
domo. czy przemówiły do niej argumenty 
eskperta (notabene wielkiego miłośnika 
pici pięknej), czy też swoje zrobił okres 
świąt i związany z nim staropolski obyczaj 
przebaczania wszelkich krzywd, przewin i 
obraz.

*  ł  ł

Inna “eksportowa" polska aktorka. An­
na Romantow'ska chodzi w glorii osoby, 
która zagrała w filmie samego Costy 
Gavrasa (według “Malej Apokalipsy" 
Tadeusza Konwickiego) i bardzo ciepło 
wspomina swojego byłego męża, Krzy­
sztofa Kolbergera. Odeszła od niego, gdy

przestał spełniać jej oczekiwania: "Męż­
czyzna powinien, być mądry i mądrze ze 
mną postępować. Poza tym może być 
krzywy, łysy,jaki sobie chce. I musi mnie 
bardzo mocno kochać".

*  *  A
Dla odmiany Ryszard Rcmbiszcwski. 

popularny telewizy jny prezenter, w opini 
kolegów-żartownisiów jest najbogat­
szym człowiekiem w Polsce; no bo “Mi­
liard w środę, miliard w sobotę...” . Pra­
gną! zostać aktorem, skończył teatrolo­
gię, a pracuje jako lektor telewizyjny 
(oprócz totka - koncerty życzeń) i dzien­
nikarz radiowy “(warszawskie "Radio 
dla Ciebie"). Sam przestał grać w dużego 
lotka, bo boi się. że gdyby wygrał to 
wszyscy pomyśleliby od razu. że tojakaś 
manipulacja i doszłoby do kosmicznego 
skandalu. Nie chce też zostać prezente­
rem “Wiadomości", bo rząd się zmieni i

popisać i kolejna klęska naszego rolnic­
twa miała zmusić nas do odżywania się 
wyłącznie trawą i korzonkami?!

1 1 1

Gdy na promocji książki “Filmówka" (o 
ŁSF) Agnieszka Osiecka publicznie wy­
znała, że była kiedyś studentką Filmówki, 
ale jej nie ukończyła, znany reżyser, Jerzy

pójdzie się na bruk, gdyż mówiło się z 
entuzjazmem akurat nie o tym co trzeba...

<?* A  •?»

Niestety, nie wiemy co na ten sam temat 
sądzi Jarosław Gugała - najpierw popu­
larny lektor, a obecnie sam szef TAI (te­
lewizyjnych programów informacyj- 
nych).Wiemy za to, że do dziś pisze on 
wiersze! A nim został tak zwaną osobo­
wością telewizyjną, byl liderem grupy 
muzycznej “ZESPÓŁ REPREZENTA­
CYJNY", specjalizującej się w poezji 
śpiewanej. Niedość, że wystąpił na oko­
ło 100 koncertach to jeszcza mana swoim 
koncie cztery nagrane kasety! Cóż, nie 
tylko w polskiej telewizji taki rezerwowy 
fach jest na wagę złota...

+  +  •?•

Telewizyjna “Chmurka” , Elżbieta 
Sommer póki co nie ma jeszcze takiej wła­
dzy na Woronicza. Najchętniej więc zaj­
muje się przestawianiem mebli (czyni to z 
pasją i zadziwiającą regularnością) oraz 
eksperymentowaniem w kuchni. Tym ra­
zem przed świętaiiń zimowała się “wdra­
żaniem" do menu now ości kuchni wegeta­
riańskiej. Czyżby aura znów miała się nie

Skolimowski głośno skomentował: “ I ca­
łe szczęście, dlapolskiego filmu". Poetka 
i autorka piosenek jeszcze nie wie, czy 
ma się za to obrazić... Miłośnicy skandali 
towarzyskich w takiej sytuacji czują się 
zawiedzeni.

A  +  *

Sławny polski bas. Bernard Ładysz ma 
następcę. Syn śpiewaka operowego też 
jest solistą. Jednak nie Teatru Wielkiego 
bynajmniej, lecz punkrockowego zespo­
łu “PASJA". Mimo to sławny artysta jest 
chyba zadowolony, o czym najlepiej 
świadczy fakt; że w czasie koncertu ze­
społu syna w podstołecznym Brwinowie 
poturbował dwóch punków, którzy zrobi­
li “zadymę" i chcieli zerwać imprezę!

A  A

Na koniec o artyście kabaretowym Janie 
Pietrzaku, który na pytanie dzinnikarza: 
“co to jest kariera?” odpowiedział: “Karie­
ra to jest to, co zrobił pan prezydent. A jak 
to się robi? Każdy widzi". Cóż. każda mi­
łość kiedyś się kończy, choć pan Janek 
pozostał przecież przy prezydentach - jego 
obecnym idolem jest wszak nosząca taki 
też tytuł głowa miasta Bytomia, udzielają­
ca gościny sławnemu (i niegdyś stołeczne­
mu) kabaretowi. (zb)

Iw o n a  P a ta n , 
la t  19, 

Z ie lo n a  G ó ra
— Jaki jest Twój styl?
— Skromny, klasyczny.
— O czym marzysz?
— O skończcniu Wydziału 

Prawa (koniecznie na Uni­
wersytecie w Poznaniu), do­
brej pracy, rodzinie. Marzę też 
by zawsze, niezależnie od 
wieku, dobrze wyglądać.
— Ideał mężczyzny i jego 

największa wada?
— Ideał — hm. Musi być 

(powinien) opiekuńczy, za­
radny, przystojny. Wada — 
nie wiem.
— Hobby?
— Lubię czytać dobre książ­

ki, słuchać dobrej muzyki, 
grać na pianinie.
— Ulubiony rodzaj muzy­

ki.
— Chętnie słucham Griega, 

Chopina — czyli muzykę po­
ważną. Inną też, pod warun­
kiem, że jest dobra.
— Który z gwiazdorów fil- 

mowych najbardziej Cię po­
ciąga?
— Warren Beatty.
— Jak wyobrażasz sobie 

siebie za 15 lat?
— Za 15 lat będę elegancką, 

zadbaną kobietą, lubiącą swo­
ją pracę, poświęcającą się 
swojej rodzinie. (bkm)


